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Rząd węgierski wydala prowokatorów i szpiegów 
i oskarża rząd Tito o przygotowanie 

przew rotu  na W ęgrzech
B U D APESZT (PAP) W ęgierska A gencja Te legra ficzna donosi, że rząd 

w ęg ie rsk i z łożył w  poselstw ie ju gos łow iańsk im  w  Budapeszcie notę na­

stępującej treści:
I)  Na procesie p rzec iw ko  zdrajcom  

ojczyzny —  R a jk o w i i  jego w sp ó ln i­
kom  —  dowiedziono, że czołowe oso 
bistości obecnego rządu jugosłow iań­
skiego b ra ły  udz ia ł jako in sp ira to rzy  
i  organ iza torzy w  spisku, k tó ry  zm ie­
rza ł od  obalen ia  W ęgiersk ie j R epub li 
k i  Ludow e j, do zam ordowania czo­
łow ych  w ęg ie rsk ich  mężów stanu i  do 
przyw rócen ia  na W ęgrzech u s tro ju  ka 
p ita lis tyoznego i  faszyzmu. _ D ow ie ­
dziono, że trzon  obecnego k ie ro w n i­
c tw a  Jug os ław ii pozostawał od 
dawna w  służbie im p e ria lis tó w  i  sta 
n o w ił agenturę gestapo, a obecnie 
stanow i agenturę am erykańskich  i 
angie lskich o rgan izac ji szpiegowskich. 
Dowiedziono, że obecny m in i­
ster sp raw  w ew nę trznych  Jugosła­
w i i  — . R ankovicz —  p rzekroczy ł n ie ­
lega ln ie  w  pa źdz ie rn iku  1948 roku  
granicę w ęgierską i  w  m iejscowości 
B ir ito p u s z t ko ło  Faks spo tka ł się ze 
szpiclem  p o lic j i H o rth y ‘ego, szpie­
giem  am erykańsk ie j organizacji^ w y ­
w iadowczej oraz jugos łow iańsk ie j 
UDB —  Laszlo R a jk iem , w yda jąc m u 
Polecenie oba len ia  drogą zbrojnego 
zamachu stanu legalnego rządu Wę­
g iersk ie j R e p u b lik i Ludow e j 1̂  za­
m ordow ania m in is tró w : Rakosi ego, 
Farkasa i  Geroe. Dow iedziono, ze dla 
dokonania tych  m orders tw  Rankovicz, 
w yko rzys tu jąc  stanow iska dyp lom aty 
czne, w ys ła ł do Budapesztu w  charak 
terze „spe c ja lis tów “  agentów UD B . 
Jo jkow icza  i  Joanovicza. Dow iedzio­
no, że obecni p rzyw ódcy rządu jugo ­
słow iańskiego p rz y rz e k li R a jko w i i 
jego w spó ln ikom  pomoc zbro jną  ̂
in te rw enc ję  m ilita rn ą , że in te rw enc ję  
m P rzygo tow yw a li oraz w  zw iązku  z 
tym  sprow okow a li ca ły  szereg in c y ­
dentów granicznych.

W czasie procesu dowiedziono, że 
personel poselstwa obecnego rządu 
jugosłow iańskiego zorgan izow ał na
Węgrzech rozgałęzioną sieć szpiegów 
rką  i uzyskane m a te ria ły  szpiegow­
skie przekazyw ał up raw ia jącym  dzia­
łalność szpiegowską członkom  m is ji 
t m lom atycznych i  w o jskow ych ame­
rykańsk ich  i  b ry ty js k ic h . Dow iedzio­
no także, że M is ja  rządu Jugosłowian 
skiego w  Budapeszcie by ła  eentra.ą

spisku, k tó ry  zm ie rza ł do obalenia 
przemocą W ęgierskie j R e p u b lik i Lu  
dowej.

I I )  W szystko to nie m a precedensu 
w  dziejach stosunków m iędzynarodo­
wych. F aktów  tych, dow iedzionych w  
czasie procesu ,nie można uważać za 
n ic  innego ja k  po lityczny  bandytyzm .

Na podstaw ie tycn dow iedzionych 
i niezaprzeczalnych fa k tó w  rząd  W ę­
g ie rsk ie j R e p u b lik i Ludow e j s tw ie r­
dza, że obecny rząd jugos łow iańsk i 
uw ażał zaw arty  w  g ru d n iu  1947 r. 
pakt p rzy jaźn i, w spółpracy i  pomocy 
wzajem nej z W ęgram i -za św istek pa­
p ie ru , ju ż  w  c h w ili jego podp isyw a­
n ia  oraz, że na długo przed podpisa­
n iem  pak tu  rząd jugosłow iański orga 
n izow a ł spisek p rzec iw ko  dem okrac ji 
w ęg ie rsk ie j. Sam pak t b y ł d la  rządu 
jugosłow iańskiego ty lk o  środkiem  za­
m askowania tego spisku.

P rzem ów ienie obecnego p rem iera  
Jugos ław ii T ito , k tó re  w yg łos ił on 
z o ka z ji po dp isan ia 'p ak tu  w  Budapesz 
cie, m ia ło  na ce lu  je dyn ie  oszukanie 
narodu węgierskiego i  s tanow iło  je d ­
no z ogn iw  oraz w yra z  te j k ła m liw e j, 
podłe j i  dw u licow e j p o lity k i,  k tó rą  
trzon k ie ro w n ic tw a  jugos łow iańsk ie ­
go, pozostający na służbie im p e r ia li­
stów, p row adz ił od k i lk u  la t.

I I I )  Rząd W ęgierskie j R e p u b lik i L u  
dowej stw ierdza, że zaw arty  w  pod­
stępnych celach i zerw any przez obec 
nych przyw ódców  Jugos ław ii w ąg ie r 
sko-jugosłow iański pa k t o p rzy jaźn i, 
w spółpracy i  pomocy wzajem nej 
n ie  oznaczał żadnej jednostronnej la 
sk i Jugos ław ii d la  W ęgier an i ja ­
kiegoś podarunku, k tó ry  przynosił 
korzyść je dyn ie  Węgrom. T on  noty 
rządu jugosłow iańskiego z 24 wrześ­
n ia  b r. s tanow i now y w yra z  szow in i­
stycznej pychy i  pogard liw ego lekce­
ważenia narodu węgierskiego oraz 
pospo lite j m a n ii w ie lkośc i, k tó re  
cha rakte ryzu ją  p o lity k ę  obecnych 
p r z y w ó d c ó w  « J u g o s ła w ii.  P o l i t y k a  ta  
z o s ta ła  z  p o g a r d ą  p o tę p io n a  p r z e z  w ę  
gierskie  masy ludowe, k tó re  słusznie 
są dum ne ze swych osiągnięć oraz 
swej w a lk i o dem okrację i  socja lizm .

IV ) To samo dotyczy tw ie rdzeń  no­
ty  jugos łow iańsk ie j z 24 w rześnia br.

I w  spraw ie zawartego w  19,47 r .  uk ła - 
’ du gospodarczego i  handlowego po­

m iędzy Jugosław ią a  W ęgram i. U k ład  
ten n ie  oznaczał pomocy i  poparcia 
ze s trony  rządu jugosłow iańskiego 
dla  W ęgier, lecz pomoc i  poparc ie  ze 
strony rządu węgierskiego dla  Jugo­
s ław ii.

Studenci polscjj na studiach
xxj Z .  S .  R .  R .

w„  w  dniach 24, 25 i  26 września p rz y b y li do Mo- M O S K W A . PAP. -  W  dnwcnza, do wyższych uczelni w
skw y studenci polscy, k tó rzy  u c « t a w i c i e l e  M in is te rs tw a Szkolnictwa 
ZSRR. P rzyby łych  p o w ita li P p  w  M oskw ie. Studenci nasi uda li 
Wyższego ZSRR oraz a m b a a y  - -  Dom u K om u ny“  gdzie l i ­
się do w ie lk iego domu \  akademickie go, 
dzielono im  serdecznej gościny.

Polacy z N iem iec  
uiracają do kra ju

W  dniu 28 bm. p rzyb y ł do Szczecina 
pociąg specjalny PCK, k tó ry  p rzy ­
w ióz ł 200 reem igrantów  z L ipska. W 
drodze do k ra ju  znajduje się trans ­
p o rt 660 rep a tria n tów  ze s tre f Zacho­
dnich Niemiec. Przybycie tego trans ­
p o rtu  do Szczecina oczekiwane jes t o- 
ko ło  3 października br.

W  przysz łym  miesiącu przybędzie 
transp o rt reem igrantów  z W es tfa lii.

W szyscy reem igranci i  repatrianc i 
po przybyc iu  na punk t P U R -u w  Szcze 
cin ie o trzym u ją  dokumenty osobiste, 
zas iłk i pieniężne i  odzieżowe a p ra ­
gnący osied lić się na gospodarstwach 
ro lnych o trzym a ją  ziemię w  woje­
wództwach zachodnich.

Am nestia przedw yborcza  
dla h itlerouicóuj

W IE D E Ń . (P A P ). N a  14 d n i przed 
w y b o ra m i aus triack ie  m in is te rs tw o  
sp ra w ie d liw o śc i og łosiło  am nestię 
d la  h itle ro w có w , przebyw a jących  w  
W ięzieniach austriack ich . N ie w ą tp li­
w y m  celem  a k c ji am nesty jne j jes t 
chęć pozyskan ia sobie przez obie 
p a rtie  rządow e głosów h itle ro w có w .

K o m u n ik a t m in is te rs tw a  sp ra w ie ­
d liw o śc i zapow iada um orzen ie postę 
pow ania  karnego w  szeregu  ̂ spra 
Wach wszczętych na podstaw ie us a 
w y  a n ty h it le ro w s k ie j. U łaskaw ie n i 
będą m / in .  cz łonkow ie  SS, p o lic j i i  
in n y c h  p a ra m ilita rn y c h  fo rm a c ji pa r 
t i i  h it le ro w s k ie j do ra n g i H a u p t- 
s tu rm fu h re ra . A m nestią  będą ró w ­
nież objęci, h itle ro w c y , k tó rz y  uchy­
l i l i  się od re je s tra c ji.

O Z B Ś  1«

A D A M  K K ZE P K O W S K J 
„S o łdek“  wyszedł w  iro rze . 

W A C ŁA W  Ś W IE E O D O W S K I
W S zafam i psm ięte jąoe j Cho­

pina.
2S G M U N T  URONI A R E K  

„Z im n a  w o jn a " przeciw ko San 
M arino .

--------------------------------------------

P r z e w a ż a ją c a  w ię k s z o ś ć  p r z y b y
__ to  synowie robotn ików  i

chłopów. Są to p rzysz li inżynierow ie, 
konstruktorzy, m echanizatorzy ro ln ic  
tw a  ekonomiści, specja liści plano­
wania, agronomowie, chemicy, h is to ­
rycy, filo lodzy  itd .

Student Tadeusz Pstrow ski, syn 
zmarłego in ic ja to ra  współzawodnic­
tw a  pracy W incentego Pstrowskiego 
m ó w ił ,Już od trzech d n i ży ję  pod 
wrażeniem sto licy pierwszego pań­
stwa socjalistycznego.

Syn znanego pisarza Leona K rucz­
kowskiego, student I  roku^ ekonomi­
k i  A dam  K ruczkow sk i, ośw iadczył: 
„B y liś m y  w  mauzoleum Lenina, w i­
dzie liśm y K re m l, gdzie ży je  i  p ra ­
cu je  tow . S ta lin . B y ły  to  w ie lk ie  i  
niezapomniane chwile. Zw iedziliśm y 
m etro, którego dworce podziemne są 
is tnym  arcydziełem. Oglądając gwar 
ny, radosny t łu m  obyw ate li Moskwy, 
p rzyrzek liśm y sobie: „Będziem y się 
uczyć uczyć i  jeszcze raz uczyć, by 
móc przenieść do Polski skarby przo­
dującej nauk i radzieckie j i  doświad­
czenia ludz i radzieckich“ .

Dn ia 27 września now oprzybyli stu 
denci zebra li się w  ambasadzie R. F., 
gdzie p o w ita ł ich charge d a ffa ires  
d. Zambrowicz.

W  odpowiedzi przedstaw icie l stu­
dentów T ym iń sk i s tw ie rdz i, _ że stu­
denci polscy są szczęśliwi, iz  mogą 
pobierać naukę w stolicy bratm eg 
Zw iązku Radzieckiego i  że uczynią 
wszystko, aby wiedzę zdoby ą w 
uczelniach w ielkiego państwa socja­
listycznego zastosować w praktyce 
p rzy  budowie Polski socjalistycznej.

Zebrani studenci wznieśli entuzja­
styczne o k rzyk i na cześć w ielkiego 
przyjacie la  narodu polskiego Gene­
ralissim usa Stalina, na cześć p ierw ­
szego obywatela R. P. Bolesława Bie 
ru ta , oraz odśpiewali „H ym n M ło ­
dzieży Dem okratycznej“  i szereg pol­
skich pieśni ludowych oraz pieśni ra- 
dziockich.

W ładze radzieckie zaopiekowały się 
serdecznie naszym i studentami. M i­
mo, iż p rzy jecha li oni w  końcui »  '  
siaca, wypłacono każdemu z n i h 
dzieckie stypendium  za cały miesiąc 
wrzesień. Wszyscy studenci polscy o- 
trż y m a li możność wyboru uczelni _ 
wydzia łów , ja k ie  im  na jbardzie j o 
powiadają.

Z aw ie ra jąc  tę um owę W ęgry po­
szły na poważne o fia ry , zgadzając się 
na reorgan izację  przem ysłu w ęg ie r­
skiego i  na przeprowadzenie w ie lk ic h  
in w e s tyc ji w  in te res ie  jugos łow iań­
skiego p lanu  5-letniego, _ jedyn ie  po 
to, by  pomóc w  ten sposób ludom  J u ­
gosław ii.

Rząd w ę g ie rsk i n ie  w iedz ia ł w ó w ­
czas i  oczyw iście — w iedzieć n ie  
mógł, że rząd jugosłow iański s łuży ł 
nie interesom  ludów  Jugos ław ii, lecz 
in teresom  im peria lis tów ; i  zaw arł 
uk ład  z u k ry ty m  zam iarem  osłab ie­
n ia  przem ysłu w ęgiersk iego i  gospo­
d a rk i w ęg ie rsk ie j.

V ) N ie k tó rzy  spośród czołowych 
osobistości rządu węgierskiego odw ie 
d z ili pa rok ro tn ie  m iędzy rok iem  
1945 a 1947 przyw ódców  jugos łow iań­
skich i  od b y li z n im i narady. Lecz 
gdy obecni przyw ódcy Jugos ław ii po 
w o łu ją  się na te w iz y ty , jakoby to by 
ły  dowody p rzy jaźn i do W ęgier, to 
należy s tw ie rdz ić , że p rzyw ódcy w ę­
g ie rsk ie j dem okrac ji ludow e j 1 w ę­
g ie rsk ich  kom un is tów  jeszcze n ie  po­
de jrzew a li w  czasie swych w iz y t i 
podejrzewać nie  m og li, że trzon k ie ­
ro w n ic tw a  Jugos ław ii pozostaje na 
służbie im p eria lis tycznych  o rgan iza­
c j i  szpiegowskich. N ie m o g li on i po­
dejrzewać, że przyw ódcy jugosłow iań 
scy zd ra d z ili podstępnie w łasny na­
ród, że u p ra w ia ją  pe rfidną , d w u lic o ­
wą p o lity k ę  i  że są w rogam i demo­
k ra c ji i  socjalizm u.

P ow o ływ an ie  się rządu jugoslow iań 
skiego na dawne przyjazne ośw iad­
czenia w ęg ie rsk ich  mężów stanu, ja ­
ko na dowody, jest — przy  rzekomo 
przy jaznej po lityce  Jugos ław ii w  sto 
sunku do W ęgier —  obłudne i  śm ie­
chu w arte . W ęgierscy m ężowie stanu 
nie co fa ją  niczego Ze swych uprzed­
n ich  oświadczeń o bohaterstw ie ludu  
jugosłow iańskiego, k tó ry  da ł dowód 
tego bohaterstw a w  w o jn ie , p rze c iw ­
ko n iem ieck iem u faszyzm ow i. Czynią 
on i jednak różnicę pom iędzy bohater­
sk im  ludem  jugos łow iańsk im  a jego 
obecnym k ie row n ic tw e m , którego 
trzon zd radz ił ł  oszukał naród oraz 
uczyn ił z Jugos ław ii sate litę  im p e ria  
lis tów ,

V I)  Niecne insynuacje i  oszczerstwa 
pod adresem Zw . Radzieckiego, za­
w a rte  w  jugos łow iańsk ie j nocie z 24 
września, dowodzą także, że obecni 
p rzyw ódcy jugosłow iańscy stanow ią 
szturm ow y oddział im peria lis tycznych 
podżegaczy w o jennych i  że z polece­
n ia  swych mocodawców z zam iłow a­
n iem  za jm u ją  się p row okacjam i.

N ie  d z iw i to rządu węgierskiego, 
ponieważ proces w  Budapeszcie u jaw  
n il,  że w  czasie, gdy bohaterscy żoł 
nierze a rm ii radz ieck ie j p rze lew ali 
k rew , w yzw a la jąc

sław ię, — zaufane osoby obecnych 
przyw ódców  jugosłow iańskich   ̂ Lom  
pa r w  S zw a jca rii i  L a tin o v ic z  w  
M a rs y lii,  będąc na służbie w yw ia d u  
am erykańskiego — p rze rzu c ili na 
W ęgry grupę T ibo ra  Szoenyi w  ce­
lach szpiegowskich p rzec iw  a rm ii ra 
d z ie c k ic j.

V I I)  Rząd W ęgiersk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j odrzuca w  sposób ja k  n a j­
bardzie j kategoryczny che łp liw e  i  
próżne, lecz jednocześnie śmieszne 
ośw iadczenia obecnego p rem ie ra  ju ­
gosłow iańskiego T ito , zaw arte  w  no 
cie  z 24 w rześn ia  w ręczonej posłow i 
węgierskiem u w  Belgradzie.

V ID ) Wobec tego, że poselstwo jugo 
s łow iańskie  w  Budapeszcie je s t cen­
tra lą  szpiegowską, że jego człon ko 
w ie  są m orderam ai i  za jm u ją  się o r 
ganizowaniem  antydem okra tycznych 
spisków zb ro jn ych  —  raąd w ę g ie rsk i 
postanow ił położyć kres te j sy tuac ji 
n ie  do zniesienia.

Rząd w ę g ie rsk i w yd a la  z te ry to ­
rium ! W ęgier w  przeciągu 24 godzin 
następująoyoh cz łonków  poselstwa 
jugosłow iańskiego w  Budapeszcie: 
Dusana, Zecevieza, M ih a jlo , B a lno - 
zana, D urana, Kovaoza, Lovricza , M i 
losevicza, Nedelkovicza oraz Tata lo-
vioza. . ,

Jednocześnie rząd w ęg ie rsk i kom u 
n ik u je  rządow i jugosłow iańskiem u, ze 
na przyszłość dołoży starań, by szp-c 
dzy i  sk ry tobó jcy  n ie  m og li p rz y b y ­
wać na W ęgry w  charakterze ju go ­
s łow iańsk ich  p rze ds taw ic ie li dyp lo ­
m atycznych.

W  o b r o n i e  p o k o j u

W  W arszawie odbyła się K ra jow a Narada K om ite tu  Obroncow Pokoju. Na 
zdjęciu —  przemawia p ro f. Jan Dembowski, obok —  przewodniczący Zw. 
Samopomocy Chłopskiej ob. Ig n a r <To t- A l l )

Edward Iro ja no w sk i

Ofiara
Prezydenta Rzeczypospolitej 
na budowę nowego kościoła 

we W rocław iu
Prezydent Rzeczypospolitej Bole­

sław B ie ru t o trzym a ł następującą de-
P 'r,ś&:

W  dniu dzisiejszym, w  m yśl o trzy  
manej obietn icy na Kongresie Zjedno
czeniowym Zw iązku Bojow ników  o 
Niepodległość i  Demokrację, otrzym a 
łem od Obywatela Prezydenta przekaz 
na sumę 500 tys. zł., przeznaczonych 
na budowę nowego kościoła na P ilczy 
cach we W rocław iu .

Serdecznie dziękuję w  _ im ien iu  na­
szej robotniczej p a ra fii i  swoim w ła ­
snym za otrzym aną kwotę, k tó ra  u- 
m ożliw i nam prowadzenie dalszych 
prac p rzy  budowie. Zapewniamy Oby 
wate la Prezydenta, że umacniać bę­
dziemy polskość na Z iem iach Zachod­
nich, p rzyczyn ia jąc się do pełnego ich 
zagospodarowania.

Raz jeszcze, najserdeczniej dzięku­
jąc za okazaną pomoc ja k  i  za zapew 
nienie dalszej opieki nad wznoszącą, 
się św ią tyn ią , przesyłam y Pierwsze­
mu O bywatelow i Rzeczypospolitej 
wraz z w yrazam i swego szczerego 
przyw iązania nasze staropolskie „B og

W Ł A D Y S Ł A W  N A C H T M A N

Sport przed wielkim 
przełomem

B iu ro  Polityczne KC  PZPR obradowało nad sprawam i k u ltu ry  
fizycznej i  sportu  w Polsce i  powzięio nadzwyczaj doniosłe dla te j 
dziedziny życia społecznego uchwały, k tó re  zamieszczamy w s tre ­
szczeniu. Uchwała składa się z trzech części, z k tó rych  pierwsza 
m ów i o znaczeniu i  ro l i wychowania fizycznego i  sportu  w Polsce 
Ludowej, druga zawiera ocenę osiągnięć i  braków obecnego stanu, 
trzecia zaś fo rm u łu je  zadania, ja k ie  s to ją  przed odpowiedzialnym i 
za tę dziedzinę życia czynnikam i.

Czy w ie lu  z nas um ia łoby  odpo­
w iedzieć na pytan ie , ja k a  jes t ró ż n i­
ca m iędzy  w ychow an iem  fizycznym  
obecnym  a p rzedw ojennym ?

W yda je  się, że n ie w ie lu  p o tra f iło ­
b y  odpow iedzieć na to  py tan ie , p o ­
niew aż uśw iadom ien ie  społeczne w 
te j dziedzin ie  życia je s t bardzo małe, 
w  og rom nym  procencie ogranicza się 
do postrzegania fa k tó w , t j .  odbyw a­
ją cych  się co tyd z ie ń  m eczów p i łk a r  
skich i  bokserskich. W  ten sposób w  
św ie tle  spo tkań na bo iskach k ra jo ­
w ych  i  zagran icznych różn ica  dw u  
św ia tów , wczorajszego i  dzisiejszego 
—  zaciera się.

N a jb a rd z ie j zew nętrzny, „o b o ję t­
n y “ , w y łączn ie  w id o w is k o w y  stosu­
nek do spo rtu  to  w łaśn ie  sanacyjna 
puścizna c y rko w e j propagandy, do 
k tó re j m iędzy  in n y m i zaangażowano 
rów n ież  szlachetny pęd społeczeń­
stwa do p iękn a  k u l tu r y  fizyczne j.

W  uchw a le  B iu ra  P o litycznego K C  
PZPR  w  spraw ie  k u ltu ry  fizyczne j 
czytam y, co następuje:

„K u ltu ra  fizyczna  P o lsk i L u d o ­
w e j obciążona je s t n ie  ty lk o  o l­
b rz y m im i zniszczeniam i okresu 
w o jn y  i  h itle ro w s k ie j okupac ji, ale 
także n ies ław nym  spadkiem  b u r-

W  j e d n o ś c i  i p r a c y  
umocnimy fron t obrońcom pokoju

Masowa akcja organizacyjna  
przed M iędzynarodow ym  D niem  Pokoju

. . ___a__ ____ v___ _____  inti»nSVW-W  całym  k ra ju  w szystkie w ars tw y społeczeństwa czynią in tensyw ­
ne nrzygotowania do obchodu M iędzynarodowego Dnia W a lk i o F okoj. 
Na masowych zebraniach załóg w zakładach p r z e m y s ło w y c h  podejmowa 
ne są zobowiązania podniesienia potencja łu gospodarczego państwa przez

wzmożenie produkcji. — r  in. członkiem Powiatowego
Na Śląsku odbywają się zebrania 

załóg poszczególnych kopalń, na kto  
rych wybierane są stałe kom ite ty  
obrońców pokoju.

W  Łodz i i  w o j. łódzkim  akcja za­
kładowych kom ite tów  obrońców po­
ko ju  spotyka się z poparciem wszyst 
k ich robotników. Szczególną ak tyw ­
ność w ykazu ją  kob ie ty - w łókn ia rk i 
i m łodzież zrzeszona w  ZMP.

Szczególnie gorąco m anifestu ją  
w łókniarze Łodz i i  w o j. łódzkiego 
swe uczucia dla przodującego w  w a l­
ce o pokój państwa zwycięskiego so­
cja lizm u Zw iązku Radzieckiego i  Wo 
dza m iędzynarodowej k lasy robo tn i­
czej —  Józefa Stalina. M. in . w  za­
kładach przem ysłu bawełnianego Nr- 
7 k ilkutysięczna załoga odpowiedzia­
ła  na apel miejscowego K om ite tu 
Obrońców Pokoju zobowiązaniem 
zwiększenia p ro d u kc ji, zmniejszenia 
s tra t i  zużycia surowca. „W iem y, ze 
swym w ys iłk iem  —  stw ierdza rezo­
luc ja  —  pomagamy również ludziom 
pracy walczącym o swe prawa W 
kra jach  kap ita lis tycznych i  ko lon ia l­
nych.“ , .

W  Kielcach w  m iastach i  w ięk­
szych gminach odbędą się capstrzy­
k i, w  k tó rych  wezmą udz ia ł robot­
n icy  oraz pracownicy urzędów i  in ­
s ty tu c ji. , .

W  Kom ite tach a k ty w n y  udzia ł bio 
rą  bezpa try jn i, a wśród nich duchów | Radziecki

U chw ały o zwiększeniu produkcji 
zapadły we w szystkich zakładach 
pracy.

K om ite tu  Obrońców Pokoju w  Opa' 
tow ie je s t proboszcz p a ra fii Wszech- 
św ięta —  ks. Skórski, a w  Sando­
m ierzu —  ks. Stanisław  W ó jc ik , pro 
boszcz p a ra f ii Malice.

Na Pom orzu potężną m anifestacją 
pokoju b y ł wiec za łog i pracowników 
w arszta tów  kole jow ych PKP w  B yd­
goszczy zakończony w ysłan iem  de­
peszy z b ra te rsk im  pozdrow ieniem  
dla ko le ja rzy  len ingradzkich . 
„Naszą odpowiedzią —  głosi rezo lu­
cja —  na sp iski organizowane przez 
im peria lis tów  będzie dalsze wzmoc­
nienie solidarności ze Związkiern Ra 
dzieckim, wzmożona czujnoSc i  bez­
kom prom isowa w alka przeciwko dy­
w e rs ji i  szkodnictwu“ .

W  w oj. b iałostockim  załoga pań­
stwowego T a rtaku  w  Hajnówce, k tó ­
ra w ykona ła  ju ż  swój p lan  p roduk­
cy jny  na rok  bieżący, zobowiązała 
się jeszcze bardzie j wzmóc w yd a j­
ność pracy. .

Pracownicy Urzędów Pocztowych 
w  B ia łym stoku , dla uczczenia M iędzy 
narodowego Dnia W a lk i o Pokój, po­
s tanow ili przystąp ić  grem ialnie do 
indyw idualnego i  zespołowego współ­
zawodnictwa pracy, powiększyć licz ­
bę prenum eratorów prasy rob o tn i­
czo . - ch łopskie j oraz wstąpić w  sze­
reg i Towarzystw a P rzy jaźn i Polsko-

Pod hasłem „C a ła  m łodzięż po l­
ska jednoczy się w  walce o pokoj i  
w  pracy dla O jczyzny“  —  obradować 
będzie w  s to licy  dn ia  1. października. 
K ra jo w a  K on fe renc ja  M łodych P atrio  
tów  —  B o jow n ikó w  o Pokój. .

W  obradach wezmą m. in. udzia ł 
delegaci m łodzieży z całego k ra ju , 
ZM P-owcy, junacy „S łużby Polsce 
i  harcerze.

Na k o n fe re n c ji, reprezentowana^ bę­
dzie młodzież niezorganizowana i  ka 
to licka  oraz ZAM P-owcy, studenci 
zorganizowani w  FPOS, m łodzi nau­
kowcy i  przodownicy pracy.

Na konferencję przybędą ponadto 
członkowie w ładz Światowej Fede­
ra c ji M łodzieży Dem okratycznej 
delegacje m łodzieży z zagranicy.

*
Na terenie s to licy  n ieugiętą wolę 

w a lk i o pokój m an ifes tow ali w  dniu 
wczorajszym  na licznych zebraniach 
kolejarze i  pracownicy M ie jsk ich  Za 
kładów Kom unikacyjnych.

N a obu zgromadzeniach w  wago- 
nowni „Szczęśliwice“  i  w  sali M ZK. 
przy  u l. M ły n a rs k ie j po wysłucha­
niu  re fe ra tów  i  ożyw ionej dyskusji, 
wybrano lokalne kom ite ty  Obrońców 
Pokoju, Hichwalono wziąć udzia ł w 
m an ifes tac ji M iędzynarodowego Dnia 
W a lk i o P okó j i  wzmóc w kład w 
walce o pokój przez zwiększone tem ­
po p rzy w ykonyw aniu planów pro­
dukcyjnych pod hasiom:

„W  jedności i  pracy umocnimy 
fro n t obrońców pokoj'u“ .

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„M iędzynarodów ki“

żuazyjnego spo rtu  P o lsk i p rzed- 
w rześn iow e j.

Sanacyjne rządy w y k o rz y s ty w a ­
ły  spo rt do odciągan ia uw a g i m ło ­
dzieży i  mas p racu jących  od w a l­
k i, ja k ą  toczy ła  klasa robo tn icza“ . 
Sanacyjne rządy zaciąży ły  nad v /v  

raz trag iczn ie  na w ych ow a n iu  fizycz  
nym , ich  spadek n ie  m óg ł zn iknąć 
ca łkow ic ie  w raz  ze zniszczeniam i o - 
k resu w o jn y  i  h it le ro w s k ie j okupa­
c ji; O to da lszy fra g m e n t u ch w a ł E iu  
ra  P olitycznego, u w y p u k la ją c y  po­
czynania p rzedw ojenne wodzów, k tó  
re  spow odow ały trw a łe , c iężkie  n ie ­
dom aganie fizyczne w  po lsk im  orga 
n izm ie  społecznym :

„O rgan izacje  sportowe, k ierowane 
przez sanacyjnych dyg n ita rzy , w y  
chow y w a ły  sw ych cz łonków  w  a- 
społecznym  duchu nac jona lizm u i 
szow inizm u. Rządy te celowo od­
suw a ły  w ieś od k u ltu ry  fizyczne j, 
u trzym u ją c  ją  w  stanie zacofania 
k u ltu ra ln e g o  i  gospodarczego“ . 
N a jcięższym  grzechem w ych ow a­

nia  fizycznego przed w o jn ą  b y ł fa k t 
zupełnego zaniedbania w si. W  sport 
„b a w iły  się“  m iasta i  to  — w iększe 
m iasta. W i e ś  p o l s k a  n i e  
m i a ł a  a n i  j e d n e g o  b o ­

i s k a ,  a na us ilne  prośby gm in 
nie  zwracano w  P U W F  na jm n ie jsze j 
uw ag i. O spo rtow ych  w a lo ra ch  w s i 
p rzypom ina li sobie f iih re rz y  z u licy  
Ła z ienkow sk ie j dopiero w ted y , gdy 
zabrakło  „m ięsa bo iskow ego“  przed 
sezonem... Wówczas to b y liś m y  św iad 
kam i p rzedz iw ne j op e ra c ji ..poszuki 
w an ia  o lim p ijc z y k a “ , co odbyw ało  
się ja k  ekspedycja w  egzotyczne k ra  
je  (do po lsk ich  w s i). Z ta k ie j w ła ś ­
nie  „ ła p a n k i“  na ro d z ił się w ie lk i ta ­
le n t średniodystansowca S tan iszew ­
skiego, d łu g i czas nazywanego póź­
n ie j „cz ło w ie k ie m , z lasu“ .

R acjonalna organ izacja  k u ltu ry  f i ­
zycznej n ie  is tn ia ła  zresztą an i na 
wsi, an i w  m ieście. N ie  m ogła is tn ieć 
w  ogólnych w arunkach ustro jow ych 
przedw rześniow ej P o lsk i.

A  ja k ą  ro lę  w in n o  spełn iać w ycho 
w an ie  fizyczne i  sport? M ó w i o ty m  
uchw a ła  B iu ra  P o litycznego w  spo­
sób następu jący:

„Polska, zm ierzająca do s o c ja li­
zmu w inna  być k ra je m  zdrowych 
i  m ocnych lu dz i, rad u jących  się 
życiem, w  k tó ry m  w ych ow a n ie  f i ­
zyczne i  sport w y ro b ią  s iłę  w o li, 
opanowanie i  odwagę, w y trz y m a ­
łość na t ru d y  i  um ie ję tność zespo­
łowego życia i  w y s iłk u  lu d z i p rzy  
gotow anych do p racy  d la  L u d o w e j 
O jczyzny i  do ob rony  w  raz ie  po ­
trzeby  je j granic.

Powszechne w ych ow a n ie  fizycz ­
ne i  m asowy spo rt w  Polsce Ludo  
w e j. to pom nożenie s ił b u d o w n i­
czych P o lsk i S oc ja lis tyczne j, je ­
den ze ś rodków  w ych ow a n ia  w  du 
chu m iędzynarodow e j solidarności 
s ił postępu, to  jeden ze środków  
w a lk i o t rw a ły  i dem okra tyczny 
po kó j“ .
Szczegółowe zbadanie obecnej sy­

tu a c ji w ych ow a n ia  fizycznego i  spor 
tu  b y ło  podstaw ą do w ysunięcia 
czternastu  zaleceń przez B iu ro  Po ■ 
tyczne d la  tworzącego się G łówne 
K o m ite tu  K u ltu ry  F izyczne j p rzy Ra 
dzie M in is tró w . M iłośn icy  sportu, bo 
jo w n icy  idei um asowienia wychowa-

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Sprawa dewaluacji 
w Izbie Gmin

E w to re k  rozpoczę ły się t rz y -  dowo samochód eksportow any, a k o - 
'  » dn iow e debaty Iz b y  G m in  nad sztu jący dotychczas 1000 fu n tó w  na 

sprawą d e w a lua c ji fu n ta  i  dalszą po- sku te k  podn iesien ia ceny kosztow ał 
l i ty k ą  gospodarczą rządu. Izba zw o- będzie 1250 fu n tó w , to stan ie się 
łana została na fo rm a lne  żądanie znów  m ało  a tra k c y jn y  na rynka ch  
przywódców p a r ti i konserw atyw nej i zagranicznych.. P rak tyczn ie  w ięc 
libe ra lne j, fe rm ent przeciw ko po- w y tw o rz y  się b łędne koło. 
lity c e  rządow ej w re  je dn ak  rów n ież A le  w zras ta ją  n ie  ty lk o  ceny su- 
w  szeregach P a rt ii Pracy. Zwłaszcza row ców , nad k tó ry m i rząd m a zbyt 
liczne rzesze cz łonków  zw iązków  za- ograniczoną kon tro lę . W zros ły  ró w - 
w odow ych  w y w ie ra ły  nacisk na w ła  nież ceny us ług  —  fra c h ty  m orsk ie  
dze, dom agając się w y jaśn ien ia  d a l- i  lo tn icze  na lin ia c h  obsług iw anych 
szych posunięć rządu. przez tow a rzys tw a  am erykańskie , co

Debatę za in ic jo w a ł S ta ff ord C ripps z k o le i da rów n ież  pre tekst a rm a tó - 
a fa k t, iż  rząd po s taw ił kw estię  v o - rom  b ry ty js k im  do podn iesien ia  cen. 
tum  zaufania dowodzi, iż pozycja  je -  Rzecz jasna, że wszystko to  n ie  w ro ­
go jes t ca łkow ic ie  defensywna. U ła t ży dobrze w y s iłk o m  podniesien ia 
w ia  to  znakom icie  zadanie konserw a eksportu. K o n k re tn ie  A n g lia  zara- 
tystom , k tó rz y  oskarżają rząd o bez- bia ty lk o  na jednym , a m ianow ic ie  
planowość, o b rak ja k ie jk o lw ie k  zdol- na obniżeniu w a rtośc i sw ych ro z licz - 
ności p rze w id yw a n ia , w reszcie o ca ły nych  zobow iązań w  stosunku do do- 
szereg k a rd yn a ln ych  b łędów , k tó rych  m in iów .
w y n ik ie m  jes t obecna sytuacja. Z Pozostaje w ażny p rob lem  p łac ro -  
szeregów P a r t i i P racy w ysuw ane są botniczych, k tó ry  w  na jb liższych  m ie 
zarzuty, iż  rząd w  okresie swej czte- siącach stanie się n ie w ą tp liw ie  za- 
ro le tn ie j kad en c ji z m a rn o tra w ił te gadnien iem  palącym . Jak  do te j 
o lb rzym ie  po k ła d y  zaufania, dobre j c h w ili podstawa rządu  w  stosunku 
w o li i  gotowości do o fia r, ja k ie  spo- do żądań genera lne j r e w iz ji staw ek 
łeczeństwo b ry ty js k ie , a zwłaszcza robo tn iczych jes t negatyw na. N a to - 
św ia t pracy, po s taw ił m u  do dyspo- m iast rząd p ro po nu je  podn iesien ie 
zyc ji, i  że dew a luac ja  jes t p a lia ty -  zarobków  drogą podw yższenia w y -  
wem o niew iadom ych skutkach pozy. da jności p racy  (konse rw a tyśc i doma 
tyw nych , o bardzo w ie lu  ciem nych gają się naw et przed łużen ia  dn ia  
punktach. _ _ p ra cy) tw ie rdząc, iż jes t to  je d yn y

W  w ys tąp ie n iu  sw ym  Cripps, u -  rea ln y  sposób na za ła tw ien ie  rosną- 
przedzając k ry ty k ę  zapew nił, że de- cych dysp ro p o rc ji m iędzy re a ln y m i 
w a luac ja  jest zarządzeniem  o charak zarobkam i rob o tn iczym i a zw yżką 
terze ostatecznym, je ś li je dn ak  cho- w yd a tkó w  na u trzym an ie . S trasza- 
dzi o p rzew idyw ane  je j sku tk i, to b y ł kiem , zaś k tó ry m  rząd zam ierza zm u 
bardzo ostrożny w  fo rm u ło w a n iu  sic św ia t p ra cy  do posłuszeństwa jes t 
w n iosków . P ow iedz ia ł ty lk o , iż  bę- groźba masowego bezrobocia —  rzę­
dzie energ icznie p rze c iw s ta w ia ł się kom o nieuchronnego w  w yp a d ku  gdy 
zwyżce p łac i  cen, zaproponow ał pod by te j d ru g ie j w  ciągu rządów  P a r t i i 
n iesien ie  o 5 procen t poda tku  od do - P racy „b itw y  o eksport“  n ie  udało 
chodów i  pewne ograniczenie w y d a t-  się w ygrać.
kó w  in w es tycy jn ych . N a tom iast co Z  ta k im  oto do robk iem  przychodzi 
do głównego powodu, d la  k tórego rząd na tą decydu jącą o jego p rz y -  
przeprowadzona została dewaluacja , szłości sesję Izby  G m in. O b ie k ty w - 
a w ięc co do m ożliw ośc i podn iesien ia n ie  rzecz biorąc, rząd  is to tn ie  zm ar- 
eksportu, C ripps uzna ł to  za zagad- no w a ł pożądane m ożliw ości, ty lk o  n ie  
n ien ie  powolnego zdobyw ania  na w  sposób, o ja k im  m yślą  konserw a- 
p o w ró t u traconych  ry n k ó w , zastrze- tyści. To n ie  rzekom ym  skrępow a- 
gając, że n ie  je s t to  b yn a jm n ie j n iem  w o ln e j in ic ja ty w y  —  ja k  tw ie r  
ła tw e . dz i C h u rc h ill,  —  ale o d w ro tn ie  —

Tym czasem  w łaśn ie  s k u tk i dew a lu  zbytnią to le rancją  w  stosunku do 
a c ji zaczynają dzia łać i  to  w  sensie n ie j, sparod iow an iem  p ro g ra m u  na - 
przede w szys tk im  nega tyw nym . M i-  c jo na liza c ji, pa trzen iem  przez palce 
mo zapow iedzi u trzym a n ia  cen a r ty -  na zysk i k a p ita łu  p ryw a tne go  i  po - 
k u łó w  p ierw sze j po trzeby  i  go tow o- p ie ran iem  in te resów  k a p ita lis tó w  b ry  
ści zw iększenia sum na subsydiow a- ty js k ic h  p rzec iw ko  in te resom  św iata 
n ie  ob ro tu  ty m i a rty k u ła m i, jasne p racy i  narodów , a wresźcie —  u leg 
jest, że taka  dalsza in te rw e n c ja  rzą - łością wobec p re s ji am erykańsk ie j 
dowa obciąży je dyn ie  dodatkow o z a w in ił rząd P a r t i i P racy, 
budżet państw ow y. N a tom iast z ja -  B yć  może też obawą, aby s k u tk i
w isko  podnoszenia cen surowców  te j ka ta s tro fa lne j p o lity k i gospodar- 
p rzem ysłow ych, zwłaszcza tak ich , czej rządu n ie  w y s z ły  na ja w  w  ca- 
k tó re  poszukiwane są na ry n k u , auto łe j p e łn i dopiero w  ro k u  p rzyszłym , 
m atycznie podroży produkc ję , a w ięc k ie ru ją  się te ko ła  P a r t i i F racy, k tó -  
i  ceny a r ty k u łó w  przem ysłow ych  za- re  w o lą  przesunąć te rm in  w yb o ró w  
rów no  na ry n k u  w ew nę trznym , ja k  pa rla m e n ta rn ych  jeszcze na ro k  b ie - 
i  na eksport. Jeś li b io rąc p rz y k ła -  żący. (h. k.)

F

Opinia Światowa żąda porozumienia 
ze Związkiem Radzieckim

Głosy prasy zagranicznej 
o kom unikacie Tassa

M O SKW A, (PAP).
Podczas gdy w iadom ość o eksp lo­

z j i  a tom owej w  Z w ią zku  Radzieckim  
spowodowała w  społeczeństw ie ame 
rykański.m  w zrost na s tro jó w  na 
rzecz radziecko - am erykańskiego 
porozum ien ia  d la  u regu low an ia  za­
sadniczych, n ie rozs trzygn ię tych  za­
gadnień m iędzynarodow ych  —  pew

Brytyjska partia komunistyczna 
potępia dewaluację funta

LO N D Y N . (PAiP). — W to rkow a mo 
wa Crippsa, broniąca dew a luac ji fun  
ta, spo tka ła  się —- ja k  należało ocze­
k iw a ć  —  z bardzo ograniczoną k r y ­
tyką  na ławach labourzystow skich. 
Posłow ie P a r t i i P racy zdobyli się je 
dyn ie  na k i lk a  niezdecydowanych 
w ystąp ień, g łów n ie  przeciw ko w y ­
da tkom  na zbrojenia.

Z  druzgocącą k ry ty k ą  p o lity k i rzą 
du w ys tą p i! przyw ódca g rupy  n ie ­
zależnych labourzystów  poseł Prit.t. 
O kreśla jąc p o lity k ę  rządu jako  w  100 
proc. torysow ską, P r it t  domagał się 
p raw dz iw ie  socja lis tycznej p o lity k i,  
hand lu  ze Zw . R adzieckim  i  Europą 
wschodnią, drastycznej re d u k c ji zy­
sków i  położenia kresu po lityce za­
m rożenia p łac  robotn iczych. Dewa­
luacja  przyn ies ie  jedyn ie  bezrobocie 
i  n ie  da is to tnych  korzyść gospodar­
czych.

LO N D Y N . (PAP). — Do Izby  G m in  
w p łynę ło  5 różnych w n iosków  m. in. 
w n iosek o vo tu m  zaufania d la  rządu 
w n ies iony przez L a bo u r P a rty ; po­
p ra w ka  p a r t i i konserw atyw ne j, k tó ra  
stw ierdza, że p a rtia  ta aprobuje w  
zasadzie treść uk ładu  waszyngtońskie 
go, ale kw e stionu je  kom petencje  rzą 
du P a r t i i P racy do w prow adzen ia  w  
życie potrzebnych środków ; po p ra w ­
ka p a r t i i  libe ra ln e j, k tó ra  rów nież 
n ie  przeciw staw ia się w  zasadzie de­
w a lua c ji, ale oświadcza, że rząd Par 
t i i  P racy n ie  posiada kon s tru k tyw ne  
go p lanu  dla  w yprow adzen ia  k ra ju  
z k ry z y s u  i  zagw arantow an ia  ludnoś 
c i odpow iedn ie j stopy życ iow ej; w n io  
sek g ru p y  nieza leżnych labourzystów , 
potęp ia jący bezw arunkow ą dew a lu­
ację orąz dom agający się drastycz­
nej zm iany p o lity k i rządow ej, zerwa 
n ia  zależności od A m e ry k i i  oparcia 
gospodarki b ry ty js k ie j na w spó łp ra ­
cy ze Zw. R adzieck im  i  Europą 
w schodnią ; w n iosek p a r t i i ko m u n i­
stycznej rów n ież  bezw runkow o potę­
p ia jący  dewaluacyjną p o lity k ę  rządh.

Posłow ie P ira t in  i  G allacher zgło­
s ili w  Izb ie  G m in w  im ie n iu  p a r ti i 
kom unistyczne j w n iosek następującej 
tre śc i:

Izba G m in potępia przeprowadze-

ne „k o ła  businessm anów“  ośw iad­
czają z ca łym  cynizm em , że są prze 
ciw ne tak ie m u  porozum ien iu , ponie 
waż doprow adziłoby to do o g ran i­
czenia zbro jeń  i  usunę łoby sztuczne 
„na kręca n ie  k o n iu n k tu ry “  gospodar 
czej USA.

D z ienn ik  „D a ily  W o rk e r“  pisze, że 
m im o ca łkow itego  chaosu i  jaw nego 
tonu zan iepoko jen ia  w  kom entarzach 
nadchodzących z W aszyngtonu, fa k t 
pozostaje fak tem , że T rum an, A che- 
son, Du lles, V andenberg oraz speku­
lanci, bogacący się na „z im n e j w o j­
n ie “ , n ie  u ja w n ia ją  na jm niejszego 
zam iaru  położenia je j kresu.

Korespondent w aszyngtoński dzień 
n ika  „D a ily  Compass“  pisze: „Jeże li 
p ragn ie  się szczerze rozstrzygn ięc ia  
zagadnienia atomowego, to  p ropozy­
c je  radzieck ie  p o w in n y  stać się pod­
stawą do zbadania m ożliw ości poro 
zum ien ia radziecko -  am erykańskie  
go“ .

D z ienn ik  „T im e s “  pisze w  a r ty k u ­
le w stępnym , że wiadomość, iż Z w ią  
zek R adziecki posiada, ta k  samo ja k  
S tany Zjednoczone, bombę atom o­
wą. pow in no  sk łon ić  Zgrom adzenie 
ONZ do zajęcia się ze zdw ojoną e- 
nergią sprawą k o n tro li nad p ro d u k ­
cją energ ii atom owej. P ropozycje  ra  
dzieckie o konieczności ogłoszenia 
zakazu używ an ia  b ro n i atom ow ej —  
pisze „T im e s “  —• da ją możność no- 
nownego om ów ien ia  te j spraw y. N a ­
leżałoby spróbować raz jeszcze zna­
leźć jakąś m etodę ustanow ien ia  kon 
t r o ł i  nad p ro d u kc ją  en e rg ii atom o­
w ej.

W aszyngtoński korespondent dzień 
n ika  „D a ily  M a il“  pisze, że S tany 
Z jednoczone odrzuca propozycje  r a - 1 
dzieckie naw et je że li w  ten sposób 
postaw ią się w  n iew ygodne j sy tuac ji 
z m ora lnego p u n k tu  w idzen ia .

D z ie n n ik  „D a ily  E xpress“  uważa, 
że n ie  ma sensu zaw ierać porozum ie 
nia_ w  spraw ie  zakazu bom by atomo 
w ej, lecz dodaje, że W ie lka  B ry ta ­
nia  n ie  m og łaby odpow iedzieć na a- 
tak, dokonany p rz y  pom ocy bom by 
a tom ow ej, ponieważ sama bom by 
ta k ie j n ie  posiada.

D z ie n n ik  „P a ris  Presse“  zamiesz­
cza ośw iadczenie d y re k to ra  francus­
kiego In s ty tu tu  F iz y k i A tom o w e j — 
T h ibau t, k tó ry  s tw ie rd z ił: „W obec 
bom by atom ow ej F ranc ja  jes t całko 
w ic ie  bezsilna“ .

D z ie n n ik  „F rance  S o ir“ , om aw ia­
jąc  k o m u n ik a t agencji TASS tw ie r ­
dzi, że „Z w ią ze k  R adziecki posiada 
sam oloty, mogące zabierać na po­
k ła d  bom by atom owe“  i  podkreśla, 
że ZSRR p ro d u k u je  7 ty p ó w  samolo

zbudow any d la  celów  dośw iadczal­
nych. N a jtru d n ie js z y  jes t p ierw szy 
k rok , t j .  spowodowanie danego w y ­
buchu. Sama p ro d u kc ja  sta je  się ju ż  
później p rob lem em  drugo rzędnym .“

K o m u n ik a t A g e n c ji TASS w spra 
w ie  eksp loz ji a tom owej w  ZSRR za­
m ieśc iły  w szystk ie  d z ie n n ik i w łos ­
kie. Reakcyjna prasa w łoska rozpo­
częła, na rozkaz St. Z jednoczonych i 
A n g lii,  nową kam pan ię  m il ita ry s ty -  
czną, m ającą na celu przekonanie o- 
p in ii pub liczne j o konieczności d a l­
szych zbro jeń  U S A  i  k ra jó w  E uropy  
zachodniej.

W szystk ie  d z ie n n ik i szwedzkie o- 
g łos iły  pe łn y  teks t k o m u n ika tu  a- 
genc ji TASS o eksp lo z ji a tom owej, 
dokonanej w  Z w ią zku  Radzieckim .

D z ie n n ik  „N y  Dag“  zamieszcza ko 
m u n ik a t agencji TASS pod na g łów ­
k iem  „Z w ią ze k  R adziecki w y k o rz y ­
stu je  energię atom ową w  celach po­
ko jow ych  i domaga się ogłoszenia 
zakazu używ an ia  b ro n i atom owej. 
Osiągnięcia uczonych radz ieck ich  sta 
now ią  potężne poparcie  s ił p o ko ju “ .

D z ie n n ik  „S tcckho lm s T id n in g e n “  
pisze w  a rty k u le  w stępnym : „Z w . 
Radziecki p o tw ie rd z ił o fic ja ln ie , że 
posiada b roń  atom ową ju ż  od r. 1947. 
Nowe propozycje  m in . W yszyńskiego 
o zakazie b ro n i atom ow ej i  k o n tro li, 
nad p ro d u kc ją  ene rg ii a tom owej na 
leży rozp a tryw a ć z innego p u n k tu  
w idzen ia  n iż dotychczas. N egatyw ne 
stanow isko Zw . Radzieckiego wobec 
p ro po zyc ji am erykańsk ie j w  te j 
spraw ie jest zrozum ia łe , ponieważ 
propozycje  te —  gdyby zosta ły zre­
a lizow ane —  p o zb a w iłyb y  Zw . Ra­
dzieck i m ożliw ości w yko rzys tyw a n ia  
ene rg ii a tom owej d la  ce lów  przem y 
s łow ych i  za p ew n iłyby  St. Z jed no­
czonym m onopol na bom bę atom o­
wą. Obecnie oba m ocarstw a św ia to ­
w e zna jd u ją  się w  jednakow e j s y tu ­
acji, a St. Zjednoczone nie  m ają ża­
dnej p rzew agi w  te j dziedzinie. Z a­
kaz używ an ia  b ro n i a tom owej d o ty ­
czy łby  obu m ocarstw , k tó re  m o g ły ­
b y  w yko rzys tyw ać  energię atom ową 
d la  celów  p o ko jow ych “ .

Propozycje W yszyńskiego  
przedm iotem  obrad O N Z

N O W Y  JO R K . (P A P ). K o m is ja
O gólna G eneralnego Zgrom adzen ia  
ONZ postanowiła, na w n iosek m in i­
s tra  W yszyńskiego, w p isać p ropozy­
c je  radzieck ie  w  spraw ie  u trw a le n ia  
po ko ju  na porządek dz ienny K o m is ji 
P o lityczne j. U chw a ła  ta  została za­
tw ie rdzona  przez p lenum  Z g rom a­
dzenia.

P rzedstaw ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii 
Mac N e il u s iło w a ł narzuc ić  K o m is ji 
O gólnej inne za ła tw ien ie  sp raw y, a 
m ianow ic ie  proponow ał, by  n ie  w p i 
sywać p ro p o zyc ji radz ieck ich  na po ­
rządek dz ienny ja k o  odrębnego za­
gadnienia, lecz rozpa trzyć  je  łączn ie  
z in n y m i spraw am i. S tanow isko to  
p o pa rł p rzeds taw ic ie l U S A  —  A u s ­
tin . K om is ja  n ie  p rz y ję ła  je d n a k  ty c h  
sugestii anglosaskich.

K om is ja  P o lityczna  52 głosam i 
p rzec iw ko  1-m u (C h in y  k u o m in ta n - 
gow skie) p rz y  3-ch w s trzym u ją cych  
się p rz y ję ła  w n iosek b e lg ijs k i, p rze ­
w id u ją c y  następującą ko le jność roz 
p a tryw a n ia  spraw  f ig u ru ją c y c h  na 
porządku dz iennym : 1. S praw a grec 
ka, 2. B y łe  ko lon ie  w łosk ie , 3. P ro ­
pozycje radz ieck ie  w  spraw ie  u trw a  
len ia  poko ju , 4. P alestyna, 5. In d o ­
nezja, 6. Sprawozdan ie R ady Bezpie 
czeństwa.

Pożyczka w ew n ętrzna  
na W ęgrzech

BUD APESZT. PAP. Rząd węgier­
ski postanow ił rozpisać 5-le tn ią  po­
życzkę wewnętrzną na ogólną sumę 
500 m ilionów  fori,vY>w na cele rea­
lizac ji- 5-letniego planu gospodarcze­
go. Rząd w yda ł w  te j spraw ie ode­
zwę, podkreślającą, że pożyczka p rzy  
czyni się do budowy socjalizm u na 
W ęgrzech, do bezprzykładnego roz­
w o ju  przem ysłu kra jowego, lik w id a ­
c ji zacofania ro ln ic tw a  oraz dalsze­
go podniesienia stopy życiowej i  po­
ziomu ku ltu ra lnego mas ludowych. 
Odezwę podpisali prem ier Dobi i  w i­
cepremier Rakosi.

P rzy goi o u; a n ia  uj całym  k ra ju  
p rze d  M ies iącem  Pogłębienia P rzyjaźn i 

P o lsko  - Radzieckiej
K om ite ty  obchodu „M iesiąca Po- j „Spotkanie na Łabie“ , „Sąd honoro- 

glębienia P rzy jaźn i Polsko - Radziec w y“ , „M ic z u rin “ , „B itw a  o S ta lin-
k ie j“ , p rze jaw ia ją  coraz żywszą dzia­
łalność.

Na zebraniu K om ite tu  obchodu 
„M iesiąca“  w Katowicach, Związek

grad“ , „A kadem ik Paw łów“ .
*

P rogram  obchodu „M iesiąca“  we 
W łocław ku przewiduje —  poza aka-

Samopomocy Chłopskiej zobowiązał j demiami w rocznicę b itw y  pod Le-
się przeprowadzić w 1610 gromadach 
województwa odczyty na tem at ak­
tua lnych zagadnień w s i radzieckie j i 
dorobku narodów państwa soc ja lis ty ­
cznego. F ilm  Polski zorganizuje w 
ciągu „M iesiąca“  fes tiw a l film ó w  ra ­
dzieckich. Na ekranach województwa 
śląskiego ukażą się w  tym  okresie 
nowe f i lm y  radzieckie ja k : „L e n in “ ,

Pow rót delegacji polskiej 
ze zjazdu p raw n ikó w  

c z e c h o s 1 o w  a c k i c h
Do W arszawy pow rócili z P rag i 

przedstaw iciele delegacji polskie j pu- 
seł Jod łowski i p is . M uszkat, k tó ­
rz y  b ra li udzia ł w zjeździe p ra w n i­
ków czechosłowackich.

Z jazd ten b y ł w ie lką  demonstra­
cją m iędzynarodowej solidarności po 
stępowych praw ników , walczących na 
ca łym  świecie o pokój. W zjeździe 
uczestniczyli przedstaw iciele k iikuna 
stu państw  m. ir.n. ZSRR, Polski, 
W ęgier, Rum unii, F ranc ji, Szwajca­
r i i ,  W. B ry ta n ii, W io c h ,'A lb a n ii, W ol 
ne j G rec ji i  H iszpan ii R epub likań­
skiej.

5 m ilionó w  członków  
liczy W łoska  

Konfederacja Fracy
RZYM . PAP. —  W  zw iązku ze zbij 

żającym się Kongresem W łoskie j 
Konfederacji Pracy, ukazał się w 
„A v a n t i“  a r ty k u ł wstępny, s tw ierdza­
jący wolę jedności włosaiego ruchu 
związkowego.

Konfederacja liczy obecnie 5.200.000 
członków, to znaczy, że dokonany w 
roku .1948 rozłam  nie m ia ł żadnego 
praktycznego w p ły w u  na liczebność 
jednościowej organ izacji zw iązkowej. 
Jeśli wziąć pod uwagę, że ilość p ra ­
cujących wynosi we Włoszech 
9.100.000 osób, to W łoska Konfede­
rac ja  F racy skupia w  . swych szere­
gach 56,2 proc. pracującej ludności.

„J a k  na k ra j kap ita lis tyczny —  p i­
sze au tor —  jest to bardzo wysoki 
procent, przekraczający odsetek zor­
ganizowanych robotników  w Ameryce 
j  w  A n g lii.

W  porównaniu z okresem, k tó ry  
poprzedzał reżim  faszystowski, W ło ­
ska Konfederacja Pracy wzrosła p ra ­
w ie  dw ukro tn ie . W zrost ten jest n ie - 
ty lk o  ilościowy, lecz również ja ko ­
ściowy

mno i  w 82-rocznicę Rewolucji L i ­
stopadowej :— akademię ku  czci 
Puszkina. Ponadto' zorganizowana bę 
dzie wystawa p ro jektów  Pomnika 
Wdzięczności A rm ii Radzieckiej, kon 
kursy międzyszkolne o terpatyce ra ­
dzieckiej, akcja odczytowa i  w ystę­
py artystyczne w  świetlicach.

•c' i '
Obywatelski K om ite t budowy Pom 

nika B ra te rs tw a Polsko - Raaziec- 
go w  Gdyni za tw ie rdz ił model 

jam nika. Pom nik stanie na skwerze 
Kościuszkowskim . P rojektodawcą za­
twierdzonego modelu je s t p ro f. W nuk 
dyrekto r W yższej Szkoły Sztuk P la­
stycznych w  Sopocie.

n ie  przez rząd dew a luac ji fu n ta  i  j ,° na '°ędzle od rzutow ym , 
stw ie rdza , że k ro k  ten jest bezpośred | D z ie n n ik  „L e  M onde“  zamieszcza 
n im  następstwem p o lity k i zagranicz- ośw iadczenie uczonego francuskiego
nej rządu. W w y n ik u  dew a luac ji na 
stępuje obniżenie stopy życiowej lud  
ności. Rezultatem  w zrostu cen żyw ­
ności orąz innych  tow arów  i  surow ­
ców  jest spadek s iły  nabyw czej płac, 
zwiększenie się bezrobocia i  og ran i­
czanie w y d a tk ó w  na cele społeczne. 
Izba G m in potępia w  szczególności 
podw yżkę cen Chleba, k tó ra  odb ije  
się przede w szystk im  na na juboż­
szych grupach ludności pracującej

Leo K o v a rs k y ‘ego, spec ja lis ty  w  dzie 
dż in ie  ene rg ii a tom owej, k tó ry  
s tw ie rdza : „P ro d u k c ja  pocisków  ato 
m ow ych n ie  zależy od uczonych, lecz 
od po tenc ja łu  przem ysłow ego dane­
go k ra ju . W ie lka  B ry ta n ia  może u ru  
chom ić produkc ję , lecz n ie  może 
konku row ać w  te j dz iedzin ie  an i ze 
S tanam i Z jednoczonym i, ani ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim . Kanada po­
siada tzw . stos, w y tw a rz a ją c y  ener

Izba gm in stw ierdza, że w  celu I gię atomową, lecz. bom b atom ow ych 
nn ie jszenia zależności od dolara nie D rodukuie . .Tak w v n ik s  7  no-tn-zm niejszem a zależności od dolara 

rząd w in ie n  ja k  na jsp ieszn ie j ro z w i­
nąć handel ze Z w . R adzieckim , de­
m okra c jam i wschodnio -  europe jsk i 
m i oraz Chińską R epub liką  Ludową.

Posłow ie kom un is tyczn i domagać 
się będą przeprowadzenia głosowa­
n ia  nad powyższym  w n ioskiem .

LO N D Y N . (PAP). W d ru g im  dniu 
debaty dew a luacyjne j p rzem aw ia ł 
C h u rch ill, k tó ry  po sk ry ty k o w a n iu  
rządu ośw iadczył, że „na jw yższy  już  
czas na in n y  pa rlam en t“ . Zdan iem  
C h u rch illa  trudnośc i W. B ry ta n ii da 
ły b y  się rozw iązać lep ie j w  nowej 
Izb ie  G m in. C h u rc h ill lic z y  cczyw iś 
cie na to, że Izba ta będzie m ia ła 
większość konserw atyw na.

n ie  p ro du ku je . Jak  w y n ik a  z ogło 
szonych in fo rm a c ji, n ie  m a żadnej 
w ą tp liw ośc i, że w  Z w ią zku  Radziec­
k im  dokonano w yb uch u  atomowego. 
N ie ma znaczenia co by ło  źród łem  
tego w ybuchu , czy p ra w d z iw a  bom ­
ba atomowa, czy też stos atom ow y,

B. w ięźn io w ie  polityczni 
przeciw  w ojn ie

P A R Y Ż, (P A P ). Federacja  B y ły c h  
W ięźn iów  P o litycznych  p u b lik u je  ko 
m un ika t, w  k tó ry m  w yraża energ i­
czny p ro test p rze c iw  w y s y ła n iu  do 
Ind och in  żo łn ie rzy  — b y łych  w ięź ­
n ió w  po litycznych .

Pekin stolicą Chin
120 m iast  i r y d a r te  

armii Kuomintangoirskiej
P E K IN . (PAP). —  P olityczna K on fe renc ja  K on su lta tyw na  C h in  L u do ­

w ych  pow zię ła  sześć uchw a ł o h is to rycznym  znaem niu.
W śród o lbrzym iego entuzjazm u uczestn ików  k o n fe re n c ji, uchwalono je ­

dnom yśln ie  s ta tu ty  organizacyjne centra lnego rządu ludowego C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j oraz P o lityczne j K on fe ren c ji K onsu lta tyw ne j.

S tolicą C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j postanow iono obrać Pekin.
Na K o n fe re n c ji usta lono rów nież flagę narodową. N a czerw onym  tle 

flaga będzie m ia ła  w  gó rnym  rogu  p ięc io ram ienną  zło tą gwiazdę, otoczo­
ną w  fo rm ie  łu k u  czterema m nie jszym i z ło tym i gw iazdam i,

■Polityczna K on fe ren c ja  K on su lta ­
tyw na C h in  Ludow ych  jest organiza 
cją zjednoczonego dem okratycznego 
F ron tu  Ludowego całych Chin. Ce­
lem  te j o rg an izac ji jest zgromadzenie 
wszystkich s ił dem okratycznych i 
wszystk ich narodowości C h in  poprzez 
zjednoczenie w szystk ich  p a r t i i i  demo 
kratycznych , ug rupow ań i  organiza­
c ji ludow ych. Zadaniem  P o lityczne j 
K on fe ren c ji K onsu lta tyw ne j jest zre­
a lizow anie w spó lnym  w y s iłk ie m  no­
w e j dem okracji, przeciwstaw ienie się 
im p e ria lizm o w i, feuda lizm ow i i  b iu ­
rokra tycznem u k a p ita lizm o w i, obale­
nie rea kcy jn e j w ładzy  K uom in tangu , 
z likw id ow a n ie  szczątków s ił k o n tr ­
rew o lucy jnych , w yleczen ie ran  w o ­
jennych, odbudowa i  rozw ó j ekono­
m iczny, k u ltu ra ln y  i  ośw ia tow y, skon 
Solidowanie ob rony narodow ej i  z je ­
dnoczenie się z narodam i i  k ra ja m i 
na ca łym  świecie, k tó re  nas tra k tu ją
na zasadzie równości, ustanow ien ie  _ . ___
i skonsolidowanie n iezaw isłe j, demo- dę centra lnego riządu ludowego o ra z 1 z tymczasową siedzibą Kuom intangu

k ta tu ry  ludowo -  dem okratycznej, 
op ierającej się na sojuszu robotn iczo- 
chłopskim .

A rt. 1 s ta tu tu  organ izacyjnego Cen 
tralnego rządu ludowego C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow ej stw ierdza, że

Chińska R epublika Ludow a jest 
państwem  d y k ta tu ry  ludowo-dem o­
kratyczne j, k ie row ane j przez klasę 
robotniczą, opartą  na sojuszu robo t­
niczo -  ch łopsk im  oraz gromadzącą 
wszystkie s iły  dem okra tyczne i  róż­
ne narodowości w  obrębie k ra ju .

A rt. 3 postanaw ia, że do c h w ili 
zwołan ia ogólno -  chińskiego K o n - 

.gresu Ludowego, w ybranego drogą 
głosowania powszechnego — p lenar 
na sesja P o lityczne j K on fe re n c ji K on  
su lta tyw ne j C h in  Lu do w ych  m a spra 
wować władzę Kongresu Ludowego, 
za tw ie rdz ić  s ta tu t o rg an izacy jny  cen 
tra lnego rządu ludowego, w yb rać  Ra

Ludowych
Po jednom yślnym  p rzy jęc iu  tych 

w szystk ich  uchw a ł, w yg łos iło  prze- 
w ie n ia  dalszych 23 delegatów. W cią 
gu czterech d n i sesji zabrało głos 
łącznie 83 delegatów, rep rezen tu ją ­
cych w szystk ie  p a rtie  dem okra tycz­
ne, ugrupow ania  i  organizacje ludo ­
we, ludową a rm ię  wyzwoleńczą, te­
reny wyzwoleńcze, rob o tn ików , chło­
pów, przem ysłowców , in te le k tu a li­
stów, m niejszości narodowe, Chińczy 
kó w  żyjących poza g ran icam i k ra ju , 
różne w yznan ia  i  e lem enty p a trio ­
tyczne.

J a k k o lw ie k  delegaci c i — podkreś 
la A gencja  Nowych C h in  — rep re ­
zen tow a li różne k lasy  i  różnorodne 
in teresy, okazali o n i jednom yślność 
co do jednego p u n k tu  — że s ta tu ty  
organ izacyjne P o lityczne j K on fe ren ­
c ji K on su lta tyw ne j i  cen tra lnego rzą 
du ludowego oraz w spó lny program  
K o n fe re n c ji uw zg lędn ia ją  ich  postu­
la ty  oraz są istotne d la  stworzenia 
n iezaw isłych, dem okratycznych, po­
ko jow ych , kw itnących  i  s ilnych Chin. 
Ludow ych

P E K IN .P A P . Ogłoszono tu  kom u­
n ika t, stw ierdzający, że w  ciągu 
sierpnia chińskie wojska ludowe z lik ­
w idow ały wojska kuom intangowskie 
w  sile 240 tysięcy ludz i oraz zaję ły 
120 m iast w  Chinach północno - .za­
chodnich, środkowych i  wschodnich. 
Dalej kom unikat stw ierdza, że pó ł­
nocno - zachodnia prow incja  chińska 
S inkiang zerwała wszelkie stosunki

k ra tyczne j, poko jow e j, kw itn ące j i  [ pow ierzyć m u w ykonyw an ie  w ładzy  j 
s ilne j Ludow e j R e p u b lik i Chin, d y - 1 państwowej.

Kantonem i podporządkowała się 
władzom ludowym.

Sport przed wielkim 
przełomem

(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

n ia  fizycznego doczekali się wreszcie 
w ie lk iego , decydującego momjentu. 
Zagadnienie, k tó rem u  pośw ięcali ty  
le w y s iłk u , zostało postaw ione w  je ­
dnym  szeregu z nacze lnym i zagad­
n ien iam i P o lsk i Ludow e j.

„J e d n ym  z na jw ażn ie jszych  ele 
m entpw  budow y podstaw soc ja liz ­
mu*,'w Polsce Lu do w e j jest w yc iio  
wani.ę nowego człow ieka, św iado­
mego tw ó rc y  nowego, sp ra w ie d li­
wego u s tro ju “ .

— stw ierdza B iu ro  Polityczne KC 
PZPR.

Czy można sobie w yobraz ić  lepszą 
pozycję na drodze do ro k w itu ?  Po 
trzydz iestu  la tach w ege tac ji i  b łą ­
dzeniu po manowcach, w ychow an ie  
fizyczne doczekało się w a run ków , 
k tó re  g w a ra n tu ją  rea lizac ję  jego za­
łożeń.

n iza c ji praca da je znakom ite  rezu lta  
ty  w  dziedzin ie  masowego w ychow a 
n ia  fizycznego i  spo rtu  w yn ikow ego . 
P rz y p o m n ijm y  sobie, ja k  um n ie jsza­
ny, ja k  de fo rm ow any b y ł ongiś u  nas 
sport radzieck i. G dy np. ZSRR w  
swej konsekw entnej p o lityce  syste­
m atycznie b o jk o to w a ł im p r e z y ,  orga 
nizowane przez h itle ro w s k ie  N ie m ­
cy, _w Polsce poczytyw ano to za s ła­
bość. M y  w y s y ła liś m y  zaw od n ikó w  
na b ieg u lic z n y  „d u rc h  B e r l in “ . 
ZSRR n ie  z ro b ił tego n igdy, za to l i ­
cznie obsy ła ł im p rezy  organ izow ane 
w  P aryżu  przez 1‘H um an ite . A !o  
p ra w d z iw ą  w artość w y n ik o w ą  spor­
tu  radzieckiego znam y ju ż  teraz do­
brze, a jego w artośc i m asow o-spole- 
czne oceniają naw et Anglosasi.

M yśm y ca łym i la ta m i u p ra w ia li 
be zk ry tyczn y  k u lt  am erykańsk ich  re

N aczelnym  niedom aganiem  i  t o fko rd ó  ten  k u lt  t rw a ł do d n i 
juz  powojennego w ychow an ia  fizycz ; dzisie j ch Nies £  n ieh um a-
nego b y ło  m eu jedno licem e l in i i  pan 1 y !
stw ow o -  społecznego k ie ro w n ic tw a . ! „ 0 SD ‘ t ' w i al ' ryZm  am erykansk ie - 

1 e ° sportu  w d a r ł się m e ty lk o  na bo­
iska. W ypaczy ł on rów n ież  św iado­
mość is to tn ych  celów, ja k im  służy 
w ychow anie  fizyczne.

Nowoczesny, ideow y, je d n o lity  sy 
stem w ychow an ia  fizycznego i  spor­
tu , op a rty  na m etodach naukow ych , 
usunie resz tk i w p ły w ó w  przedw o­
jennych  oportun is tów .

Z daw a łoby się, że ten  daw ny b u r -  
żuazy jny  sport, k tó ry  ta k  zaciążył na 
ob liczu m łodzieży szkolne j, b y ł w y ­
ją tk o w o  a tra k c y jn y . N iepraw da. B y ł 
nudny, m onotonny i  kam era lny. M a r

K oo rdynac ja  w sze lk ich  p lanów  i  po­
czynań w  rękach G łównego K om ite  
tu  p rzy  Radzie M in is tró w  —  urzędu, 
k tó ry  w  Z w ią zku  R adzieckim  zdał 
znakom icie  w ie lo le tn i egzam in —  
z lik w id u je  ra d y k a ln ie  ten m anka­
m ent. S to jący na sam ym  szczycie 
wszelkich w ładz WF i sportu K o m i­
te t będzie trz y m a ł n ic i każdej akc ji. 
Jego skład osobowy z pewnością za 
gw aran tu je  p raw id łow ość fun kc jon o  
wania.

P u n k t d ru g i zlecenia B iu ra  P o li­
tycznego nakłada szczególnie pow a­
żne obow iązk i i odpow iedzialność na i pow aliśm y najwspanialsze okazje, 
organizację ZM P. Jasna rzecz, że Ja . nP- F IS  w  Zakopanem  —  k o n - 
w łaśn ie  ten zw iązek przeznaczony
jest do odegrania ro l i  k lucza od b ra  
m y, przez k tó rą  w ie ją  się masy m ło ­
dzieży.

N iezby t różowa by ła  sytuacja , gdy

cen tru jąc  uwagę na rzeczach b ła ­
hych, „rep reze n tacy jn ych “ .

U a tra k c y jn ie n ie  fo rm  masowego 
w ychow an ia  fizycznego zaleca B iu ro  
Polityczne , p rzypom ina jąc  jednocze-

czołową pozycję w  w ych ow a n iu  spor śnie o P aństw ow ej Odznace S praw  -  
- - ' • ' - -  ■ • ności F izyczne j. W łaśn ie taka  odzna

ka k i lk u  stopn i stanie się n a jw ię k ­
szym, na jb a rdz ie j a k ty w iz u ją c y m  
m asy dopingiem . Doświadczenie ra -  
dzieckie^ w ysuw a odznakę taką  (G T  
O) na jedno z p ie rw szych  ' m ie jsc  
w a lk i o masowość k u ltu r y  fizyczne j. 
Posiadanie odznaki je s t zaszczytem. 
P ię kny  w ie rsz poety M arszaka o p i­
suje, ja k  to bez im ienny posiadacz 
GTO ra tu je  dziecko z płonącego do­
m u —  dz ięk i sprawności fizyczne j i  
odwadze.

to w ym  m łodzieży za jm ow a ła  Or.gani 
zacja M łodzieżow a T U R  z je j d o m i­
nu jącym  na tym  odc inku  p ra w ym  
skrzyd łem .

Dziś —  nie w ą tp im y  —  m łodzież 
Z M P  spe łn i staw iane je j na ty m  po­
lu  zadania.

Sprzęt i  urządzenia to  dotychczas 
b. słaba strona w ychow an ia  fizyczne 
go i  sportu . B iu ro  P o lityczne  przypo 
m ina, że P K P G  do trzym a zobow ią­
zań. w yn ika jących  z p lanu 6-letniego

K a d ry  fachow ców , podwyższenie 
poziom u w ychow an ia  fizycznego u - 
czącej się m łodzieży, zw iększenie za 
in te resow an ia  .Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych , op ieka ideologiczna Państwa 
—  to  p u n k ty  4, 5, 6 i  7 zalecenia,

W ychow an ie  fizyczne nie  może być 
pustym , bezdusznym  ćw iczeniem  
m ięśni d la  napychan ia kieszeni s p ry t 
nych m anagerów . Zw iązane m usi 
być ono z rzeczyw istością, w  k tó re j

W iąże się z n im i bardzo s iln ie  p u n k t ¡ży je m y i  służyć m usi celom, o k tó re  
9, m ów iący  o koniecznościaeh „s tw o  ! w a lczym y.
rżen ia  bazy naukow ej i  zm ob ilizow a j Podniesienie poziom u ideo log icz- 
n ia  p ra cow n ikó w  naukow ych  . : nego, co ta k  m ocno podkreśla  w

T y lk o  naukow a metoda, przed w o j swej uchw a le  B iu ro  P o lityczne  K C
ną zupełn ie  pom in ię ta  lu b  fa łszyw a 
u m o ż liw i. w yszko len ie  licznych  kad r 
fachow ców  w  m iastach i  na w s i ze 
środow isk robo tn iczych  i chłopskich.

— oto podstawa w ychow ania fizycz­
nego P o lsk i Lu do w e j.

Przez w ychow an ie  zdrowego na 
cie le i  duchu obyw ate la , zdolnego do

P rzedw o jenny  sport d la  spo rtu ,_ a | ob rony o jczyzny i p racy nad je j b u -
raczej sport d la  sz tuk i, k tó ry  m ia ł 
swoje przedłużen ie powojenne, po ­
m ija ł ca łkow ic ie  zarów no sprawę ma 
sowości ja k  i  w yn ikow ośc i. Sukcesy 
m iędzynarodow e, zresztą wca le n ie  
ta k ie  liczne i  w y łączn ie  in d y w id u a l­
ne, b y ły  zasłoną dym ną n ieróbstw a

dową, w ychow anie fizyczne i sport 
w y jd ą  z m arazm u, w  k tó ry m  częś­
ciow o t k w iły  dziś jeszcze.

S port będzie p ro d u ko w a ł n ie  ty lk o  
na jszybszych i  na js iln ie jszych , ale 
masowo będzie w y c h o w y w a ł n a jp ra  
cow itszych i na jdz ie ln ie jszych , w zm a

i wsteczni,ctwa pew nych  wyższych cn ia jąc tym  szeregi św ia ta  p ra cy  w a l 
sfer P U W F. czącego o pokó j. W  pracach nad rea -

Is tną skarbn icą  te o rii i  p ra k ty k i lizac ią  tych  zam ierzeń weźm ie udz ia ł 
jes t Z w iązek  R adziecki, w  k tó ry m  P artia .
w ie lo le tn ia  oparta  na naukow e j o rga i E. T R O JA N O W S K I ,
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A dam  K r z e p k o w s k i

„ S o ł d e k ” w y s z e d ł  w _ m o r z e
Wzburzenie na giełdzie londyńskiej

' Gdańsk, we wrześniu

P ierwsza próbna podróż każdego 
okrę tu jes t wydarzeniem nie t y l ­

ko dla konstrukto rów  i  pracowników 
za łog i stoczniowej, k tó rzy  bezpośred­
nio p rzyczyn ili się do jego powstania 
Podróż taka jes t w  nie m niejszym  stop 
n iu  sukcesem pracy tysięcy pracow ni­
ków najróżnie jszych gałęzi przemysło 
wych, k tó re  współpracowały p rzy  w y ­
produkowaniu i  dostawie wszystkich 
niezbędnych części, z ja k ich  składa 
się skomplikowane wyposażenie s ta t­
ku. P rzy budowie „Sołdka“  pracowali 
polscy konstrukto rzy , k tó rych  dziełem 
są p lany kadłuba i  maszyny . napędo­
wej, robotn icy i  technicy, k tó rzy  p la ­
nom tym  nada li p iękny ksz ta łt, praco 
Wali hu tn icy  w ytap ia jąc  tony specjal­
nej s ta li, stolarze, k tó rzy  w ykona li 
wszelkie obicia, pokład i  meble z po l­
skiego i  zagranicznego drewna, wiele 
W ysiłku w ło ży li n ite rzy  (w b ili 300.000 
n itó w !) , ślusarze, blacharze, e le k try ­
cy... A  transportow cy, m alarze, toka­
rze i  ty lu  innych? N ie będzie przesa­
dą stwierdzenie, że przy budowie stat 
ku bierze udzia ł 100 różnych zawo­
dów. „Sołdka“  —  nasz pierwszy sta­
tek pełnom orski —  budował cały po l­
sk i św iat pracy.

N ie  ta k  dawno jeszcze, w  lis topa­
dzie 1948 r., b ra liśm y udzia ł w  wodo­
waniu kadłuba pierwszego rudowęg- 
lowca, ja k im  jes t s /s  „Sołdek“ . Potem 
ze Śląska przyszło „serce“  sta tku  —  
pierwsza okrętowa maszyna parowa, 
Wybudowana L  <r :onstruowana w  Pol­
sce. Dale j, znowu po raz p ierwszy w 
dziejach naszej wytwórczości, wybu­
dowano w  różnych zakładach k ra jo ­
wych dziesią tk i maszyn i  mechaniz­
mów pomocniczych. W reszcie można 
było powiedzieć, że p rzy  nabrzeżu sto 
czniowym nie sto i ju ż  kadłub, ale ze 
stoi p ierwszy w łasnym i naszymi ręKo 
ma wybudowany statek pełnomors i. 
teraz gdy kap itan  Rybiański k r z y , J L  
z m ostku: „Cum y rzuć!“ , a lm y  holow­
n ika wolno odciągnęły ■ statek o 
brzeża —  teraz rzeczywiście ze 
szeniem pomyśleliśm y, ze na P
dziwie polskim , bo w  Pols!;e,, WVru  
Polaków wybudowanym statku, w y iu
szamy w  morze!

O W ŁA S N Y C H  S IŁAC H
W yprowadzają nas z portu  gdańskie 

go dwa ho low nik i: „A tla s  i  „C yklop , 
f  na mostku, kolo kapitana, I-go o f i­
cera i sternika stoi jeden z na js ta r­
szych chyba polskich p ilo tów  kp t. Ju- 
lfa n  L a skow sk i, k tó ry  ma ju z  za sobą 
„ ół  w ieku pracy w  swym zawodzie. 
Pasażerowie —  rzeczoznawcy stocz­
n iow i i  żeglugowi G A L‘u, przedstaw i­
ciele Zw. Zaw. M arzynarzy, L loyd ‘s 
Register, prasy, •—- bacznie śledzą każ 
dy ruch sta tku ; przew idują pogodę, 
na szczęście nie budzącą obaw, i  zga­
dują ja k  statek zachowa się podczas 
w ie lu  prób naw igacyjnych i  mecha­
n icznych, „ .............

Przez kana ły portowe ciągnie nas 
lina  „A tla sa “ . P łyn iem y wolno przez 
K ana ł Kaszubski, ( Basen . Górniczy, 
wreszcie koło Zakrętu Pięciu Gwiz 
ków obok W esterplatte. T u  rzuca cu- 

*  m y „C yklop“  p rzy trzym u jący ru tę  
Sołdka“ . Po chw ili m ijam y fa lochro­

ny w yjśc iow e i  po u w o ln ie n iu  się z Im  
cumowniczych ¿Atlasa“  statek rusza
o własnych siłach. . ,

—  „P ó ł naprzód!“  —  brzm i rozkaz 
kapitana do maszynowni. . ,

-  „P ó ł naprzód“  -  odpowiada tele 
g ra f mechaniczny na znak przyjęć 
wykonania zlecenia. W  maszynie panu 
je  nastró j nie m niej podniosły, c ® 
maż po próbach w  Stoczni już wiado­
mo ,że nic nie zawiedzie. Starszy me­
chanik Świerczewski czuwa nad pracą 
maszyny. K ons truk to r je j p ro f. Poiła* 
stoi w  otoczeniu asystentów, wsłuchu 
j%c się w  regu la rny, sapiący, ale czy 
sty rytm, pracy.

CHW ALĄ. N AS FACHO W CY 
P łyn iem y torem  wodnym J  k ie run-

Od własnego koresoondenta „Rzeczypospo lite j”

raża ją się wszyscy o swych pomiesz­
czeniach, k tóre w przeciw ieństw ie do 
statków  w ielu innych bander, są na­
prawdę imponujące. Stosunkowo duże, 
jasne, wygodne i nawet, p rzy  zw ykłe j 
na sta tku  ciasnocie, kom fortow o roz­
planowane. K a ju ty  załogowe, przezna 
czone są na jednego —  dwóch m ary ­
narzy. Przedstawiciel Zw. M arynarzy 
z dumą pokazuje um ywalnie, p ryszn i­
ce, pralnie... „A le  — dodaje jeszcze 
znacznie w iększy kom fo rt będzie pa­
nował na „Jedności Robotniczej ! To 
będzie statek! Symboliczna nazwa sta 
tk u  —  obowiązuje. Cała Stocznia nie 
szczędzi s ił, aby „Jedność Robotnicza 
by ła  wzorem dla wszystkich statków 
pod każdym względem“ . P rzy okazji 
więc dowiadujemy się, że statek ten 
będzie ze szczególną troskliwością wy 
posażony w sprzęt i  urządzenia.

Tymczasem jednak „Sołdek p łyn ie  
dalej. Przepłynąwszy koło Helu, skie 
row aliśm y się prosto na wschód i  trzy  
mam y ten ku rs  na przestrzeni 16 m il, 
ciągle czyniąc kolejne próby pracy s il 
n ika  i  urządzeń pomocniczych.

Maszyna pracuje teraz „pe łną na­
przód“ , powodując lekkie w ibracje całe

i go statku. Oczywiście p łyn iem y „pod 
¡balastem“ , gdyż w  ten ty lk o  . sposób 
■ sprawdzić można zdolność użytkową 
¡ s ta tku. Poza tym  statek zupełnie pu- 
! sty unosiłby się na wodzie tak , że śru 
¡ba „chw yta łaby powietrze“ . Żałujemy 
¡też trochę, że morze jest spokojne jak  
„zupa w  ta le rzu“ . Byłoby p rzy jem ­
n ie j ,,iść na w iększej fa li (m arynarze 
naogół n ie  używ ają wyrażenia . „ p ły ­
nąć“ ; m ów i się że „s ta tek idz ie“ , 
„w yszed ł w  m orze“  itp.).

STA N IS ŁA W  SOŁDEK  
N A  PO K ŁA D ZIE

Na pomoście, wśród grona robo tn i­
ków stoczniowych i  gości, stoi z żoną 
Stanisław  Sołdek, traser Stoczni Gdań 
skie j. Nazwisko tego przodownika, k tó  
ry  z entuzjazmem podją ł wezwanie 
współzawodnictwa pracy p rzy  budowie 
polskich frachtowców pełnomorskich, 
będzie znane, szeroko. O s /s „S o łdku“  
będą p isa ły fachowe pisma obcych 
stoczniowców, dla k tó rych  polskie sto 
cznie s tw orzy ły  bazę konkurencyjną. 
S /S  „Sołdek“  będzie podziw iany w 
w ie lu  portach obcych, prezentując pra 
cę naszego przem ysłu okrętowego. A

traser Stanisław Sołdek będzie ryso­
w a ł elementy i  p rzygotow yw ał szablo 
ny części dla nowych polskich statków 
coraz to wspanialszych, coraz bardziej 
nowoczesnych.

Gdy o godzinie w  pó ł do ósmej przy 
b ijam y z powrotem  do nabrzeża stocz 
niowego po przebyciu  próbnych 60 
m il, w ita ją  nas rozradowane twarze 
stoczniowców. „W iedzie liśm y, że 
wszystko pó jdz ie  dobrze!“

W  Stoczni „Sołdek“  nie pozostanie 
ju ż  długo. Za parę dni skończą się 
p rzy  nim  wszystkie roboty, a statek 
rozpocznie pracę dla dobra naszej gos 
podarki. Stocznia będzie jeszcze od 
czasu do czasu zajm owała się nim , 
aby przeprowadzać doroczne rem onty 
albo odnowienie k lasy żeglugowej. 
Zawsze jednak będzie się do tegc 
sta tku  odnosiła z  dużym  sentym en­
tem, bo to  przecież je j „p ie rw o rod  
n y “ ; nawet pom im o naw ału prac; 
p rzy  czerniejących ju ż  kad łubach sta 
ków  następnej se rii w ie lk ic h  traw ie  
rów  dalekm orskich, lu g ró w  i  porto, 
w ych jednostek pomocniczych.

„Sołdek“  pozostanie zawsze symbo­
lem niezłom nej po lskie j pracy m or­
skie j, rozsław iając im ię i  pracę po l­
skiego rob o tn ika !

W  Szafami pamiętającej Chopina
Reportaż własny „Rzeczypospolitej“

ku cyp la  półwyspu H e ls k ie j  Teraz 
można zainteresować się j
ma statek u lic z n y c ^ ^ c z o z n a w c o w  i
fachowców, .k tó rzy  we> ]  ^  ieden
sprawdzali i  poddali k i ytV Przed
■wsnaniały na pozor frachtowiec. Brzea 
TtawRie L loyd ‘a pan Trenchard k tó ­
ry  ^pTniu je  techniczną stronę budowy 
naszych jednostek m o « k ich  jes t nie 
ty lk o  pełen uznania, dla samego stat 
ku  Dobry statek — stw ierdza po an 
gielsku nadając wagę każdemu słowu, 
—  bardzo dobry dla waszych potrzeb 
i  rynku  bałtyckiego, a nawet na dalsze 
europejskie podróże pod tow ary maso
we“ . . . . . .

S tatek jes t rzeczywiście solidnie 
zbudowany, nie ma żadnych usterek, 
k tó re  natychm iast by zauważyło wpra 
wne oko fachowców. M is te r Trenchard 
dz iw i się ciągle jeszcze, że sami, bez 
praktycznej pomocy w ie lk ich  stoczni 
o w iekow iej tra d y c ji i  doświadczeniu, 
wybudowaliśm y od razu całą serię 
sta tków  i  dalsze m am y w  robocie. To 
samo stw ierdza kap itan  s ta tku  Rybian 
ski, zadowolony ze wszystkich urzą­
dzeń i  szczęśliwy z wyróżnienia,, ze je  
m u przypad ł w  udziale zaszczyt dowo 
dzenia „Sołdkiem “ . '.

A  co sądzi o sta tku  załoga . O fice­
row ie zam iast pochwał podają uam 
W yniki prób: około 12 węzłów szybkos 
ci p rzy  105 obrotach (maszynowych), 
p rze rzu t steru z jednej b u rty  na d ru­
gą trw a  zaledwie 10 sekund, czy li 1/ 
czasu dopuszczalnego przez. L loyd, pe 
łen obrót w  prawo —  6 m inu t, w  le­
wo —  5 m in u t (na różnicę w p ływ a 

' k ie runek ruchu śruby p raw oskrę tne j), 
wreszcie średnica pełnego obrotu sta t 
ku  wynosi 250 m etrów , co wskazuje 
na znaczną zwrotność.

N a  podstawie naszych niew ielk ich 
doświadczeń orien tu jem y się, że w y ­
n ik i te wskazują na wysokie zalety na 
w igacyjne i  techniczne pierwszego 
s ta tku  serii rudowęglowców, a więc 
n iew ą tp liw ie  i  następnych.
W YG O D N E K A J U T Y  D L A  ZA ŁO G I

N A Z W A  S Z A F A R N IA  na zawsze 
zw iązana jest z życiem  i  tw ó r ­

czością F ry d e ry k a  Chopina. Podczas 
gdy w  w ie lu  in nych  m iejscowościach 
w  Polsce, C hop in  p rze byw a ł po k ilk a  
lu b  k ilkanaśc ie  dn i, naw e t w  Żelazo­
w e j W o li, gdzie się u ro d z ił b y ł ty lk o  
p ó ł ro k u  w  Szafarni, w  pow iecie  R y ­
p iń sk im  na pograniczu Mazowsza i 
Pomorza, spędzał w ie le  w akac ji le t­
nich.

T a k  sk ie ro w a ły  się w k ró tce  po go 
dż in ie  7 rano w  d n iu  25 b. m. w  prze 
piękną, zupełn ie  jeszcze le tn ią  pogo­
dę, dw a oddane do dyspozyc ji K o m i­
te to w i W ykonaw czem u R oku  C hop i­
nowskiego autobusy „O rb is u “ .. A u to  
busy w io z ły  C złonków  J u ry  i  w ie lu  
uczestn ików  m iędzynarodow ego K on 
ku rsu  im . Chopina.

Pejzaż raczej m onotonny (z w y ­
ją tk ie m  prze jazdu przez B ug  w  M o ­
d lin ie )  n ie  sk ła n ia ł do w yg lądan ia  
przez okna. Rozm owa m iędzy ju ro ­
ram i, uczestn ikam i kon ku rsu  i oso­
bam i tow arzyszącym i gościom zagra­
n icznym  oraz dz ienn ika rzam i toczyła  
sie bardzo żywo.

P ian is ta  b ra z y lijs k i A lm e id e  zach­
w yca ł sie głośno tem pem  rozbudow y 
k ra ju . W  B ra z y lii —  w  p rze c iw ie ń ­
s tw ie  do A n g li i czy A m e ^ ł -  ja k  
z dum ą p o d k re ś lił —  w  szkołach cała 
m łodzież uczy się w ed ług  bardzo o b fi 
tego p rog ram u geogra fii. Polska jest 
w szys tk im  dobrze znana i  B rązy  l i j -  
czyków  in te resu je  bardzo problem , 
ja k  sobie da je radę ten zniszczony 
k ra j po w o jn ie . ' '

Odbudowa W arszaw y i  ruch  budo - | 
w la n y  w  ca łym  k ra ju  (w idoczny  po 
drodze w  w ie lu  punktach , praca nad 
ulepszeniem na w ie rzchn i szosy, lic z ­
ne m osty w  budow ie  itp .)  zaim pono- 
w ały  B ra z y lijc z y k o w i. „U  nas też 
ruch  budow lany  jes t szybki, ale tu ta j 
podziw iam  napraw dę zdum iewające
w y n ik i“ - . . . .

D w ie  m iłe  W ęg ie rk i, b iorące udz ia ł 
w  konku rs ie  zapew nia ły  św ietną, li te  
racką francuzczyzną, że ta k ie j o rga­
n izacji, ja k  organ izacja  K o n k u rs u  w  
W arszawie, jeszcze n ie  w id z ia ły . Jed­
na z n ich  b y ła  w  Genewie na m iędzy 
na rodow ym  fe s tiw a lu  m uzycznym  w  
ro k u  1948. „T a m  —  pow iedz ia ła  — 
gra łyśm y owszem, ale tym , co się z 
nam i dzia ło  przed ty m  i  po ty m  n ik t  
się n ie  in te resow ał. M o w y  n ie  by ło ,

aby nam  ktoś pokazyw a ł m iasto, czy 
okolice. Z wczorajszej w yc ie czk i po 
W arszaw ie jestem  bardzo zadow olo­
na“ .

„N a jw ię ce j podoba ły m i się Łazien 
k i  —  pow iedzia ła  m łoda Czeszka — 
ś liczny jes t pałac i  w sp an ia ły  p a rk “ .

W ie lu  in n ym  p ian is tom  na jb a rdz ie j 
im ponow a ła  trasa W — Z, a szczegól­
n ie j je j rozw iązanie urban istyczne.

W  atm osferze ogólnej, ożyw ione j 
rozm ow y i  w  bardzo m iły m  na s tro ju  
przeszła trzygodz inna  podróż do R y ­
pina. W  R yp in ie  w  Gospodzie Samo­
pom ocy C h łopskie j czekało ju ż  sm a­
czne śniadanie. P rzy  stole n ie  po raz 
p ie rw szy  podkreślono n iezw yk łą , w y  
ją tk o w o  serdeczną gościnność po lską 
i  doskonałość po lsk ie j kuchn i.

U czestn icy konkursu , k tó rz y  p rze ­
jeżdża li osta tn io  przez P aryż, podkre  
ś li l i,  że kuch n ia  po lska i  sposób p rzy  
rządzania p o tra w  je s t znacznie le p ­
szy n iż  we F ra n c ji, naw e t w  n a jw y ­
tw o rn ie jszych  hotelach.

Od R yp ina  do S za fa rn i b y ł ty lk o  
jeden skok.

N ie w ie lk i d w ó r w  S za fa rn i p rz y ­
s tro jono  fla g a m i n a rod ow ym i z a rty  
stycznie w y c ię ty m  w  b ia ły m  b ris to lu  
p ro file m  Chopina. i

Z  pob lisk iego  R yp ina, a także z To 
ru n ia rT  Bydgoszczy p rz y je c h a ły  t łu ­
m y  lu d z i, w yp e łn ia jące  ca ły  plac 
przed dw orem  oraz pa rk . Samocho­
d y  s ta ły  na dużym  placu, tak , że m i­
m o is tn ien ia  jedne j ty lk o  bram y, 
p rzy w je ź d z ie ,'i jyy jeździe  nie było  
żadnych „k o rk ó w “ .

Przed w e jśc iem  do d w o ru  p o w ię k ­
szono znacznie taras. N a tarasie u - 
mieszczono , fo rte p ia n  m a rk i „B ech - 
s te in“  oraz przygotow ane m ie jsca dla  
o rk ie s try .

P u n k tu a ln ie  w  po łudn ie  p rz y b y ł 
w icem in is ter K u ltu ry  i  S ztuk i W ło­
dz im ierz  S okorski. Rozpoczął się 
p ie rw szy  dzień „W s i C h op ino w sk ie j“ . 
Dzień ta k i urządzany będzie począw 
szy od b. r. corocznie.

M in is tra , gości zagranicznych, licz 
n ie  zebrane w yc ieczk i, p o w ita ł w o je ­
w oda pom orsk i, następnie k ró tk o  
p rze m aw ia ł w icem in . S okorski, p rzy  
pom inając fa k ty  z b io g ra fii Chopina 
odnoszące się do w s i p o lsk ie j, a szcze 
go ln ie  do S zafarn i, gdzie w ie lk i m u ­
zyk  czerpał na tchn ien ie  do swych 
w iekopom nych  dzieł.

B ry ty js k i kanclerz Cripps w swym oświadczeniu o dewaluacji fun ta  angie l­
skiego zawiadomił również o zamknięciu na jeden dzień giełdy londyńskie j. 
Na wieść o tym  w  gmachu gie łdy zebra ły  się w ie lk ie  t łu m y  spekulantów, 

om awiających z podnieceniem n iezw y kłe  wydarzenie.

W  części a rtys tyczne j w y s tą p ił Sta 
n is ław  S zp ina lsk i w y k o n u ją c  nastę­
pu jące u tw o ry : N o k tu rn  c is -m o ll 
op. 27, ba lladę A s -d u r op. 47, trz y  
M a z u rk i f-R io ll, g -d u r i  b -d u r, p re ­
lu d iu m  D es-du r op. 28 oraz w a lc 
A s -d u r op. 42.

Następnie p iosenk i C hop inow skie 
„P iosenkę lite w s k ą “ , „M o ją  piesz- 
czotkę“  i „Ż yczen ie“  odśpiewała I re ­
na Jęsiakówna.

Część a rtystyczną zakończył S tan i­
s ław  Szp ina lsk i, w yko n u ją c  z to w a ­
rzyszeniem  P om orsk ie j O rk ie s try  
S ym fon iczne j pod d y re kc ją  E dm unda 
Rezlera, A ndan te  Spianato i  Polonez 
E s-du r op. 22.

Ładn ie  się zaprezentow ał ry p iń s k i 
oddzia ł Z w ią zku  M łodz ieży P o lsk ie j. 
P aram i podchodz ili do estrady —  je ­
den chłopak i  jedna dziewczyna — 
wręczając w ykonaw cy, po każdym  
w ystęp ie a rtys tycznym  b u k ie t w spa­
n ia łych  róż.

Po części koncertow e j, k tó ra  od­
b y ła  się na w o ln y m  pow ie trzu , na ­
stąp iło  o tw a rc ie  urządzonej w  d w o r­
ku  n ie w ie lk ie j, ale dobrze i solidnie 
przygotow ane j w y s ta w y  „O ko lica  
Chopina“ , na k tó re j w id z ie liśm y  li to  
g ra fie  z epoki,- a u to g ra fy  C hop ina 
oraz bardzo p rze jrzyśc ie  w ykonaną 
mapę ż żażriaczenićłn ‘w iosek w  któ*- 
ry c h  Chopin p rzebyw a ł. Są to : B ia ł­
kowo, Bucheniec, D obrzyń , D u ln ik i,  
G u lb in y , K ik ó ł,  K ow a lew o , O boro­
wa, O bory, O rnów ko, P łęnka , P ło n ­
ne, Radom in, Rodzone, Sokołowo, 
Służewo, T urzno , T rą b m y  i  Ugoszcz.

Obiad od b y ł się znów  w  R yp in ie , 
poczem p u n k tu a ln ie  o czw arte j na ­
s tąp ił pow ró t, gdyż w ie lu  spośród 
cz łonków  J u ry  i  uczestn ików  ko n ­
ku rsu  chopinow skiego spieszyło się 
na w ieczo rn y  re c ita l fo rte p ia n o w y  
La josa Hernadiego.

Uczestn icy kon ku rsu  i  ju ro rz y  in te  
resow a li się żyw o Polską. O czekują 
z n iec ie rp liw ośc ią  na wycieczkę do 
Żelaznej W oli, zapowiedzianą na 
przysz łą  n iedzie lę, a n ie k tó rz y  w yb ie  
ra ja  się in d y w id u a ln i^  aby zwiedzie 
K ra k ó w , m iasto, o k tó rego  zabytkach 
i  p iękn ie  s łysze li bardzo w ie le ..

P u n k tu a ln ie  o siódm ej w ieczór oba 
autobusy b y ły  ju ż  w  W arszaw ie. I  
ty m  razem  organ izacja  n ié  zaw iodła.

W A C ŁA W  SW IERODOW SKI

N a  srebrnym ekranie

Żelazowa W ola
Pełnom etrażow y f i lm  po lsk i o Cho­

p in ie  zapow iedziany na ro k  1949 nie 
ukaże się... p rzyn a jm n ie j w  tym  ro ­
ku. Jak słychać nie  zapadła jeszcze 
ostateczna decyzja w  sprawie scena­
riusza.

W zam ian za to k in a  aktualności 
w yśw ie tla ją  nam iastkę film o w ą  o 
Chopinie p t. „Że lazow a W ola“ . Ten 
f i  ton o bardzo n iezręcznym  metrażu 
(zbyt d ług i, na krótkom etrażów kę, a 
nie w ype łn ia jący  m in im u m  niezbęd­
nego d la  f i lm u  średnoimetrażowego) 
jest tw o re m  pod każdym  względem 
nieudanym .

Po pierwsze, ja k  na tak  k ró tk i f i lm  
za w ie le  w  n im  błędów  h is to rycz­
nych, do k tó ry c h  należy przede 
wszystkim ... fa łszywe założenie. Cho­
p in  coprawda u ro dz ił się w  Zelazo- 
\^ej W oli, ale spędził tam  zaledwie I 
pół roku  i.... nie m ógł natchnąć oko­
liczne j ludności swą m uzyką. Żaden 
m ie jscow y Jasiek czy W ojtek n igdy 
nje  m óg ł podglądać przez okno g ra­
jącego Chopina, a Chopin także n ic 
w yg ląda ł n igdy  ja k  przysadzisty, k rę  
py  byczek z g ła d k im i blond w łosa­
m i. (Ńa szczęście w id z im y  go na ekra 
n ie  ty lko  raz, bardzo k ró tk o  i  to 
zwróconego plecam i do aparatu).

S ie lankow e „w id o c z k i“  w s i p o l­
sk ie j, n iesłychan ie na iw ne w y tło m a- 
czenie popu laryzacji m u zyk i C hop i­
na, wm ieszanie do f ilm u  nawet ta ­
k ich  e fektów , jak... e le k try fika c ja  
w s i (!!!), dowodzi, że wdzięczny m a­
te r ia ł nie został poważbie przemyśla 
ny i  odpow iedn io  przepracowany. 
Ton sam reżyser b y ł przecież kiedyś 
twórcą św ia tow e j s ław y „T rzech 
e tiud  Chopina“ ...

N aprawdę dobre są w  tym  film ie ... 
zdjęcia.

Posłuchajm y co na ten tem at na­
pisał w  „Gazecie F ilm o w e j“  p u b li­
cysta Eugeniusz Cękalski (nr. 4 — 
15,111.49):

.Słyszałem niedawno rozmowę c 
now ym  rrp łskia i f ilm ie . Na pytanie 
ja k  ei się podobał, odpowiednia! 
ktoś — a no zdjęcia bardzo dobre.

N ie w iem , ozy operatorzy zdają 80  
bie sprawę, że ocena taka  to  d la  f i l ­
m u surow y w y ro k  potępiający. Bo 
nie uzyskana doskonałość fo tografice 
na jest treścią f ilm u “ .

Szkoda, że Eugeniusz Cękalski — 
reżyser n ie  przeczytał tego a rtyku łu  
i  n ie  zastosował się do w łasnych rad  
w  swej n ieudanej pó łśredniom etra - 
żówce.

K LA R A  M IĘ T  Y  CK A

Członkowie juro  
Konkursu 

im. Chopina

Franlisek Manían profesor ■*• 
torium  w Pradze Czeski'

Zarówno maszynowa ja k  i  pokła­
dowa załoga uważa pracę na „Sołdku 
za w ie lk i zaszczyt. Z uznaniem też wy

„Jecha liśm y przepiękną, wygodną 
szosą z R im in i, cudownego m iastecz­
k a  w łoskiego w  stronę S an -M an  - 
no— najmniejszego w .  Europie 
ległego państwa położonego w  północ 
ne j I ta li i .  Gdy znajdowaliśm y S1S 
na  przedmieściach m iasta, a s trza łk  
szybkościom ierza odchyla ła  się co­
raz szybciej na lewo, nagle zza za­
k rę tu  w yskoczy ły  niespodziewanie 
dw a  brunatne m otocykle  ze znaka­
m i p o lic j i w łosk ie j na tablicach. 
M otocykle  zb liży ły  się do nas, je ­
den z p o lic ja n tó w  podn iósł w  gorę 
rękę, a d ru g i zaw oła ł: „A lto ! “  -  
Stać! Zatrzym aliśm y się. Zupełn ie 
n ieoczekiw an ie rozpoczęła się n a j­
ba rdz ie j szczegółowa indagacja i  re ­
w iz ja , ja ką  k ie d y k o lw ie k  p rze ży li­
śm y na ja k ie jk o lw ie k  gran icy. D la ­
czego jedziem y do San M arino  cze­
go tam  szukam y,.co  ze sobą w iez ie -
m v ile  m a m y  p ie n ię d z y ,  j a k  dług 
S m  ^ z a b a w im y ,  k t ó r ę d y  b ę d z ie m y  
w r a c a ć  i  s t r u m ie ń  t e m u  p o d o b n y c h  
p y t a ń  G d y  ju ż  P o k a z a l iś m y  doku­
m e n ty ,  w y t łu m a c z y l i ś m y  s ię  ja k  m  z

na by ło  na jdok ładn ie j, gdy moja ™ 
na w yczerpa ła  ju z  swe na jbardz ie j 
urocze uśm iechy ,by przebłagać sro 
giich stróżów porządku, jeden z P 
llc ja n tó w  kaza ł nam  otw orzyć 
liz k i.  Tego by ło  trochę za
Z a c z ę liś m y  się k lo c ie ,  protestować, po 
w o ly w a ć  s ię  na u s ta w y ,  k t ó r e  pm w a 
la ia  na p r z e w ie z ie n ie  wszystkieg , 
K o M l iS m y  na
bleu", że is tn ie je  un ia  celna m ię  
dzy W łocham i a San M arino  
próżno. T rzeba by ło  Pokaf a^ f S k'  

co m ie liśm y, otworzyć, bagażnik,

g ś  żeb n” 7 Ł PyrZpodw ójnych den

»  " K S p i e r o  ’K
n a d i te j żm udnej cerem onii, P0,'1'  
c ianci p rzy ło ży li ręce do daszków 
swych śm iesznych kaszkie tów  zw ró ­
c il i nam  dokum enty, po zw o lili zapu 
ścić m o to r i  odjechać1

„ Z I M N A  W O J N A “ 
PRZECIW KO SAN MARINO

T ak rozpoczyna się opowieść ko­
respondenta dz ien n ika  am erykańskie 
go „T im es H e ra ld “ , k tó ry  w y b ra ł się 
d0 San M arino .

64 K M . — 15 TYS. M IE S ZK A Ń C Ó W

San M arino  jest c iekaw ą re p u b li­
ką. N ie  ty lk o  d latego że ja k  pow ie­
dzie liśm y może się poszczycić n a j­
m nie jszym  obszarem w  Europie, me 
ty lk o  dlatego, że pow ie rzchn ia  tej 
m in ia tu ro w e j re p u b lik i w ynos i M 
km ., a ludność —  15 tysięcy. San 
M arino  jest je dyn ym  państwem  w  
Europie Zachodn ie j, k tórego gabinei 
składa się w  w iększości z le w lc° '  
w ych  soc ja lis tów  i  kom unistów . W 
San M arino  odbyły  się przed k ilk o ­
ma m iesiącam i w yb o ry , w  któ rych  
lew ica zyskała znacznie na sue. 
D zienn ikarz am erykański, jadący do 
tego „kom unistycznego p a ń s tw a “ me 
w iedz ia ł zapewne, że w y n ik  w yborow  
b y ł przyczyną szykan na n ie is tn ie ­
jące j gran icy.

W ŁO SK IE  „PR ZY G O TO W A N IA “ 
PRZEDW YBORCZE

W iochy w ypow iedz ia ły  „z im ną  w o j 
nę“  San M arino . P rem ie r A lc ide  
Gasperi i  m in is te r sp raw  w ew nę trz ­
nych M a rio  Scełba n ie  szczędz ili, w y  
s iłków , by  w yb o ry  w  San M arino  
odby ły  się z w yn ik iem » korzystnym  
d la  obecnej kon s te la c ji po lityczne j 
we Włoszech. W ie lk ie  afisze p a rtu  
p raw icow ych  w  San M arino , d ru ko ­
wane oczyw iście w e Włoszech i  °~ 
czyw iście za w ło sk ie  pieniądze m alo­
w a ły  m ieszkańcom straszny obraz n ie ­
szczęść, ja k ie  na n ich  spadną w  ra ­
zie ponownego zw ycięstw a kom u n i­

stów i  socja listów . P raw icow a prasa 
w łoska nam aw ia ła  w yborców , by 
rz u c ili swe głosy na „um iarkow ane 
i  zdrowe gospodarczo elem enty . 
Radio w łosk ie  starało się przedsta­
w ić  posłów  praw icow ych  jako  „zba ­
w ien ie  dla waszego małego, dzie lne­
go k ra ju “ . Gdy jednak cała ta p ro ­
pagandowa m achina n ie  przyn iosła  
oczekiwanych w yn ikó w , gdy je j w y  
s iłk i w zm ocn iły  raczej, n iż  osłab iły 
e lem enty postępowe w  repub lice , p ie  
m ie r w ło sk i i  m in is te r spraw  w e ­
w nętrznych  uznali, że przyszedł czas 
zastosowania innych , mocniejszych 
środków, k tó re  zm usiłyby repub likę  
do wyrzeczen ia się je j lewicowego 
rządu.

W A L K A  PRZECIW KO  TURYSTO M

G łów nym  źródłem  dochodów m a­
łe j re p u b lik i są, ja k  me trudno 
zgadnąć, tu ryśc i. Gospodarka San 
M a rin o  op ie ra się oczyw iście na w y ­
w oz ie ' ta k ich  a rtyku łó w , ja k  w ino , 
byd ło  i  m arm ur, a le  osta tn io w sku ­
tek n ieprzejednanego stanow iska 
w łosk ich  k ó ł rządowych, k tó re  wszel 
k im i sposobami s ta ra ły  się odciąc te 
m ożliw ości zarobkowe, p ra w ie  je dy ­
nym  sposobem zasilenia kasy b y li 
tu ryśc i.

P raw ie  tego samego dnia, gdy o- 
głoszono w y n ik i w yborów , „z im na 
w o jna  gospodarcza“  zam ien iła  się w  
ofensywę nieom alże m ilita rn ą . W ło­
sk i m in is te r sp raw  wewnętrznych 
M ario  Scełba nakazał p o lic ji za­
m kn ięc ie  wszystk ich dróg prowadzą­
cych do San M arino . Na szosach u - 
staw iono poste runk i „Reparto Cele- 
re “ _ specja lnych oddzia łów  p o li­

c ji k tó rych  zadanie zostało « to p io ­
ne rów n ie  lakoniczne co dokład­
n ie ' zniechęcić tu rys tów . F unkc jo ­
nariuszom  p o lic ji n ie  trzeba było  te­
go dwa razy powtarzać: za trzym y­
w ano podróżnych, rew idow ano ich, 
obm acywano w  poszukiw an iu  b ro ­
n i (!), podawano w  w ą tp liw ość  waż­
ność paszportów czy innych  doku­
m entów, ustaw iano ich w  ko le jkach 
^  k tó rych  trzeba by ło  czekac n ie ­
jednokro tn ie  po k ilk a  godzin, ba. 
nie pozwalano naw et udawać się 
na spoczynek, każąc stać w  nocy w 
oczekiw aniu na rew iz ję .

Jednocześnie p raw ie , we wszyst­
k ic h  kościołach San M arino, księża 
odczytyw a li lis t  pasterski b jskuP°w 
V ittcg io  d i Zanche z M onte fe ltroe 
i L u ig i Santa, z R im in i, k tó rzy  w e ­
zw a li w iernych , ! b y , „w szys tk im i s i- , 
łam i m o ra lnym i i  duchow ym i b ro ­
n i l i  całości w ia ry  i moralnego zdro­
w ia  duszy“ . Ten lis t  pastersk i sta­
n o w ił początek „z im ne j w o jn y  du­
chow e j“ p rzeciw ko postępowemu rzą 
dow i San M arino.

FO R M A LN Y  PROTEST

Ofensywa w łoska rozw inę ła  się do 
tego stopnia, że rząd San M a rin o  po­
s tanow ił złożyć fo rm a ln y  protest 
p rzec iw ko  tym  p ra k tyko m . 21 siepnia 
rzeczn ik rządu oska rży ł po nazw i­
sku prem iera de Gasperi i  m in is tra  
Scelbę o zorganizow anie a k c ji szy­
kan p rzec iw ko  m in ia tu ro w e j repu­
blice. „A k c ja  ta  —  pow iedzia ł rzecz­
n ik  — stanow i z w y k ły  m anew r, k tó ­
rego celem  jest zmęczenie i  zn ie­
chęcenie tu ry s tó w , stanow iących p o - 
stawowe źród ło dochodów, ludności 
San M arino . Jasne jest,, że lu cm e  
k tó rzy  rządzą W łocham i n ie  śm ie liby 
trak tow a ć  nas w  ten  sposób, gdyby­
śmy b y li potężnym  państwem, a n.e 
m ałą postępową re p u b lik ą “ .

/  &  ? * * * £ & * >  
VÍ«, /

M argue ritte  Leng profesor Akadem ii 
Muzycznej w Paryżu

Kron ika plastyki

Z Y G M U N T BRONI AREK

Is tn ie jące  w  Rzeszowie od 1945 r . 
ognisko k u ltu ry  p lastyczne j n ie  po­
siadało dotychczas odpow iedn iego 
lo ka lu . S taran iem  M in . K u l tu r y  i  
S ztuk i, k tó re  przeznaczyło na ten  cel 
oko ło 2.500.000 zł., p rzeprow adzony 
został g ru n to w n y  rem o n t poważnie 
zniszczonego bu dyn ku , w  k tó ry m  og 
nisko znalazło w łasną, obszerną sie­
dzibę. Rzeszowskie ognisko k u ltu r y  
plastycznej, k tó rego  o tw a rc ie  w  no- 
‘wej siedzib ie odby ło  się w  ty c h  
dniach, ksz ta łc i w  trzech  grupach —  
dziecięcej, m łodzieżow ej i  dorosłych 
150 sam orodnych a rtys tów , w śród 
k tó ry c h  przeważa e lem ent robotn iczo 
chłopski. N auka  jes t bezpłatna; n ie ­
zależnie od tego w y ró ż n ia ją c y  się słu 
chacze o trz y m u ją  stypendia.

*

\v gm achu U n iw e rs y te tu  M . C urie  
S k ło do w sk ie j w  L u b lin ie  o tw a rto  w y  
stawę sz tu k i s ta rożytne j, na k tó rą  
z ło ży ły  się eksponaty, dostarczone 
przez M uzeum  Narodow e w  W arsza­
w ie. W ystaw a  obe jm u je  zab y tk i a rch i 
te k tu ry  s ta ro -eg ipsk ie j, greckie j i  
rzym sk ie j, rzeźby, naczynia z g lm y 
i  a labastru, pap irusy  i  in .
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o s p o c ł a r k a  i f i n a n s e
Plan s k u p u  p rz e w id u je  560  ty s . fozi

Ziemniaków wystarczy dla wszystkich
Pam iętam y dobrze tegoroczne „m o k re “  lato. Padające z m ałym i przer- o trzym a li zaliczkowo po 15 tys. źł. od 

wami deszcze w miesiącach czerw cu i lipcu spędzały ro ln ikom  sen z po
w iek . W  rezultacie jednak  akc ja  żniwna, dzięki dobrej organizacji, pomocy 
sąsiedzkiej oraz udzia łow i w n ie j brygad robotniczych i  m łodzieżowych, po­
m yśln ie została przeprowadzona, zaś na wegetację okopowych deszcze ba r­
dzo dobrze w p łynę ły.
------------  -----------  —... ------- ; U rodza j ziem niaków jes t dobry. Te

goroczne zb io ry  będą przecię tn ie o 20 
proc. wyższe, an iże li w roku ubiegłym . 
Szczególnie pom yślnie ksz ta łtu je  się 
sytuacja w  woj. poznańskim, dalej łó ­
dzkim , pom orskim  i  lubelskim . W oj. 
warszawskie, w  przeciw ieństw ie do ro 
ku  ubiegłego, dysponować będzie nad­
wyżkam i. Stosunkowo słabsze urodzą 
je  notujem y jedynie w  pasie podgór­
skim.

W  tych warunkach, p rzy planowej 
akc ji skupu is tn ie je  pewność ca łkow i­
tego zaspokojenia potrzeb konsum cyj- 
nych ludności oraz przem ysłu, niezależ 
nie od pełnego pokryc ia  potrzeb rozw i 
ja jące j się stale hodowli.

W rześnioiujj p lan  
skupu zbóż 
uigkonany

Skup zboża nabiera z każdym  ty  
gcdniem  coraz w iększych rozm ia ­
rów . Podczas gdy w sierpn iu, po­
czątkowym  miesiącu skupu zboża 
z nowych zbiorów, gminne spół­
dzielnie zakup iły  219 tys. ton,, co 
stanow iło 110 proc. planu, to  plan 
wrześniowy, wynoszący 400 tys. 
ton został przekroczony na tydzień 
przed końcem miesiąca.

W edług meldunków, na p ływ a ją ­
cych do naczelnej dy re kc ji Polskich 
Zakładów Zbożowych do dnia 24 
bm., gminne spółdzielnie zakupiły 
407 tys . ton zbóż. Połowę te j ilości 
zboża gminne spółdzielnie zdążyły 
już w tym  czasie odstawić do m a­
gazynów PZZ.

1.000 sklepów  
posiada P C I I

W tych  dn iach ilość sk lepów  Pań­
s tw ow e j C e n tra li H and low e j p rze­
kroczy ła  p ie rw szy  tysiąc, co pozwala 
spodziewać ¡się, że do końca b. r .  w y  
konany będzie w  całości p lan , p rze ­
w id u ją cy  uruchom ien ie 1.200 pań­
s tw ow ych  sklepów  spożywczych.

N a jle p ie j rozw inę ła  się dotychczas 
sieć sk lepów  PCH w  w o j. w ro c ła w ­
sk im , gdzie is tn ie je  ich  obecnie 160.

T E R M IN  —  6 TY G O D N I

A kc ja  skupu ziem niaków dla po­
trzeb konsum cyjnych ludności prow a­
dzona jest, na zasadzie wyłączności, 
przez Centralę Rolniczą Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ ,, konkretn ie 
zaś —  za pomocą aparatu spółdzielni 
gm innych.

P lan przew iduje zakupienie 560 tys. 
ton ziemniaków. Do przewiezienia te j 
ilości potrzeba będzie 40 tys. wago­
nów kolejowych. Ponieważ skup i  prze 
transportow anie m ają  być przeprowa 
dzpne w  te rm in ie  6-tygodniowym , jas 
ne je s t ja k  duże i  trudne obowiązki 
ciążą na aparacie skupu oraz na ko­
le jn ic tw ie .

W ażnym  jes t, aby zdawali sobie z 
tego sprawę konsumenci, ja k  również 
ro ln icy , k tó rzy  nie pow inni ociągać 
się' z dostawami. Równomierne bowiem 
rozłożenie dostaw w ciągu (całego okre 
su skupu zapewni szybkie i  sprawne

W  w o j. śląsko -  dą b row sk im  PCH przeprowa<j zen;e te j akcji, 
posiada 129 sk lepów , da le j idą w o je ­
w ództw a : szczecińskie, pom orskie,
łó dzk ie  i  in . W W arszaw ie czynnych 
jes t 30 sklepów  spożywczych i  4 cu­
k ie rn icze , w  Ło dz i —  59 sk lepów  spo 
żywczych.

O r o l i  sklepów  PC H  św iadczy su­
ma 1 m ilia rd a  z ło tych w  I  dekadzie 

w rześn ia  —  w  okresie wzmożonego 
p o py tu  na  c u k ie r, m ąkę i  inne a r ty ­
k u ły  p ierw sze j potrzeby.

każdego ha. Niezależnie od tego, za 
term inowe wykonanie zobowiązania 
o trzym a ją  oni prem ię w  wysokości 15 
proc. ceny. W  ten sposób objęci kon­
tra k ta c ją  ro ln icy , k tó rzy  w yw iążą się 
z p rzy ję tych  zobowiązań, o trzym a ją : 
w województwach t. zw. konsum cyj­
nych po 610 zł., a w  pozostałych po 
575 zł. za jeden m etr.

W  drug ie j fazie , t j .  w  lipcu, zakon­
traktow ano dodatkowo 40 tys. ton, w y 
płacając po 300 zł. za liczk i od każde­
go m etra.

O R G A N IZA C JA  SKUPU
Przeprowadzona w rb. na szeroką 

skalę kon traktac ja , niezależnie od ko­
rzyści ja k ie  przynosi producentom , sta 
now i s ilną podstawę dla praw idłowego 
wykonania akc ji skupu ziemniaków 
dla celów konsumcyjnych.

Terenowa sieć skupu obejm uje 2500 
punktów , Zasadniczo dostawy p rzew i­
dziane są loco ram pa kolejowa. Jed­
nakże dla m iejscowości położonych da 
!eko od ko le i (20 do 30 km ) u tw orzo­
no punkty  skupu w  gromadach, skąd 
z iem niaki transportowane są samocho 
darni do na jb liższych s tac ji ko le jo ­
wych.

Jak  ju ż  wspom nieliśm y skup spół­
dzielczy obejmie 560 tys. ton ziem nia­
ków  dla potrzeb konsum cyjnych lud­
ności. P rzem ysł zaopatru je się w  ziem 
n ia k i bezpośrednio, w rarflach w łasnej 
a k c ji kon tra k tacy jn e j.

D ystrybuc ją  ziem niaków w  m ia ­
stach zajm uje się C.S.S. „Społem “ , 
k tó ra , niezależnie od zaopatrzenia bie 
żącego, u tw orzy rezerw y w  sklepach 
spółdzielni spożywców w  ogólnej iloś­
c i 40 tys. ton. Ponadto CSS „Spo łem “ 
zmagazynuje dodatkowo w  pobliżu du 
żych ośrodków przem ysłowych i m ie j­
skich. 40 tys. ton ziemniaków, k tó re  
zakupi bezpośrednio od P.G.R-ów.

A kc ja  skupu rozpoczęła się w dniu 
12 bm. Do dnia 24 bm., t j .  w  ciągu 12

dni zakupiono ok. 25 tys. ton. Jest to 
w łaściw ie jeszcze okres wstępny: sku 
powane ziem niaki idą g łównie na za­
spokojenie potrzeb bieżących.

Najw iększe natężenie skupu prze­
widywane je s t w  połowie października. 
W  tym  okresie główna masa tow aro­
wa kierowana będzie na zaopatrzenie 
zimowe. Zaznaczyć jeszcze należy, że 
konsumenci mogą się również zaopa­
tryw ać  bezpośrednio u producentów i  
w tym  zakresie nie są stosowane żad­
ne ograniczenia.

Z iem niaków wystarczy dla wszyst­
kich. Dostawy w zrasta ją  z dnia na 
dzień. D la sprawnego i  szybkiego prze 
prowadzenia a kc ji konieczne je s t jedy 
nie równom ierne rozłożenie dostaw w 
czasie. A  zatem apel do ro ln ików , aby 
nie odkładali dostaw ziem niaków do 
punktów skupu na osta tn ią chwilę.

(A )

Przeiuozy jesienne na PKP
W  C H W IL I obecnej Polskie Ko-1 go, warost ilośc iow y wagonów w y - 

leje Państwowe stoją przed i niesie zaledwie ok. 2 proc. Polskie 
zadaniem wykonania przewozów je-1 Kole je Państwowe podołają jednak 
siennych, k tó re  w  roku bieżącym bę- j swym  zadaniom przez zwiększenie

Zalesiam y tereny  
południom© - mschodnie
. T ereny po łudn iow o - wschodnie 

k ra ju  zostaną ra c jo n a ln ie  zalesione. 
Na ten cel przeznacza się około 105 
tysięcy ha g run tów , dz ięk i czemu le ­
sistość wzrośnie tu  do 40 proc.

dą znacznie większe niż w latach pi- 
przednich.

A kc ja  wzmożonych przewozów je ­
siennych rozpoczyna się w drug ie j 
połowie września i stopniowo w zra­
sta, osiągając największe nasilenie 
w  październiku i  listopadzie. W  tym  
okresie poza masowym przewozem 
zboża PKP muszą przewieźć znaczne 
ilości ziem niaków  oraz buraków  dla 
cukrow n i.

P lan przewozów ziem niaków prze­
w iduje w tym  roku  naładunek i  prze 
wóz 66.256 wagonów, co w  po rów ­
nan iu  z 1948 rok iem  stanow i wzrost 
o przeszło 21 proc. P lanowany na ła . 
dunek i  przewóz buraków wyraża się 
c y frą  203.752 wagonów t. j.  o 44 
proc. więcej n iż w  r. ub.

Najw iększe nasilenie przewozu tak 
ziem niaków ja k  i  buraków przew i­
duje się na październik. W  tym  też 
miesiącu dochodzą jeszcze zwiększo­
ne przewozy wszelkich zbóż, prze­
tw orów  zbożowych, warzyw , owoców, 
ja k  również przewóz ziemniaków na 
eksport. Niezależnie- od przewozów 
jesiennych m usi być również u- 
względniony norm alny przewóz wę­
gla i  innych a rtyku łów .

Celem unikn ięcia poważnych tru d ­
ności ruchowych, względnie ewentu-

O P ŁA C A LN A  C E N A

Cena skupu ziemniaków, k tó ra  nie 
będzie zmieniona, zośtała usta loną na 
590 zło tych za m etr. Jedynie w  czte­
rech województwach t.zw . konsumcyj 
nych (kie leckie, krakow skie i  śląskie 
w rocław skie) cena jes t wyższa o 30 
zł. W  re la c ji do zboża cena ziem nia­
ków ksz ta łtu je  się, ja k  1 do 4. W arto  
wspomnieć, że przed wojną stosunek 
ten uk łada ł się przeciętnie ja k  1 do 6.

Jeśli chodzi o s tandarty  ziem nia­
ków, to podwyższenie (o 1 /2  cm.) na- 

j s tąp iło  jedynie w  odniesieniu do od- 
| m ian ziemniaków okrągłych. Nowoś-

O brady pracoum ikóui 
budouilanych

W  P oznan iu  odby ło  się zebranie cją  jes t natom iast wprowadzenie p rzy 
dyskusy jne  p rzo d o w n ikó w  pracy, ra -  I dostawach na odmiany bia łe , żółte i- 
c jo n a liza to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  ro b ó t i «PoreM cii.
bu do w la nych  w o j. poznańskiego. W  
to k u  d y s k u s ji zw rócono uw agę na 
konieczność szczegółowego opraco­
w a n ia  d o ku m e n ta c ji techn icznych 
p rzed  rozpoczęciem  prac b u d o w la ­
nych , co .pozw o li na  wcześniejsze za­
opatrzenie się w  potrzebne m ateria ły  
oraz w y e lim in u je  potrzebę do kon y­
w a n ia  kosztow nych  zm ian w  to k u  
budow y.

Z e b ra n i p o d k re ś lil i w  d y s k u s ji 
wyższość zb iorow ego w sp ó łza w o dn i­
ctw a, oraz z w ró c ili uw agę na po trze ­
bę spe c ja liza c ji p ra cy  zespołowej' w  
n ie k tó ry c h  dziedzinach. M . in . p ra ­
c o w n ik  SPB K rę ć k i w y p o w ie d z ia ł się 
za s tw orzen iem  g ru p y  be ton ia rzy , 
k tó ra  za jm ow a łaby się jedyn ie  ko le j­
n y m  w yk o n y w a n ie m  prac b e to n ia r- 
sk ich  na poszczególnych budow lach.

czerwone w yraźne j segregacji,

154 TYS. TON Z K O N T R A K T A C J I

Skup ziem niaków dla celów konsurn 
cyjnych opiera się na dwóch źródłach. 
Pierwsze —  to kon traktac ja , drugie— 
to  wolna podaż. W  rb . zakontraktowa 
no ogółem 154 tys. ton.

K on trak tac ja  przeprowadzona by ła  
w  dwóch fazach: wczesną wiosną i  w  
lipcu. W iosną zakontraktowano 114 
tys. ton ziemniaków, z term inem  do­
stawy do dnia 15 października. R o ln i­
cy, k tó rzy  p rzys tąp ili do k o n tra k ta c ji

Zalesienie obe jm ie  te reny gó rsk ie  , , .
i  n iz inne . Sadzić tam  będziem y la - alneS° braku tab° m  w P™e-
sy mieszane, o przewadze w artośc io - wozow lps,pnnvch “  P K P  Drowa-

K olejarze
zagospodarouiują ugory
Nadającą się d0 uży tko w an ia  zie­

m ię, leżącą w  pasie wyw łaszczenia 
kó le jow ego P. K . P. w yd z ie rżaw ia ją  
sw ym  pracow n ikom  pod upraw ę w a ­
rzyw , ro ś lin  okopowych, wzg lędnie 
zbóż. Wobec n iew yko rzys tan ia  do­
tychczas znacznych jeszcze obszarów 
nada jących się pod upraw ę, M in . K o ­
m u n ik a c ji zapoczątkowało w  roku 
ub ieg łym  propagandową akcję  up ra ­
w y  soi, ro ś lin y  o le is te j i w ie lo s tro n ­
nym  zastosowaniu w  gospodarstw ie 
dom ow ym  i  przem yśle, p rzydz ie la jąc  
bezpłatn ie nasiona soi żó łte j- —  ja ­
da lne j w szys tk im  p racow n ikom , k tó ­
rzy  w y ra z ili chęć u p ra w y  te j ro ś li­
ny. W edług oceny fachow ców  p ie rw ­
sze zb io ry  soi można uważać za za­
dawalające.

Na n iew yko rzys tanych  jeszcze tere 
nach, poza up raw ą  soi i  in n ych  ro ­
ś lin  o le istych, zam ierza się w  n a j­
bliższej przyszłości zapropagować u - 
p raw ę w ik l in y  (w ie rzby  koszyka r­
skie j), drzew  i  k rzew ów  m orw ow ych 
do h o d o w li je dw a bn ikó w , 
leczniczych.

w ych  ga tunków  liściastych. Na drze 
w ostany o przewadze o lchy i jes io- 
na przeznacza się 6,6 proc pow ie rzch 
n i, dębu 13,6 proc., buka i jo d ły  
22,1 proc., resztę obejm ie różnoga- 
tu n k o w y  drzewostan m ieszany (57,7 
proc.). Na sosnę p rze w id u je  się sto­
sunkow o m a ły  procent, popraw ia jąc 
w  ten sposób w a d liw ą  s tru k tu rę  ga­
tunkow ą  drzewostanów  na tam tych 
terenach.

W  p ie rw szym  rzucie zasadzone zo­
staną, jako  przedplon, drzewa szyb­
ko rosnące w  różnych gatunkach, 
stwarza jące dobre w a ru n k i dla 
drzew, k tó re  będą plonem  g łów nym . 
Na pew nych terenach stosowane bę­
dą siewy, na in n ych  zaś sadzenie.

Ogólne zapotrzebowanie sadzonek 
w ynosi: 300 m ilio n ó w  sztuk, z tego 
dębu 71,5 m il., jo d ły  50 m il., buka 
45 m il. itd . P rzew idu je  się transport 
sadzonek z D y re k c ji T o ru ń sk ie j i  Po­
znańskiej.

B ra k  m ie jscow ych s ił ludzk ich  
zmusza do zorgan izow ania brygad 
sadzeniowych, m o b iliz a c ji uczn iów
klas wyższych liceów  leśnych w  ra ­
mach p ra k ty k  szkolnych, a następ­
nie zm otoryzow ania i  zmechanizo­
w an ia  a k c ji zalesieniowej.

P rze w id u je  się, że koszt tych  w ie l­
k ic h  p ra c  leśnych w yn ies ie  1,5 m i­
lia rd a  z ło tych . (M)

jesiennych — P K P  prowa 
dzą specjalną, akcję, mającą na ce­
lu  równomierne rozłożenie przewo­
zu tow arów  w ciągu całego roku. 
Jakko lw iek daje się tu zauważyć pe­
w ien  postęp, to jednak trzeba s tw ie r- I

współczynnika obrotu wagonów, k tó ­
ry  m usi w yn ieść . 5,42. Uzyskane 
zwiększenie współczynnika obrotu 

pozw oli na przew iezienie w iększej 
masy towarow ej p rzy  te j samej ilo ­
ści wagonów.

Z ca łego  kraju
Rolnictwo

W P aństw ow ych Gospodarstwach 
Rolnych w  okręgu  łó dzk im  do 20 
bm. obsiano żytem  65 proc. p lano­
wanego obszaru i  ponad 50 proc. 
planowanego obszaru — pszenicą. 
S iew rzepaku zakończony zosta ł jesz­
cze przed 1 września. Zakończono 
S iewy jęczm ienia ozimego. D zięk i 
w spó łzaw odn ictw u pracy, s iew y za­
kończyły  już: Państwowe Gospodar­
stwa Rolne M alczew  z zeąpołu Ro­
gów, w  pow. b rzezińsk im  oraz ze­
społy M a ików  i ' Inczew  pow, Sieradz 
kiego.

*
Do dn ia 24 bm. spó łdz ie ln ie  gm in ­

ne w  w o jew ództw ie  pom orskim  w y  
kon a ły  w  103 proc. p lan  k o n tra k ta ­
c ji trzody  chlew nej z te rm in em  do­
staw y na I  k w a rta ł 1950 roku.

N a jw ięce j k o tra k tó w  na dostawę 
tuczn ikó w  zaw arli ro ln ic y  po w ia ­
tów : inow rocław skiego, toruńskiego, 
wąbrzeskiego i  św ieckiego.

*
R o ln ic tw o  w  w o j. łódzk im  w y k a -

4 m iln . zaoszczędziła  
załoga M/S „Batory“

Do p o r tu  gdyńskiego w szed ł p o lsk i 
tra n s a tla n ty k  „B a to ry “  przyw ożąc na 
pok ładz ie  137 pasażerów.

Podczas podróży do G d yn i m a ry - 
_ narze załog i p o c z y n ili szereg uspraw  

roś lin  I n ień , k tó re  p rz y n io s ły  ponad 4 m il. 
zł, oszczędności.

dzic, że przedsiębiorstwa i  in s ty tu ­
cje przeważnie nie stosują się do 
wymogów P K K P  i  tow ary , które 
mogą być przewożone w  innych mie 
siącach, nadają do przewozu w łaśnie 
w  okresie wzmożonego ruchu je ­
siennego.

Podsumowując całość zadań prze­
wozowych w jesien i b. r. należy za­
znaczyć, że przewidywane przewozy 
jesienne wzrosną w  ro ku  bieżącym 
ogółem o około 20 proc. w  stosunku 
ao 1948 r. a miesięczny naładunek 
podczas szczytowego nasilenia prze­
wozów będzie w ynos ił 800 tys. w a­
gonów. Naładunek dzienny na całej 
sieci będzie w  poszczególnych dniach 
przekraczał 30 tys. wagonów.

M im o znacznego w zrostu naładun 
ku w stosunku do roku  poprzednie-

W jjkona ły  roczny plan
kajmienioionijj 
u; Sulikouiie

Załoga „P aństw ow ego K a m ie n io ­
ło m u “  w  S u lik o w ie  (w o j. w ro c ła w ­
skie) podległego M in  K o m u n ika c ji 
ju ż  w  dn iu  17 bm. w ykona ła  roczny 
plan p ro d u kc ji oraz postanow iła  do 
końca rb. w yprodukow ać ponad plan 
10 tys. ton  grysu, aby w  ten sposób 
przyczynić, się do ja k  najszybszej bu­
dow y zniszczonych dróg.

W  zw iązku  z p rze d te rm inow ym  
w yko na n ie m  p lanu  rocznego M in i-

zuje sta ły rozw ój, co w yraża się prze-
de w szys tk im  w e wzroście w yd a jn o ­
ści z iem i i hodow li. Próbne om ło ty 
zbóż w ykaza ły , że w  tym  ro ku  wzrósł 
przecię tny p lon  z hekta ra  o 1 q z ia r 
na w  po rów nan iu  z rok iem  ub ie ­
głym . D z ię k i s ta łe j pomocy k redy­
tow e j państwa, przekroczono o 90 tys. 
sztuk stan pogłow ia trzody ch lew nej 
w  po rów nan iu  z 1938 r.

Tegoroczne zasiewy jesienne prze­
biegają w  w o j. łó dzk im  pom yślnie. 
Chłop i m ało i ś redn ioro ln i ko rzy ­
stają z 16 tys. s iew n ików  rzędowych, 
specja ln ie zm ob ilizow anych wśród 
bogatych gospodarzy przez czyn n ik i 
a d m in is tra c ji samorządowej.

*
Spółdzielcze ośrodk i maszynowe 

p rzeprow adziły  na Pomorzu Zach. 
siew zbóż ozim ych u  m ało i  śred­
n io ro lnych  chłopów na obszarze 25 
tys  ha, co stanow i 20 proc. p lanu  je ­
siennego. Jednocześnie prow adzi się 
om łoty. Do 25 bm spółdzielcze ośrod­
k i maszynowe om łóc iły  950 tys. k w in  
ta li zboża t j  w yko na ły  25 proc. p la ­
nu.

Od 1 do 25 bm. z Usług spó łdzie l­
czych ośrodków  m aszynowych sko­
rzysta ło  ponad 10 tys gospodarstw 
mało i średnioro lnych. W tegorocz­
ne j jesienne j kam p an ii s iew ne j p la ­
nu je  się obsłużenie 40- tysięcy gospo­
darstw .

*
. . . .  , „  , , ■ C h łop i w o j gdańskiego u tw o rz y li

ster K o m u n ik a c ji ob. Rabanow ski ‘ dotychczos 962 g rup y  producentów  
przesła ł załodze, p rzodow n ikom  pra  , z liczbą 12102 czionków . Najlicz-
cy i  k ie ro w n ic tw u  „P aństw ow ego Ka 
m ien io łom u“ pozdrowienia.

Zaopatrzenie insi w  obuwie i skórę

Zw iększam y  
produkcję lin

D z ię k i ro z w in ię te j szeroko a k c ji 
w spó łzaw odn ic tw a  p racy  Państw ow e 
Z a k ła d y  L in  i  P ow rozów  na D o lnym  
Ś ląsku system atyczn ie zw iększają 
w yko n a n ie  p lan ów  m iesięcznych. N a j 
lepszy w y n ik  uzyska ły  zak łady  w  
s ie rpn iu , p rzekracza jąc p la n  o 24,1 
proc.

Spośród w spółzaw odniczące j zało 
g i w y ró ż n ia ją  się: K la ra  Zabie lska, 
K a ta rzyn a  Sztuczkowska, Genowefa 
K ostrzew a, Józefa D ub ieńska i  M aria  
Surzeń.

W zrost ku ltu ry  ro lnej
D z ię k i pom ocy państw a w  ciągu 

osta tn ich  trzech  la t  rozszerzy ł się w y  
da tn ie  obszar u p ra w y  zbóż se le kcy j­
nych w  w o jew ództw ie  w rocław skim . 
W  ro k u  1947 pod upraw ę zbóż selek­
cy jn ych  oddano 3.829 ha, w  1948 
5.601 ha. w  ro k u  bieżącym  — 13.992 
ha z czego oko ło 10 proc w  gospodar­
stwach ch łopskich  i  w  spółdzielniach 
p rodukcy jnych .

W  rozbudowanym asortymencie to 
warowym  Gminnych Spółdziel­

n i „Samopomoc Chłopska“ , obuwie i  
skóra za jm ują obecnie poważną pozy­
cję.

Na tym  odcinku d ys tryb u c ji mam y 
za sobą rok pracy. W  drug ie j połowie 
1948 r. Centrala Rolnicza Spółdzielni 
zapoczątkowała akcję zaopatrywania 
wsi w obuwie i  skórę.- B y ło  to posunię 
cie zupełnie nowe, gdyż na terenie 
spółdzielczości w ie jsk ie j, ta  dziedzina 
obrotu towarowego poprzednio nie w y 
stępowała.

Od niepam iętnych czasów chłop ku 
, pował obuwie na straganach ja rm arcz 
i nych, lub w  sklepikach rzem ieśln ików 
' szewskich. N abyw ą ł tow ar tandetny, 
wykonany z marnego surowca. M oż li­
wość wyzysku, ' spekulacji i  oszukań- 
stwa by ła  w  te j sy tuac ji ogromna.

A  przecież obuwie, to a r ty k u ł p ierw  
szej potrzeby, bez którego nawet n a j­
b iednie jszy obyć nie może. Stano­

w i on poważną pozycję w  budżecie 
każdego człowieka. C zynn ik i państwo 
we zw róc iły  uwagę na ten problem, 
tak  ważny z punktu  widzenia potrzeb 
szerokich mas pracujących. T ym  ba r­
dziej, że ceny obuwia i skóry kszta łto  
w a ły  się w 1948 r. na rynku_ niewspół 
m iernie wysoko na skutek niedostate­
cznej ilości towaru.

Przem ysł państw ow y mechaniczne­
go obuwia usp raw n ił i podniósł znacz 
nie dotychczasowy poziom swej p ro­
dukcji. Ceiem uzupełnienia występują 
cego przejściowo niedoboru obuwia w  
k ra ju , Poiska zaw arła  umowę z Cze­
chosłowacją na im p o rt poważnych iloś 
c i obuwia. Centralom  Spółdzielczym 
(Rzemieślnicza C-la Zaopatrzenia i 
Zbytu, C-la Spółdzielni Pracy, C-la 
Spółdz. „Solidarność“ ), k tó re  produ­
ku ją  obuwie ręcznie, przydzielono zna 
czne ilość skór dla wzmożenia ich wy 
twórczości.

Jednocześnie postępowała organiza­
cja  apara tu dystrybucyjnego. Państwo 
we sklepy Bata, Państw. Domy Towa 
rowe, spółdzielcze sklepy „Społem “  za

W śród w ydaw nictw  

Vadem écum  księgowego
Zrzeszenie Rzeczoznawców Księgo­

wości i  Samodzielnych Księgowych na 
w o j. poznańskie w ydało ostatn io pracę 
zbiorową, zatytu łowaną „Vademécum 
Księgowego“ .

Pożyteczne to. wydawnictwo stano­
w i m ałą encyklopedię wszystkich prze 
pisów skarbowych, księgowych i  soc­
ja lnych/ uwzględnia jącą ustawy, rozpo
rządzenia i  zarządzenia wydane do . . ,  „  .
dnia 15- IV . 1949 r .  Ze względu na ob j wać ce t#  na ten a rtyku ły  w  ośrodkach
fito : 
cenną 
w
pr:

do częły zaopatrywać w obuwie i  regulo

Gminnym  Spółdzielniom Samopomocy 
Chłopskiej.

Realizacja tego zadania w  ska li o- 
góino kra jow e j m ogła być podjęta ty l 
ko p rzy  w ydatne j pomocy Państwa. 
P rzydz ia ł odpowiedniej p u li tow aro­
w ej dla wsi, uzyskanie koncesji dla 
Gminnych Spółdzielni na sprzedaż 
skór, o trzym anie specjalnego k redytu  
na sfinansowanie obrotu —  oto pozy­
cje, k tó re  .zostały przyznane spółdziel 
czości Samopomocy Chłopskie j.

Z ko le i rozw ażm y pokrótce przebieg, 
w y n ik i oraz doświadczenia uzyskane 
przez spółdzielczość w iejską na tym  
odcinku pracy.

Konieczność natychm iastowego przy 
stąpienia w połowie 1948 r. do dys try  
bu c ji obuwia i skór przez spółdzielnie 
terenowe, wym agała ze strony Centra 
l i  Rolniczej dużego w kładu  organ iza­
cyjnego i  w ys iłku , by zadaniu tem u 
sprostać. Zarówno w  C entra li R o ln i­
czej ja k  i  w. spółdzielniach nie było 
w ykw a lifikow anych  s ił fachowych dla 
postawienia te j dziedziny obrotu to ­
warowego na w łaściw ym  poziomie.

Trudności na rasta ły  i od strony 
zaopatrzenia spółdzielni w  odpowied­
n i tow a r. Centrala Handlowa Przemy 
słu Skórzanego —  generalny dostawca 
obuwia i  skór —  nie by ła  również 
przygotow ana do sprawnego obsłuże­
n ia  w szystkich punktów  rozdzielczych 
(PZGS-ów) w  Okręgach. Reklamacje 
na brak dostatecznej ilości obuwia se­
zonowego, na niew łaściw y zestaw w  
zakresie num eracji, na nieodpowiedni 
asortym ent obuwia w  odniesieniu do 
potrzeb wsi — oto gama bolączek, k tó  
re sygnalizow ał teren.

Pomimo trudności i  przeszkód, moż 
na powiedzieć bez przesady —  że apa 
ra t spółdzielczy- zdał pomyślnie egza­
m in  p rzy zaopatrzeniu w s i w obuwie 
i  skórę.

W szystkie PZGS-y i  Gminne Spół­
dzielnie w z ię ły  udzia ł w  dys trybu c ji 
obuwia. Cała pu la towarowa obuwia i  
skór postawiona do dyspozycji wsi, zo 
stała przez CRS rozprowadzona po 
wszystk ich w o jew ództw ach ' i do tarła  
do w szystkich niemal Gminnych Spół­
dzielni. Została więc utorowana droga 
do s ta łe j sprzedaży obuwia i skór na 
terenie w ie jskim .

Poza obuwiem produkc ji państwo­
wej oraz obuwiem pochodzącym z im

portu , Centrala Rolnicza Spółdzielni 
zaczęła rozprowadzać obuwie produk­
c ji rzem ieślniczej, zaw ierając umowy 
z Centra lam i Spółdzielczym i na dosta 
wę obuwia męskiego i  damskiego ce­
lem rozszerzenia i  uzupełnienia asor­
tym entu  towarowego w  te j branży.

K re d y ty  przyznane na rozprowadzę 
nie a rtyku łó w  skórzanych a udzielone 
Gm innym  Spółdzielniom i  PZGS-om, 
w yraża ją  się łączną c y frą  3.700 m i­
lionów  zł.

W  I I  półroczu 1948 r . Spółdzielnie 
Gminne sprzedały konsumentom około 
735 tys. pa r obuwia, 80 ton skór tw a r 
dych i  4,4 ton skór m ięk ich  łącznej 
w artości 3,4 m ld. zł. W  I półroczu br. 
wartość sprzedanego obuwia i skór 
przekroczyła cy frę  5 m ld. zł. Dane po 
wyższe nie obrazują w ie lkości dostaw 
do spółdzielni, nie uw zględnia ją bo­
w iem  pozostałych rem anentów , k tó ­
rych  wartość w ynosi oko ło 1,5 m ld. 
zł. (ok. 300 tys. par obuw ia).

Plan na I I  pó łr. 1949 r. przew iduje 
dostawę dla w si:

Obuwia skórz. i  tekstylnego 
Obuwia gumowego 
Obuwia z im portu  
Skór twardych 
Skór m ięk ich

' M im o wysokich c y fr, ja k ie  osiągnię 
to p rzy  dys trybuc ji obuwia i  skór w  
okresie rocznej działalności, stw ierdzić 
trzeba, że w  ska li ogólnokra jowych po 
trzeb wsi, liczącej ok. 15 m ilionów  lud 
nośc^ postawione ilości obuwia i  skór 
są niedostateczne. Sądzimy, że od 3 do 
4 m ilionów  obuwia skórzanego i  około 
2 m ilionów  obuwia tekstylnego i  gumo 
wego byłoby w łaściw ą normą roczną 
dla wszechstronnego zaopatrzenia wsi 
w  obuwie przez Gminne Spółdzielnie 
w  1950 roku.

Pomyślne rezu lta ty  przy sprzedaży 
obuwia i  skór, uzyskane na terenie 
w ie jsk im , przypisać należy w  dużej 
m ierze odczuwanemu brakow i dobrego 
i  taniego obuw ia na wsi. A kc ja , k tó rą  
dotychczas przeprowadziliśm y, m ia ła  
cha rakte r in te rw e ncy jn y  i  przyn iosła 
mało i  średniorolnym  chłopom dużą 
ulgę w zakresie częściowego zaspoko­
jen ia  ich potrzeb *  te j dziedzinie. 

Norm alne i  właściwe zaopatrzenie

nie ty lko  powiększenia p u li tow aro­
wej, ale w dużej mierze i odpowiednie 
go przygotow ania i postawienia apara 
tu  sprzedaży Gminnych Spółdzielni. 
To co zostało dokonane ma charakter 
pewnej im prow izac ji i dlatego dalekie 
jes t od doskonałości.

Z inspekcji terenowych dowiaduje­
m y się, że rozdzia ł obuwia w sklepach 
Gminnych Spółdzielni dokonywany 
jes t często mechanicznie. Poszczegól­
ne sklepy posiadają tak  n iew ie lk i asor 
tym ent obuwia zarówno w  ilości ja k  i 
w  num eracji, że nie są a trakcyjne dla 
k lien te li w ie jsk ie j. W  tych  warunkach 
mogą powstawać zasto iny remanento 
we. N ie m ów im y już  o niedbałym  i nie 
w łaściw ym  przechowywaniu obuwia w 
sklepach i  b raku um iejętności prezen­
towania ich. na wystawach. Duża jest 
ilość poważnych niedociągnięć, k tóre 
na dłuższą metę mogą działać ham u­
jąco w  rozw oju dystrybuc ji obuwia na 
wsi.

Sprzedaż obuwia i  skór może być 
postawiona na odpowiednim poziomie

978.930 par
525.000 par
228.660 par
217.720 k ilogram ów  
20.320 m etrów  kwadratowych

w Gminnych Spółdzielniach ty lk o  na 
drodze zakładania branżowych skle­
pów dobrze wyposażonych w  tow ar, z 
odpowiednio przeszkolonym persone­
lem. W  tym  też k ie runku poszły zarżą 
dzenia C entra li Rolniczej. W  obecnej 
chwili_ uruchomiono ju ż  przy  Gm. Spół 
dzielniach 350 sklepów z obuwiem i 
skóram i. Sieć ta  będzie stopniowo 
wzrastać.

Paląca sprawa przeszkolenia re fe ­
rentów  przy PZGS-ach i  sprzedawców 
w  Gm. Spółdzielniach w  zakresie bran 
żowym obuwia i  skór, została ju ż  roz 
poczęta. Is tn ie je  w  te j ch w ili pewna 
kadra  specja listów , k tó ra  .pozwoli 
przygotować personel do zadań tereno 
wych.

Opanowanie zaopatrzenia w si w obu 
wie i skórę przez Gminne Spółdziel­
nie, to jeden z wycinkowych proble­
mów gospodarczych, m ający jednak 
duże znaczenie w porządkowaniu go­
spodarki towarow ej pod kątem in tere

niejsze są g rupy producentów  trzody 
chlewnej, k tó rych  jest 251, liczą one 
około 3,5 tys członków. Na d ru g im  
m ie jscu zna jdu ją  się hodowcy b y ­
dła.

Na Pomorzu Zachodnim  dotych­
czas zorganizowano 3.318 grup p lan ­
ta to ró w  i  hodow ców ,, liczących łącz­
nie około 41 tys. członków.. N a jw ię k ­
szym zainteresowaniem  ro ln ikó w , 
zorganizowanych w  grupach p roduk  
cy jnych, cieszy się hodow la trzody 
ch lew nej oraz upraw a roś lin  w łó k ­
nisto  -  o le istych

W spółzawodnictwo

w si w obuwie i  skórę będzie wym agało sów chłopa, IN Ż . ST. M A C H N IC K I

W  w y n ik u  półrocznego w spółza­
w o dn ic tw a  p racy  pom iędzy fa b ry k a ­
m i obuw ia  w  C he łm ku , O trnęcie i  
R adom iu, p ierw sze m ie jsce za ję ła  fa 
b ry k a  N r  1 w  Radom iu, d ru g ie  m ie j 
sce fa b ry k a  w  Otrnęcie, trzec ie  fa ­
b ry k a  w  C hełm ku. Sztandar p rze ­
chodni, k tó ry  w  p ie rw szych  dwóch 
etapach zdobyła fa b ry k a  w  C he łm ­
ku, zostanie w ręczony zw yc ięsk ie j 
załodze F a b ry k i O buw ia  N r  1 w  Ra­
dom iu.

*
W spó łzaw odn ictw o p racy  w  B y d ­

goskie j Fabryce Urządzeń K o m u n i­
kacy jn ych  da je coraz lepsze w y n i­
k i,  p rzyczyn ia jąc  się do podniesien ia 
w yd a jn ośc i p racy i  w zros tu  p ro du k  
c ji. Do końca lipca  b r. fa b ry k a  w y ­
kona ła  72 proc. rocznego p la n u  pro 
d u k c ji.

W spó łzaw odn ictw o w y ło n iło  w ie lu  
p rzo do w n ików  pracy. N a czoło ich 
w y s u n ę li się rob o tn icy : Jan Jan u ­
szewski, k tó ry  w y rą b ią  przecię tn ie  
150 proc. no rm y, Heise —  148 proa., 
G ó rn y  —  146 proc. i  Panasiuk — 
136 proc. norm y.

*
P od ję te z in ic ja ty w y  obs ług i p ie ­

ców hu tn iczych w  hutach ..Ban­
k o w e j“ , „K ośc iuszko“  i  „B o b re k “  w  
d n iu  1 w rześnia br. w spó łzaw odn ic­
tw o  p racy  o ja k  na jw yższą ilość i 
jakość p ro du kc ji przyn iosło już 
w  p ie rw szych  dn iach poważne rezu l 
ta ty , u ja w n ia ją c  now e fo rm y  organ i 
zac ji p ra cy  i  skraca jąc dz ię k i tem u 
w  w yso k im  s topn iu  czas przygotow a 
nia i w ytopu.

W  dn iu  10 bm . b rygada  zm ianowa 
pierwszego w ytap iacza h u ty  „B an ko  
w e j“  M ich a ła  K u liń sk ieg o , zdoła ła 
skrócić czas jednego w ytopu  do 
4 godzin 30 m in u t, podczas gdy po ­
p rzedn io  jeden  w y to p  t r w a ł 6,5 do 7
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Mieszkańcy Pasłęka mają stroje kłopoty
Pasłęk, w e wrześniu, 

p  OCH AG za trzym a ł sie przed spa- 
*  lonym  dworcem . Obok jego na­
m iastka : d re w n ian y  barak. W ąski pas 
tra w n ik a  z raba tam i kolorowego 
kw ie c ia  ożyw ia  szarzyznę.

Opadająca w  dół u lica, będąca prze 
lo tow ą a rte rią  na tras ie  O lsztyn E l­
bląg, p row adzi do cen trum  Pasłęka. 
D rzewa, drzewa... N a w ysun ię tym  w  
ulicę budynku, k tó ry  u lica om ija  za­
krę tem , ̂ odczytu ję  napis: Gospodą PSS 
„W olność“ . Przed rok iem  jeszcze w  rę 
kaćh p ryw atnych , dziś —  społeczna 
placówka, dająca św iatu pracy tanie 
i  smaczne obiady i  prowadząca hotel.

U l. W ładysław a Jag ie łły . Poczta, 
na przeciwko —  całkow icie już  odbu­
dowany dw up iętrow y gmach szkoły

Korespondencja w łasna ,,Rzeczypospolitej‘

Most ko le jo w y  na D unajcu  
zakończony o 2 m iesiące  

przed term inem
Dnia 25 bm. oddano do uży tku  no- 

■woodbudowany m ost ko le jow y na Du 
ńajeu pod Tarnowem.

Prace p rzy  odbudowie m ostu roz­
poczęto wiosną b. r .  Początkowo p ra  
c§ planowano ukończyć do 15 lis to ­
pada, jednak robotn icy postanow ili 
skrócić ten  te rm in  o pó łto ra  m iesią­
ca, a następnie sk róc ili ten te rm in  
Jeszcze o jeden tydzień.

Przedterm inowe wykonanie robót 
kyło m ożliwe dz ięk i odpowiedniej or 
ganizacji p racy oraz zastosowaniu 
Pomysłów rac jona liza torsk ich  monte­
ra  Stefana Sarosika, k tó ry  zastąpił 
dotychczas używane ro lk i do przesu­
wania przeęseł skonstruow anym  przez 
siebie wózkiem  i  inż. Górsniego, k tó ­
ry ulepszył w indy  ciągark i.

O pieka  robotników; 
nad m łodzieżą szkolną
Państwowe Zakłady Przem ysłu Jed 

Wabniczo -  G alanteryjnego N r. 1 w 
Łodzi ob ję ły  pa trona t nad szkołą pod 
stawową w  Różycy pow. brzezińskie­
go. P racu jąc w  ciągu 3 miesięcy w  
niedzielę i  święta, robotnicy i  Z l .J u 
N r. 1 w yrem ontow ali budynek szkol 
n y, n a p ra w ili szkolny _ basen p ły ­
w acki i  ze lek try fikow a li szkołę, i  a 
b ryka  u fundow a ła  ponadto k ilk a  na- 
f ó d  dla  najlepszych .UCZ™ ° ^ Z£ ZJ D;  ły oraz urządziła  wycieczkę dzieci z

Różycy do W a r s z a w y .

Akcja św ietlicow a  
„C zptęinika“

w  o ś r o d k a c h  wczasowych
W  w yn iku  porozumienia pomiędzy 

D yrekcją  Funduszu Wczasów P ra ­
cowniczych a Spółdzielnią W ydaw n i­
czo - Oświatową „C zy te ln ik “ , w y je ­
chało w  lip c u  i  s ie rpn iu  do ośrod­
ków wczasowych jedenaście „czyte l- 
n ikow skich“  zespołów św ietlicowym i 
„Żywego słowa“ . Zespoły te urzą­
d z iły  w , domach wypoczynkowych olc. 
300 występów.

Bogaty repertuar, złożony z w y ­
ją tk ó w  najcenniejszych utw orów  poi 
skich i  obcych poetów i  p isarzy, w y ­
konywany b y ł w  fo rm ie  montażu 
lite rack iego  e  podkładem  muzycznym.

N ow e sądjj dla n ieletn ich
Z  dn iem  1 paźdz ie rn ika  b. r. na 

podstaw ie rozporządzenia m in is tra  
S p ra w ie d liw o śc i u tw orzone zostaną 
now e sądy d la  n ie le tn ich : w  C h o jn i­
cach, C ieszynie, G liw icach , Opolu, 
Sosnowcu, K ie lcach, T arnow ie , G nie 
źnie, Gor-zowie, K a liszu , O strow ie  
w ie , K osza lin ie , W ałczu, Brzegu, Je - 
..eniej Górze, L e gn icy  i  Ś w idn icy.

Spółdzielczość 
u; Dniu Święta Pokoju
Zapow iada jąc udzia ł w  !Międzynu- 

rodow ej A k c ji o Pokó j, C entra lny 
Zw iązek Spółdzie lczy w  Polsce prze 
s ła ł depesze do M iędzynarodowego 
Z w ią zku  Spółdzielczego w  Londyn ie  
i  do Centrosojuza w  M oskw ie i  ro ­
zesłał do Zarządów  S pó łdz ie ln i okol 
h ik  w  sp ra w ie  obchodu M iędzynaro 
dowego D n ia  W a lk i o  Pokó j. Depesza 
do  ̂ M iędzynarodow ego Z w ią zku  Spół 
dzielczego b rzm i: >
. Pięć m ilio n ó w  spó łdzie lców  po l­
sk ich  przy łącza się do m an ifes tac ji 
Pokojowych lu d z i p racy  całego św ia 
**> ja k ie  odbędą się w  d n iu  2-g im  
Października. Jesteśmy pew ni, że 
M iędzynarodow y Zw iąeek Spó łdzie l- 
c*y  zgodnie z uchw a łam i swoich 
w ładz zabierze w  t y m  d n iu  głos, aby 
s tw ie rdz ić  wobec całego św iata, że 
spółdzielczość sto i po stron ie  postę­
pu, dem okrac ji, po ko ju  i  m iędzyna- 
narodow ej solidarności św ia ta  p ra ­
cy.

W  depeszy do Centrosojuza Z w ią ­
zek Spółdzielczy w  im ie n iu  wszyst­
k ic h  spó łdzie lców  po lsk ich  przesyła 
N arodow i Radzieckiem u w yra zy  głę 
b °k ie j wdzięczności za w y trw a łą  w a l 
kę o pokó j, dem okrację i  sp raw ied­
liwość społeczną na ca łym  świecie, 
ZaW iadamia o w ys ian iu  depeszy do 
M iędzynarodowego Z w ią zku  S pó ł­
dzielczego i  zapewnia, że w szystk ie  
organizacje spółdzielcze w  Polsce i 
Wszyscy spółdzielcy P o lsk i so lida r­
n ie  w  d n iu  2 październ ika  m an ife ­
stować będą swą niezłom ną wolę sku 
P ienia wszystk ich s ił w o kó ł obozu 
sn ty im peria lis tycznego  ze Zw iązkiem  
R adzieckim  na czele —  dla po k rzy ­
żow ania p lan ów  podżegaczy w o je n ­
nych i  zw yc ięsk ie j w a lk i o pokój.

W o k ó ln ik u  do zarządów spółdziel 
n i czytam y m. in .:

„S pó łdz ie lcy  polscy, k tó rz y  w raz 
e ca łym  narodem  odbudow ują z griv  
zów  swoją O jczyznę i tw orzą  podwa 
l in y  nowego, .sp ra w ie d liw e g o  us tro ­
ju  społecznego —  socja lizm u, w  pel 
n i odczuwają potrzebę spokojnej pra 
cy. To też wezmą g re m ia lny  udzia ł 
w  m an ifestac jach poko jow ych  i po­
przez podniesienie w yda jnośc i i ja ­
kością pracy ćadioą najlepszą odpo­
w iedź podżegaczom w o jen nym “ .

podstawowej, na rogu —  kiosk „C zyte l 
n ika “  z codzienną prasą. Stąd widać 
szczyt dawnej bram y m ie jsk ie j, da ją­
cej przejście za m ury  obronne, zacho­
wane do te j pory. Tu zaczynają się 
ślady w o jny. Całe odcinki u lic  wypalo 
ne, zniszczone aż do piwnic. Pożoga 
nie oszczędziła zabytkowego ratusza, 
podpartego teraz rusztowaniem  z g ru  
bych ba li, i  pokrzyżackiego zaniku z 
dwiema okrąg łym i basztami, z k tó re ­
go dług ie podziemne kory ta rze  umoż­
liw ia ły  ponoć wyjście na ty ły  oblega­
jących oddziałów. Strome zbocza góry 
zamkowej i  woda u je j podnóża sta­
n o w iły  ważną cząstkę starego systemu 
obronnego zamku.

SZABER I  ZĄB CZASU

Łuna pożarów nad Pasłękiem roz­
w iązała się cztery la ta  tenuu O bniżyły 
się ru in y  domów przez rozbiórkę m u­
rów . Na chodnikach sto ją  ściany ce­
gie ł, zabieranych do nowych budowli. 
N a rumowiskach, na każdym kaw ałku 
ziemi, pozostawionym bez opieki, pa­
noszy się pokrzywa; tu  i  ówdzie w ą­
t łe  krzew ie brzozowe o k ilkum etrow ej 
już  wysokości: widomy znak uchodzą­
cego czasu.

Chodzę po te j pogorzeli. Z gruzów 
w ysta ją  często żelazne p rę ty . Oto bu­
dynek bez dachu, okien i  drzw i. Na 
murze ostrzegająca wyw ieszka: „W szel 
k ie  szabrownictwo będzie karane w  
m yśl prawa Z. E. O. M. Zaglądam do 
ośrodka. K o tły , ru ry , tablice rozdzie l- 
cze, olbrzym ie koła, zwoje przewodów 
—  wszystko mocno nadgryzione zę­
bem czasu. Słońce i  deszcz, m róz i  cie 
pło są wcale nie m niejszym i szabrow­
n ikam i, niż ludzkie ręce. W arun k i a t­
mosferyczne wiele mogą. P o tra fi ły  na 
w et w  innym  miejscu, po przeciwnej 
stronie u licy, zawalić dach na maszyny 
pesłęckiej e lektrowni, obecnie nieczyn 
ne j; prąd czerpie się z e lektrow ni 
w  E lb lągu. N iestety, pom agają wszę­
dzie ludzkie dłonie, tłukąc  lub wybie­
ra jąc  szyby. Okna rzeźni m ie jsk ie j po­
zby ły , się te j „ozdoby“ , zaś ubój odby 
wa się niehigienicznych warunkach.

TW ÓRCZE P LA C Ó W K I
Widoczne są poczynania Zarządu 

M iejskiego w  k ie runku  upiększenia 
m iasta —  usunięcie gruzów i  zniwelo­
wanie placów przy  ul. Jag ie łły , upo­
rządkowanie u l. R afa jłów icza i  po ło­
żenie tam  chodnika itd .

Początek i  koniec pracy obwieszcza 
syrena fabryczna. W tedy rozpoczyna­
ją  lub kończą dniówkę robotn icy wszy 
stkich m iejscowych zakładów przem y­
słowych. A prow idu ją  m iasto i  pow ia t: 
PSS „W olność“ , posiadająca 2 sklepy 
spożywcze, masarnię, piekarnię, ka ­
w iarn ię , rozlewnię p iw a i  gospodę z ho 
telem  (w  planie bu fe t na dworcu), Cen 
tra le : Tekstylna, Mięsna, Rybna, Skó­
rzana, W ęglowa, Spóldz. „O grodn ik“ , 
k ilk a  pryw atnych sklepów różnych 
branż i  Pow. Zw. Gminnych Spółdziel­
ni, najpoważniejsza in s ty tu c ja  ńW tu ­
te jszym  terenie.

O działalności tych placówek można 
się było dowiedzieć ze sprawozdań 
Pow. Rady Narodowej. Choć większość 
z n ich nie dawała należytego obrazu 
co do potrzeb pow iatu i  nawet słusz­
nie zasłużyła sobie na surową k ry ty ­
kę ze strony Starosty, przecież m ów i­
ły  one o sta łe j poprawie, usrfwaniu 
niedociągnięć i  istn ie jących jeszcze w  
dalszym ciągu niedomaganiach na tu ­
ry  gospodarczo - aprow izacyjnej.

r o z d z ie l c z y  b a ł a g a n
i  B IU R O K R A C I

Zdałoby się więcej octu i  w ina, mię 
sa, tłuszczów, m ydła, garnków, ty to ­
niu  (nie papierosów), butów gumo­
wych dla ro ln ików  (g lin ias ta  gleba).

'N iektó re  b ra k i w ys tą p iły  na sku­
tek złego funkcjonowania m iejscowe­
go aparatu rozdzielczego lub niezarad 
ności kie rownictwa Gminnej Spółdziel 
n i Szczególnie radn i w ie jscy uskarża 
l i 's ię  na spóźnione dostawy soli do 
zasolenia siana, podkowiaków, k tóre 
sa la tem  a nie ma ich  Eimą, brak 
szkieł do lam p, m łynków  do oczyszcza 
n ia  zboża, a przecież żąda się od ro l­
n ika dostawy kwalifikow anego zboza; 
na b rak m ateria łów  budowlanych, 
przede wszystkim  papy, k tó re j k ilk a ­
set ro lek —  ja k  to się okazało w  toku 
obrad Pow. Rady -  PZGS przekazał 
pow iatow i pisldemu z powodu braku 

na przechowanie i  braku...

nabyw ców ! S ka rży li się chłopscy ra d ­
n i ną b iu ro k ra c ję  w  m łynach, ośrod­
kach maszynowych i  na w eterynarza.

Obróbka maszynowa kosztowna. Ma 
szyny są —  nie ma pasów. Przeciwko 
aspołecznym b iu rokra tom  ro ln icy  ucie 
ka ją  się do pomocy yyład.z. Ileż się m ar 
nu je  drogiego czasu! Złe in form acje , 
la tan ie  od Paw ła do Gawła!

W ieś też nie jes t bez w iny. Ośrod­
k iem  m aszynowym k ie ru je  K om ite t, 
złożony z zainteresowanych ro ln ików , 
k tó rzy  na zebrania nie schodzą się 
wcale. Zorganizowany w  pewnej g m i­
nie trzydn iow y  kurs oświaty_ ro ln icze j 
zgrom adził w  pierwszym  dniu 100 o- 
sób, w  drug im  —  przyszło^ ty lk o  40, a 
w  trzecim  —  nie z ja w ił się n ik t!

M Ę T N E  T Ł U M A C Z E N IA  
K IE R O W N IK Ó W

Przedstaw ic ie l pasłęckiego św iata 
pracy, robo tn ik  z Państw. F a b ry k i W y 
iobów  Drzewnych, k ry ty k o w a ł szcze­
gólnie rozdzia ł mięsa i  wskazał na ka 
rygodne m arnotraw stw o tego a rty k u ­
łu . Zepsute szynki i  g łow iznę znale­

ziono w  ogrodzie obok m asarni. K ie ­
row n ik  m asarni w y jaśn ił, iż  b y ły  to 
ty lk o  wytrybowane kości, k tó re  w a łę­
sające się psy rozn ios ły  po ogrodzie.

—  Te kości opatrzone b y ły  stempla 
m i rzeźni —  s tw ie rdz ił robotn ik .

—  K to  je  w idz ia ł?  —  zapyta ł k ie ­
row n ik  m asarni. \

—  W idz ia ł je  przewodniczący nasze 
go koła pa rty jnego i  inn i.

Sprawa czeka na wyjaśnien ie. Robot 
n ik  zasług iwał na zaufanie. M ów ił nie 
jako orator, w  s łow ach, prostych o 
tym , co go bolało i  oburzało.

—  Cztery la ta  tu  jestem  i  pracuję 
od początku. N ie  przyjechałem  na sza 
ber. A  k iedy otrzym ałem  ostatn io w  
sobotę rano bon na obuwie, to po 
pracy butów ju ż  nie było. Zostały 
sprzedane, bo każdy m ógł kupić. D la 
butów nie m ogłem przerwać pracy ! _

Bezwzględnie to są bolączki. To nie 
biadolenie na „zapadłą dziurę“  urzęd 
n ika , szukającego stanowiska w  du­
żym  mieście.

Polskie tra k to ry  zaorywują tę zie­
m ię powoli, ale solidnie. 'Polskie dło­
nie plenią chwast do korzeni. Owoce 
zbiera się już, a zbiory z roku na rok 
będą większe.

W ŁA D Y S Ł A W  L U B N A A R

A kcja socjalna ciężkiego przem ysłu  
U J  P l a n i e  6 - l e t n i m

Plan 6-letn i przem ysłu ciężkiego w 
zakresie akc ji socjalnej przew iduje 
uruchomienie ponad 100 nowych żiob 
ków p rzy  poszczególnych zakładach 
przem ysłu ciężkiego.

100 lekarzy
specjalistów chorób serca 

ukończyło kurs 
w Kudow ie — Zdroju

W  dniach od 15 do 20 bm. ódbył 
się w  K ud ow ie -Z d ro ju  kurs dla le­
karzy specja listów chorób serca, zor­
ganizowany z in ic ja ty w y  Naczelnej 
D y re kc ji Państwowego Przedsiębior­
stwa „U zd row iska  Polskie“ .

Uczestnicy kursu zapoznali się m. 
innym i z na jw ażnie jszym i osiągnię­
c iam i w iedzy współczesnej w dzie­
dzin ie e le k tro k a rd io g ra fii k lin iczne j 
polegającej na rozpoznawaniu cho­
rób m ięśnia sercowego p rzy  pomocy 
re jes trac ji prądów e lektrycznych po­
wstających w czasie czynności serca.

K urs ukończyło około 100 lekarzy 
z całego k ra ju .

i WYCHOWANIE
Intensywny trening piłkarzy bułgarskich

Znam y ju ż  naszych przec iw n ików

Liczba s tac ji opieki nad m atką i  
dzieckiem wzrośnie praw ie trz y k ro t­
nie w ostatn im  roku planu. U rucho­
m ionych będzie poza ty m  około 
1000 nowych ko lon ii i pó łko lon ii le t­
nich, 50 nowych ogródków jo rdanow ­
skich.

W zrośnie również liczba św ie tlic  
dziecięcych Z  funduszów a k c ji so­
cja lne j uruchomionych zostanie 5 
prew entoriów  w uzdrowiskach. W  
prewentoriach tych, k tó rych  łączna 
liczba w yniesie w  1955 ro ku  —  22, 
przebywać będą na okresowych ku 
racjach robotnicy, k tó rzy  ze wzglę 
du na charakter wykonywanej pra, 
cy potrzebują specjalnie ku ra c ji 
k lim atyczne j.

W  środę parę m in u t po 10-ej cala 
p iłk a rs k a  ekspedycja B u łg a ró w  zna­
laz ła  się na stad ion ie  W. P., gdzie 
17 zaw odn ików  rep rezen tacy jnych  
przeprow adziło  ponad godz inny t re ­
n in g  na g łów n ym  bo isku  pod okiem  
swego trene ra  W ęgra H a jdu .

Po le k k ie j gimnastyce, p iłka rze  b u ł 
garscy przeszli do p ra w ie  godzinne­
go tre n in g u  technicznego z p itką . 
Trzeba przyznać, że m ają doskonale 
opanowanie p i łk i,  a podczas „ostrego 
s trze lan ia “  na b ram kę w y k a z a li do­
skonałą celność. Z na pastn ików  w y ­
ró ż n ili się szczególnie ostro s trze la ­
ją c y  Spasow i  Boskow, a Lasków  
im ponow a ł le k k im i,  ale ró w n ie  n ie ­
bezpiecznym i s trza łam i na b ram kę 
p ilnow aną przez M inczewa.

Kruża w zm acnia  
gdańską G w ard ię

W niedzie lę , 2 paźdz ie rn ika , gdań 
ska „G w a rd ia 1“ w  meczu o m is trz o ­
stwo I  L ig i boksersk ie j w ys tąp i 
wzm ocniońa K rużą . T ak w ięc  ósem­
ka gdańska będzie w yg lądać nastę­
pująco;

M ik o ła je w s k i, K ruża , G ó łyńśk i, 
A n tk ie w ic z , Iw ań sk i, K w ia tk o w s k i, 
F lis ik o w s k i, M e ch liń sk i. Mecz roze­
g ra ny  zostanę w  godzinach w ieczor­
nych, w  Dom u K u ltu ry  R obotn iczej 
w  Tczewie.

Rabenda biega 300 m. 
uj 36,4 sek.

N a stad ion ie  m ie js k im  w e Wrzesz 
czu rozegrane zostały zaw ody le kko ­
atle tyczne ju n io ró w , m iędzy d ru ży ­
nam i gdańskie j „L e c h ii‘‘ i  poznań­
skiego „K o le ja rz a “ , zakończone w y ­
n ik ie m  n ie rozs trzygn ię tym  74:74. 
Mecz od by ł się w  kon ku re nc ja ch  mę 
sk ich  i żeńskich. O siągn ię to  szereg 
dobrych w y n ik ó w . Na szczególną 
uwagę zasługuje czas Rabendy (Łe­
chta) na 300 m., k tó ry  w y n ik ie m  
36,4 sek., w y ró w n a ł w łasny  rekord  
P o lsk i ju n io ró w  w  te j ko n ku re n c ji.

magazynu

W aterpo lo iue  
m istrzostwa Z S R R

W M oskw ie  zakończono ro z g ry w k i 
o m is trzostw o ZSRR w  p iłc e  wodnej.

T y tu ł m is trza  zdobyła drużyna 
C D K A , zdobyw ając 10 p k t. D rugie 
m iejsce i  ty tu ł w icem is trza  zdobył 
zespół M a ry n a rk i W ojenne j —  8 pk t. 
Na trzec im  m ie jscu  up lasowało się 
„T o rpedo“  (M oskwa).

Pom ocnicy i  obrońcy ćw iczy li d łu ­
gie podania i  w ykopy . N iektó re  .dale 
k ie  i  celne podania g łow ą O rm an- 
dż ijew a, A postołowa i  pom ocnika 
C hris tow a b y ły  napraw dę godne po­
dziw u.

Z dwóch b ra m ka rzy  w ięce j treno ­
w a ł m łody M inczęw , k tórego p iln ie  
uczył jego starszy i  ru tyn o w a n y  k o ­
lega Sokołow, oszczędzający k o n tu ­
z jow aną podczas meczu z Czechami 
rękę. M ia ł on także k ilk a  bardzo ład 
nych parad. Dalsze swe m ożliw ości 
pokaże praw dopodobn ie ju ż  na n ie ­
dz ie lnym  meczu. P iłka rze  bułgarscy 
są w  w iększości debrze zbudowani. 
P raw ię  cała drużyna składa się e  in ­
te lige n tów  t j,  s tudentów  i  u rzędn i­
ków .

Resztę wczorajszego dn ia nasi goś­
cie spędz ili na odpoczynku, a w ie ­
czorem u d a li się do c y rku , co jest 
dla n ich  dużą a trakc ją . P iłka rze  bu l 
garscy, k tó rz y  b y li w  W arszaw ie na 
meczu S ofia —  W arszawa w  1947 r. 
w yraża ją  się z podziw em  o postępie 
w  dziele odbudowy s to licy . Są oni 
bardzo pe w n i w yg ran e j, m ów ią 
w prost, że p o w in n i zejść z boiska 
jako  zw ycięzcy. P rzew idu ją  jednak, 
że Polacy będą g ra li tw a rd o  i  n ie ­
ła tw o  „przyjdzie im  w yw a lczyć  suk­
ces.

K ie ro w n ic tw o  d rużyny  gości us ta­
l i ło  w czora j p raw dopodobny skład 
na spo tkan ie  n iedzie lne: M inczew  
(Sokołow), O rm and iew , Apostołow , 
Petkow , D im czew, C hris tów , S tefa­
nów, S tanków , Lasków , Spasow, Boż 
kow . W  reze rw ie  pozostają: M eto- 
d iew , Nenkow, T rn k o w , Chrostow. 
C ve tkow  i  M ilanów .

Zw jjc ięstw o R eiffa  
i  w ypadek Stranda

W ram ach m iędzynaradow ych ze- 
wodów  lekkoa tle tycznych  w  B rukse ­
l i  odby ł się bieg na 1.500 m., k tó ry  
b y ł po je dynk iem  czołow ych średn io- 
dystansowców św iata.

W b iegu ty m  R e iff  odniósł ła tw o  
zwycięstwo, uzysku jąc czas 3:45,8. 
D ru g im  b y ł Aberg (Szwecja) z w y n i­
k iem  3:51,2, przed Bergvistem  (Szwe­
cja) —  3:52,2.

Typow any na zwycięzcę te j kon ­
k u re n c ji S trand, w  d ru g im  okrąże­
n iu , biegnąc tuż  p rzy  bandzie, po­
tk n ą ł się i  upadł, co spowodowało 
stra tę  k ilk u n a s tu  sekund.

Sportowcy polscy 
u j  D niu Pokoju

Sportowcy całej P o lsk i b iorą czyn 
ny  udzia ł w  M iędzynarodow ym  D n iu  
P oko ju . W  przeddzień św ięta ze 
w szystk ich  m iast w o jew ódzkich  w y ­
ruszą do sto licy sztafety rrM coyik lo- 
we z m e ldunkam i W ojew ódzkich Ko 
m ite tów  Obrońców Pokoju. W n ie ­
dzielę w e w szystk ich  m iastach i  gm i 
nach w ie js k ic h  zorganizowane będą 
im prezy z m asowym  udzia łom  czyn­
nych sportowców . W  w iększych m ia 
Stach odbędą się pokazy grupowej 
g im n a s tyk i i  zawody z udz ia łem ' czo 
lew ych  d rużyn  po lsk ich z różnych 
dz iedzin  sportu .

Centra lna m anifestacja sportowców 
na raecz obrony pokoju światowego 
odbędzie się w  niedzie lę  2 paździer­
n ika , na S tadionie W ojska Polskiego, 
przed m iędzypaństw ow ym  meczem 
p iłk a rs k im  Polska — B ułgaria . W 
apelu spo rtu  polskiego, w  M iędzyna­
rodow ym  D n iu  Pokoju, wezmą udz ia ł 
w szystk ie  organizacje sportowe z ca 
łego k ra ju . Poszczególne p iony i  zrze 
szenia reprezentowane będą przez czo 
łow ych działaczy i  zaw odników .

W  niedzielę przybędą rów n ież di> 
W arszawy sztafety m otocyklow e z 
14-tu w o jew ództw , z m e ldunkam i Wo 
J e w ó d z k ic h  K o m i t e t ó w  O b r o ń c ó w  P o  
ko ju .

I  października sportowcy wezmą 
udzia ł w  K ra jo w e j K on fe renc ji M ło ­
dych B o jow n ikó w  o Pokój. W  tym  
sam ym  dn iu , w  godzinach popo łud­
n iow ych , delegaci zrzeszeń i  k lubów  
sportow ych zb iorą się na Stadionie 
W. P. Na stadion przybędą rów nież 
sztafety, niosące m e ldunk i z różnych 
ośrodków i  zakładów  pracy w o je ­
w ództw a warszawskiego, po czym 
wszyscy przem aszerują u licam i W ar 
sza,wy na R ynek M ariensztacki, gdzie 
capstrzyk zakończy tę m an fe srte ję  
sportow ców  sto licy.

Korespondencyjne  
Kursy Budow nictw a

Wzmożona odbudowa zniszczeń 
naszego k ra ju  wym aga od społeczeń­
stwa szybkiego dostarczenia now ych 
kad r w ykw a lifiko w a n ych  p racow n i­
ków . Zadanie to spe łn ia ją  K o re ­
spondencyjne K u rsy  B udow nictw a, 

'k tó re , dz ięk i dostępnej d la  w szyst­
k ich  metodzie nauczania, dociera ją  
do na jbardzie j oddalonych od m iast 
osied li w ie jsk ich . K u rs y  Korespon­
dencyjne B udow n ic tw a  da ją tym  
samym m łodzieży w ie js k ie j i  m ało­
m iasteczkowej możność zdobycia 
w iadomości fachowych, k tó re  pogłę­
bione p ra k ty k ą  dają, ja ko  pracow ­
n ikom  w y k w a lifik o w a n y m  pewność 
znalezienia za trudn ien ia  a ty m  sa­
m ym  popraw y swych w a run ków  
m ateria lnych.

D la m łodzieży, k tó ra  nie m ia ła  do 
tychczas n ic  wspólnego z zawodem 
budow lanym , zorganizowany został 
5-m iesięczny K u rs  B ud ow n ic tw a  O - 
gólnego. Z a tru d n ie n i w  budow n ic ­
tw ie, lecz n ie w y k w a lif ik o w a n i p ra ­
cow n icy m ają możność uzupełn ić 
swe w iadom ości teoretyczne i  zdo­
być świadectwo czeladnicze zapisu­
jąc  się na Roczny K urs  Czeladniczy. 
D la tych k tó rzy  pragną kszta łc ić 
się dale j w  ty m  zawodzie czynny 
jest roczny ku rs  M is trz ó w  oraz 
Szkoła T echn ików  Budow lanych. 
Fachowych porad udzie la bezpłat­
n ie  za załączeniem znaczka poczto­
wego D zia ł Samokształcenia i  Po­
radn ic tw a  Państwowego Ośrodka 
Korespondencyjnego Szkolenia Za­
wodowego M in is te rs tw a  B udow n ic­
twa, W arszawa ul. G ró jecka 40. (jp)

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
M IN IS TE R S TW O  K U L T U R Y  I  S Z T U K I

w  W arszaw ie
ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na po jazdy zbędne i  n ie typow e

S a m o c h ó d  ciężarow y m a rk i Gaz A A  15t., 
samochód osobowy m a rk i F o rd  V  8 osob., 
m o tocyk l m a rk i H a r le y  z przyczepką, 2 szt., 
m o to cyk l m a rk i R oya l solówka.
W yżej w ym ien ione  po jazdy  oglądać m ożna w  garażach M in is te rs tw a  

K u ltu r y  i  S z tuk i p rzy  u lic y  K ró le w s k ie j 17, do dn ia  1 paźdz ie rn ika  b. r. 
P rze ta rg  nastąp i w  d n iu  4 paźdz ie rn ika  b. r. o godz. _12-ej.

M in i s t e r s t w o  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez poda­
n ia  p r z y c z y n  o r a z  w o ln e g o  w y b o r u  oferenta. ______________K r .  3113b-

Ogłoszenie 
o licytacji

N a zasadzie przepisów  o kó ln ika  ogłoszonego w  Dz. U rz  M . A . P. N r  50, 
pism o okólne 364, Zarząd M ie js k i w  G dańsku -  W ydz. M a j. i  Przedsięb 
ogłasza n in ie jszym  p rze ta rg  po jazdów  m echan icznych przeznaczonych do
sprzedaży. , .

1. K .D .F . (A m p h ib ia ) 2 cyl. o tw a rty  n ie  na chodzie z ogum ieniem ,
2 F ia t-S im ca  4 cyl. do rem ontu , częściowo ogum iony,
3. O pel P4 4 cy l. do rem ontu , ogum iony,
4. C itro en  4 cy l. na chodzie ogum iony,
5. W andere r 4 cy l. n ie  na chodzie, bez  ̂ ogum.,
6. W andere r 6 cv l, n ie  na chodzie, częściowo ogum iony,
7. In d ia n  m o to cyk l 2 cyl. n ie  na chodzie, bez ogum ienia.
P ojazdy m ożna obejrzeć codziennie od 9 do 12 w  Zarządzie M ie js k im  

w  G dańsku —  Tabor M ie js k i. . i
O fe rty  w  za lakow anych kopertach na leży składać do Z. M . W ydz. M a j. 

i  Przedsięb., pokó j n r. 38, do dn ia 30 w rześnia 1949' roku , godz. 9-e j, po czym 
nastąpi o tw arc ie  o fert.

Zarząd M ie js k i zastrzega sobie w yb ó r o ferenta. K r .  1470-1

D ym isja zarządu  
K olejarza — Gdańsk

Przed dwom a dn ia m i poda ł się do 
d y m is ji zarząd gdańskiego K lu b u  
Sportowego „K o le ja rz “ , zawieszając 
jednocześnie działa lność wszystk ich 
sekc ji.

Pod znakiem  zapytania sto i w ięc 
n iedz ie lny  mecz o m is trzostw o I  L i ­
g i boksersk ie j, m iędzy „Z w ią z k o w ­
cem“  (Bydgoszcz). a dotychczasowym  
drużynow ym  m is trzem  p ięśc ia rsk im  
P o lsk i „K o le ja rze m “  (Gdańsk) w  B yd 
goszczy.

Każdy  
fiarcerz 
i uczeń, 

m ajdzie

J Im t-
M i f f W S

Bazarnik i N ow ara  
jeszcze zdyskw alifikow ani

Zarząd Si. OlZB un iew ażn i! de­
cyzję uchy len ia  d y s k w a lif ik a c ji Ba- 
za rn ika  i  N ow ary, gdyż była  ona 
uchwalona ty lk o  przez Wydz. Sport, 
okręgu.

Wctoec powyższego d rużyn ie  Bato­
rego groz ić  będzie d ru g i w a lkow er 
w  meczu ze Zw iązkowcem  (Łódź), 
w yg ran ym  na r in g u  przez ślązaków 
9:7.

ZaWolnośc i Lud
dwutygodnik

Organu Z w iązku  B o jow ników  
o Wolność i  Demokrację

Nr 2-gi
u k a ż e  s i ę

I-go października
W  n um e rze  tym ,, p o ś w ię co n ym  s p ra ­
w ie  M ię d zyn a ro d o w e g o  D n ia  W a lk i 
o  P o k ó j i  ko ng re su  B o jo w n ik ó w  
o W o lność  i  D e m o k ra c ję , z n a jd z ie ­
m y  ró w n ie ż  m . in n y m i c ie k a w y  
a r ty k u ł  o O ch o tn ic z y c h  B a ta lio n a c h  
O b ro ń ców  W a rsza w y w  czasie k a m ­

p a n ii w rz e ś n io w e j 1939 ro k u .
W  k a ż d y m  z n um erów ' tego  czaso­
p ism a  u k azu ją ceg o  się  l  i  15 k a ż ­
dego m ies iąca , p rze g lą d  n a jn o w ­
szych  w y d a rz e ń  m ię d z y n a ro d o w y c h  

i  k ra jo w y c h .
W a ru n k i p re n u m e ra ty :

M ies ię czn ie  — 35 zł.
K w a r ta ln ie  — 100 zł.

W p ła ty  k ie ro w a ć  n a le ży  na adres : 
S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z o -O ś w ia to w a  
„C z y te ln ik “  In s ty tu t  P ra sy , W a r­
szawa, W ie js k a  12, k o n to  P .K .O . 
1-12109. ____  K  4859-0

Kat getta łódzkiego  
skazany na śmierć

Przed sądem A pe lacyjnym  w  Ło ­
dzi toczył się proces przeciwko A l­
fredow i Strom bergowi, k tó ry  jako 
funkcjonariusz tzw. S ichórheitsdienst 
prowadził w Łódzkim  gestapo spra­
w y związane z likw idac ją  ludności 
żydowskie j osadzonej w  getcie. 
Strom berg w yróżn ia ł się w yra fino - 
wawnym okrucieństwem. K ie row a ł 
on osobiście akcjam i wysiedleńczymi 
w la tach 1942 —  44, k iedy w yw ie ­
ziono ok. 160.000 Żydów do obozów 
straceń w  Chełmie, nad Nerem i  0- 
święcimiu. Podczas wysiedleń i  ła ­
panek Strom berg pope łn ił osobiście 
wiele morderstw.

W czasie wysiedlan ia około 600 
dzieci z prewentorium  dla płucno- 
ehorych Strom berg kazał zrzucać cho 
re dzieci oknem z wysokości d ru­
giego piętra.

Sąd skazał Stromberga na karę 
śmierci.

m Ogłoszenia DROBNE
ZGUBY

Zgubiono tymczasową leg itym ację par 
ty jn ą  na nazwisko K w ia tkow ska  Ce­
cylia. 31137-1

Zagubiono książeczkę wojskową R K U  
M ińsk - Mazow. na nazwisko Kuźniak 
Józef. 31138-1

W  z w ią z k u  z tru d n o ś c ia m i p o k ry c ia  za p o trz e b o w a n ia  p rzez  o d b io rc ó w  
, m o c y  e le k try c z n e j

Centralny Zarząd Energetyki
Z M U S Z O N Y  J E S T

ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h
D O  W P llO  W A D Z E N IA . O G R A N IC Z E N IA  W  Z U Ż Y C IU  E N E R G II 

p o c z y n a j ą c  e d  1 /X  rb .
S zczegó łow ych  in fo r m a c j i  o zak res ie  o g ra n ic z e ń : 

k o n ty n g e n to w y c h  
i  g o d z in o w y c h

u d z ie lą  poszczegó lne  Z je d n o c z e n ia  E n e rg e tyczn e .
K  4S6C-1 C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  E N E R G E T Y K I

Zgubiono studencką leg itym ację  tram  
wajową na nazwisko P y tlak  M aria. 
Znalazca proszony jest o zw ro t do Sek 
re ta ria tu  Studenckiego U W . 2371-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną wydaną 
przez R K U  Skierniewice na nazwisko 
Nowakowski Feliks Edmund Budy 
Grabskie gm ina S kierniewka. 26919-1

Zgubiono: książkę wojskową, charak­
terystykę służbową, 2 leg itym acje  Z.Z. 
T ransportow ców  i  Samorządu 1 ZM P  
Praw o jazdy kat. I I  oraz rach un k i 
służbowe na nazwisko K uczyński 
Edw. ' 2372-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne: 45 zi. za wyraz, Doszukiw a­
nie pracy 25 zi. za wyraz, m in im um  
10 slow, maximum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100; 71 — 120 
mm. zt. 130; 121 — 200 mm zł. 180; 201 
— 300 mm. zi. 230; ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zt. 170; 71 — 
120 mm. z l  220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zl. 340; ponad 300 mm. 
zt. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100'', dro­
żej. W numerach niedzielnych i św ią­
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy 
druk ogłoszeń adm in istracja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O  na konto Nr, 
1-717 -  Dziai Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iuro Ogłoszeń „C zyte ln ik“  Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m iejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14:, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je- 
zewskiego), „ Im p e t“ Krucza 48, księ­
garnia „C zyte ln ik" ul. Puławska 49, 
księgarnia. „W olność" ul. M a r s z a łk o w ­
ska 95. W k ra ju  wszystkie o d d z ia ły  

„Czyteln ika" i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl 

Sp. Wyd.-Ośw. „Czyteln ik" D ruk. Nr 2 

B-89412
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13 m ilionóu; cegieł 
uj ciągu 27 dni

We wrześniowej a k c ji w ydobyw a­
n ia  nadających się do użytku cegieł z 
ru in  b. getta, w z ię ło  ju ż  udz ia ł 175 
tys. m ieszkańców s to licy  i  uczestni­
ków , przybyw a jących z całego k ra ju  
w ycieczek. *

Najtańsze w y n ik i osiągnięto w  o- 
s ta tn ią  n iedzie lę  miesiąca, k ie dy  do 
odgruzow ania s ta w iły  się 16.384 oso­
by, k tó re  w y d o b y ły  955 tys. cegieł.

Tego dn ia  usta lono now y reko rd  
w yda jnośc i pracy. K ażd y  z cz łonków  
zespołu W o jsk  O chrony Pogranicza 
w y d o b y ł w  ciągu 4 godzin p racy 
średnio 426 cegieł. P oprzedni re k o rd  
na leżał do strażaków  praskiego od­
dz ia łu  i  w yn o s ił 400 cegie ł na osobę.

Ogółem w  ciągu 27 dn i „M iesiąca 
O dbudow y W arszaw y“  w yd ob y to  z 
gruzów  M uranow a 13.285 tys. cegieł.

N ow oczesna  
a rte r ia  u liczna  

na m iejscu targow iska
Przedsięb io rstw o: T argow iska  i !

H a le  Zarządu M ie jsk iego  lik w id u je  
z dn iem  .31.X.1949 r. ta rgow isko  p r zy j  
u l ic y  G ró je ck ie j.

W łaścic ie lom  budek na ty m  ta rg o - j 
w is k u  porozsyłano ju ż . jedno m ie - j 
sięczne w ym ów ien ia , o fe ru jąc je d n o : 
cześnie pomieszczenia na innych  ta r ­
gow iskach sto licy.

Teren obecnego bazaru p rze tn ie  j 
nowa a rte ria  ko m u n ikacy jn a  (p rze - j 
dłużenie A l. Jerozolim skich , k tó ra  j 
biec będzie aż do dworca Zachodniego.1

Koncerty
O  godz. 19.15 w  , .R o m ie “  re c ita l  f o r ­

te p ia n o w y  re k to ra  A k a d e m ii M u z y c z n e j 
w  L e n in g ra d z ie , p ro tf. P a w ła  S ie r ie b r ia -  
k o w a , c z ło n k a  J u r y  IV  M ię d z y n a ro d o w e ­
go  K o n k u rs u  im . F r . C ho p ina . Po ,,.Obraz­
ka ch  z w y s ta w y “  M u so rg sk ie g o , u s ły s z y ­
m y  c z te ry  m ies ią ce  z c y k lu  „ P o r y  r o k u “  
C za jko w sk ie g o , z  „ P ie śn ią  je s ie n n ą “  i  ta k  
u lu b io n ą  p rz e z  R a c h m a n in o w a -p ia n is tę  
,,T r ó jk ą “ . W  d ru g ie j części a r ty s ta  w y ­
ko n a  d łu g i szereg u tw o ró w  R a c h m a n in o ­
w a : d w a  „¡M o m e n ty  m u z y c z n e “ , E leg ię , 
H u m o re skę , sześć p re lu d ió w .

iSprzedaż b ile tó w  w  k a s ie  „R o m y “ . 
W  d n iu  k o n c e r tu  od  godz. 16-ej.

W ystawy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

now ska . Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  P o lsk ie . 
S z tuka  Z d o b n icza . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w  
so bo ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  za m k n ię te .
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J (u l. C h m ie l­

na ?). W y s ta w a : W arszaw a 1339 — 1949 
w  o brazach  i  .o ^ u ą k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rsza w sk ie go  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.

M U Z E U M  W  M Ł O O IN A C H . W ystaw a  
„ S t r ó j  L u d o w y “ !  Ó tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 1«. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac P od B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  1 d n i p o św ią te czn ych .

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12): 
W ys taw a  „S a n d o r  P e tô l f i  — W ie lk i  poeta 
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „Z y c ie  i  tw ó r ­
czość", O tw a r ta  co d z ie n n ie  godz. 9 — 20.

Z o o
O G RÓ D Z O O L O G IC Z N Y  (R atuszow a 3) 

je s t o tw a r ty  co dz ie n n ie  o d  godz. 9 do  19.

Teatry
P O L S K I godz. 19 „F a n ta z y “ .
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w 

N o rw e g ii“ .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  o godz. 19.15 „G w ia z d a

S le 'vensona“ .
TłEiAiTR N O W Y  (P u ła w ska  39)c godz. 19 

,>Zsmsta n ie to p e rz a “ .
M A Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia “ .
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r io n  

38“  J . G ira u d o u x .
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po  W a r­

szaw ie “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz. 

19.15 „W e se le  na K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15

„ T y lk o  d o  p ie rw sze g o “ .
S Y R E N A  godz. 19.15 „P a n  z m i lio n a m i“
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z iA W Y  w  n ie d z ie ­

lę  g o d * . 12 „D o k tó r  D o l i t t le  i  je g o  z w ie ­
rz ę ta “ .

Kina
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „ D n i  z d ra d y "  

godz.’ 15 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13.
P A L L A D IU M  (Z la ta  7/9): „A w a n tu ra  na 

w s i"  godz. 13, 15, 19 21, Z w . Z a w . 17.

Kto może otrzymać pożyczkę 
na budouję jednorodzinnego domku?

Miedzeszyn rozpoczyna serię 
osiedli podm iejskich świata pracy

| Spacer po szpitalach stolicy

Szpital W olski — w róg gruźlicy N r I
g  Z P IT A L  W olski powstał w roku

W  okresie planu 6-letniego rozw inie się w poważny sposób budowni­
ctwo mieszkaniowe, obejmując także budowę jednorodzinnych dom- 

ków dla świata pracy. W m iarę wzrostu możliwości technicznych zlecenia 
i nadzór nad całością budownictwa mieszkaniowego obejmie ZOR.

Już w 1950 roku przewidziane są 
kredyty w wysokości 1,5 m ld. zł. na 
dokończenie budowy domków rozpoczę 
te j przez członków Zw. Zaw. Podsta-

Architekci
dostosowują pro jekty  
do potrzeb budowy

Przy wykonywaniu niektórych p ro­
jektów  architektonicznych, niejedno­
kro tn ie  drobne nawet ozdoby konstruk 
cyjne planu nasuwały poważne tru d ­
ności załodze budowy. M a te ria ł bu­
dowlany, ja k im  rozporządzano nie za­
wsze odpowiadał wymaganiom stawia 
nym przez arch itektów . Konieczność 
uwzględniania w planach norm i stan 
dartów m ateria łowych w ystąp iła  szcze 
golnie wyraźnie przy zastosowaniu 
szybkościowego systemu budownictwa. 
Dostosowywanie poszczególnych ele­
mentów do planu , powodowało niepo­
trzebne s tra ty  czasu.

Od 1950 r. p ro je k ty  będą opierać 
się na tzw. siatce modułowej, a m ury 
będą wielokrotnością modułu, stano­
wiącego dokładną m iarę podstawo­
wych m ateria łów  budowlanych. ZOR, 
p rzy budowie swoich osiedli, będzie 
rea lizow a ł tę zasadę ju ż  w  początkach 
planu 6-letniego, co przyniesie n iewąt 
p liw ie  .wielkie oszczędności, nie u jm u­
jąc pro jektom  nic z ich piękna.

zł., z którego również udzielać może 
pożyczki dla członków Zw. Zaw. rozpo 
czynających budowę własnych dom­
ków jedno i dwurodzinnych.

Uzyskanie kredytów  państwowych 
na koszta związane z działalnością bu 
dowlaną spółdzielni, a zwłaszcza na 
mechanizację transportu  i  budowy, 
pozw oliłyby na rozwinięcie aktywnej 
działalności i dostarczenie nowych mie 
szkań w stosunkowo n ied ług im  czasie. 

Członkowie, n ie  rozporządzający od-
przez tzumKow . » . r ™ :  ! powiednim i kwotam i na rozpoczęcie bu

wą uzyskama pozyczk, będzie wkład » w łaścicielami
własny w wysokosc. przynajm nie j 30 ^  7 omku drogą wpłacania co- 
proc. kosztow całe, budowy. W  poszczę mieai *  ch składek, jednak dopiero 
golnych wypadkach mozhwe będą o- \  fe k ilk u  la t /  Dla praC0w ni-
czyw isce odstępstwa od te, zasady na £ Pin' ty tu c ji podległych dawnemu 
„odstaw ie odpowiedniego orzeczenia P rJ m y ' lu  f  Handlu istn ie je moż
ze strony Zw. Zaw., k tóre decydować ,. . .  „ „ J L  • „ „ ¿ „ „ „ a . ,  rp n tr
będą o przydzia le kredytów,

O S IE D LE  D L A  W AR SZAW Y 
W  M IE D Z E S ZY N IE

Istn ie jące od 1947 r. Towarzystwo 
Budowy Osiedli Podmiejskich rozpo­
częło w pięknej miejscowości podwar­
szawskiej — Miedzeszynie budowę o- 
siedla mieszkaniowego dla swych 
członków'. W arunkiem  przyjęcia jest 
posiadanie leg itym ac ji Z w. Zawodow., 
bowiem celem Spółdzielni jest dostar­
czenie zdrowych mieszkań dla świata 
pracy, drogą oszczędności i własnego 
w ysiłku . W  przyszłości przewidywana 
jest budowa podobnych osiedli w Pod­
kowie Leśnej, Palenicy, A n in ie  i  in ­
nych miejscowościach. W  br. powsta­
nie w Miedzeszynie 30 domków na ob 
szarze 6 ha. D la każdego mieszkania

liwość uzyskania pożyczek z Centr. 
Rady.Zw, Zaw. w wysokości do 500.000 
,zł. p ła tnych w  ciągu 10 la t od roku 
1949.

Akcja  spółdzielni przyczyni się nie­
w ą tp liw ie  do poprawy sytuacji miesz­
kaniowej, pozwalając na zwolnienie 
mieszkań zajmowanych w samej sto li
cy. (O )

S F O S  sfinansuje 
część budoujjj 

ul. M arszałkow skiej
W pierwszych latach planu 6-letnie- 

go SFOS będzie uczestniczył w  finan  
sowaniu przebudowy u licy  M arsza ł­
kowskiej, k tó ra  stanie się centra lnym

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „S y n  
p u łk u “  godz. 15, 19, 21. Z w . 17, n iedz . 13.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „Z e  
la z n y  d z ia d e k “  godz. 15, 17, 21. Z w . 19, 
n iedz . 13.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. co dz ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „Z a w ie ja “  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 13.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „ Z ło ty  k lu c z y k ' 
godz. 15, 17, 21. Z w . Zaw . 19, n iedz . 13.1 M A J  (P odska rb -ńska  4): „ B o k s e r z y  
godz. 15, 17, 19, 21. n iedz , 13, na 19 — 50% 
b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137): „A w a n tu ra  
na w s i“  godz. 13, 15. 17, 21, Z w , Zaw . 19,

S T O L IC A  (N a rb u tta y . „P o d ró ż e  G u liw e ­
r a “  ( f i lm  k o lo ro w y )  gedz, 17, 19, 21, n iedz . 
15, na  17 i  19 — 5Gi% b ile tó w  d la  Z w . Zaw .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  C5): „D ia b e ls k a  
g ra ń “  na godz. 17 seans z a re ze rw o w a n y , 
godz. 17, 21, Ztw. Z a w . 19, n iedz . godz. 15.

C Y R K  n r  1 pod d y r .  D .n -D o n u  iM ar- 
sza łkow ska  róg  C h m ie ln e j) . P oczą tek co­
d z ie n n ie  godz. 20. S oboty  godz. 16 1 20 
N ie d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

W  d n iu  30 b m . (p ią te k )  u s łyszym y  
m .in . n a s tę p u ją ce  a u d y c je :

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 7.00 8.00 12.01t.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 6.15 

6.40 7.15 8.05 M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . 
8.55 D la  k la s  V I  — IX -e j.  9.15 P rz e r ­
w a . 10.35 D la  p rz e d szko li. 10.55 D la  
k la s  I  — T I. 11.15 In fo rm a c je .  11.20 M u ­
z y ka . 12.20 D la  w s i. 12.55 „N a  s w o js k ą  
n u tę “ . 13.20 P .C .K . 13.35 M u z y k a  o b ia ­
dow a . 14.00 F e lie to n . 14.15 K o n c e r t  
s o lis tó w . 14.50 M u z y k a .

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i 17.00 19.00 21.00 23.00.
15.30 S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 15.45 M u ­

z y k a  lu d o w a . 16.05 A u d y c ja  h is to ry c z ­
na . 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia : S chu ­
b e rt. 17.15 K o n c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y . 18.00 S.P. 18.15 „P o ro z m a w ia j­
m y “ ' —  aud. B . S. 18.20 „ W  ry tm ie  
ta n e c z n y m “ . 19.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y . 20.00 „O p o w ie ść  o C h o p in ie “  —  
C ż a rtk o w s k ie g o . 21.40 P ra g m . p o w ie ­
ści. 22.00 M u z y k a . K o n c e r t  O rk ie s t ry  
T a n e czn e j R a d ia  W ę g ie rs k ie g o . 23.10 
F ra g m e n ty  z o p e re tk i „L in o s k o c z k i“ .
24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 16.30 1745 1945 22.00

23.00.
16.59 M u z y k a . 17.15 „N u m e r  16 p ro ­

d u k u je “  —  W ilc z k a . 17.30 A r ie  s ta ro ­
fra n c u s k ie . 18.00 M u z y k a . 18.45 C .K .Z .Z .
19.00 M u z y k a  lu d o w a . 19.15 R e c ita l 
fo r te p ia n o w y  M o n ik i  H a a s  (n a g ra n e ).
20.00 „B e zse n n a  noc A lf re d a  de M u - 
sset“  —• s łu c h o w is k o . 20.35 M u z y k a  
p o p u la rn a . 21.15 A rc y d z ie ła  m u z y k i 
s k rz y p c o w e j —  w y k o n a  R a ch o ń . 22.20 
F ra n c u s k a  'm u z y k a  s y m fo n ic z n a . 23.15 
K o n ie c  a u d y c ji.

Pciisttoie R a d io  za s trze g a  możliwość 
i  m iam  w  p ro g ra m ie .

założeniem urbanistycznym  śródmieś- 
przydzie lony jest ogródek o pow. 1000 cia, Spełniając poważną rolę w  dziedzi 
m. kw. i nie życia społecznego i  kultu ra lnego

Osiedle liczy(ć będzie w roku przysz i stolicy. M ieszkańcy budynków, k tóre 
łym  około 60 domków. Zostało ono za i w  czasie prac ulegną rozbiórce, o trzy 
projektowane jako szereg identycz- i m ają nowe mieszkania na Starym  
nych domków dwurodzinnych z u- ; Mieście.
względnieniem wszelkich wymagań U dzia ł SFOS-u w budowie Trasy 
urbanistycznych oraz obowiązujących j  W — Z w yn iós ł 1,5 mld. zł. t j .  około 50 
standartów przestrzennych i  wyposażę ! proc. kosztów budowy samej T rasy, ja  
niowych. W szystkie p ro jek ty  są uzgad j ko a r te r ii kom unikacyjnej. Ofiarność 
niane z Ins ty tu tem  Techniki Budowla ! społeczeństwa całego k ra ju  na odbu- 
nej. Jako podstawowy .m ate ria ł budów | dowę W arszawy wzrosła szczególnie
lany  stosuje się pustaki w ióro-cem en- 
towe, pozwalające na uła tw ien ie  mon­
tażu i budowy większej ilości domków.

Na razie ustalono 3 ty p y  mieszkań, 
k tóre mogą być rozbudowane przez 
w ykorzystanie poddasza. A by um ożli­
w ić  budowę nawet pracow nikom  o niż 
szej grupie uposażeniowej, wykonaw­
stwo podzielono na etapy, a wiele 
prac 'dokonuje się sposobem gospodar 
czym. Koszt całego budynku wynosi 
od 800.000 do 1.200.000 zł., zależnie 
od w ielkości mieszkań. Budynek posia 
da fundam enty z gruzobetonu, ściany 
z pustaków wiórobetonowych o kon­
s tru k c ji żelbetowej i  dach po k ry ty  dà 
chówką na w iązaniu drewnianym. Dla 
osób pragnących prowadzić hodowlę 
zw ierząt przewidziana jes t budowa o- 
-sobnych p o m ie szczeń ...................

KREDYTŸ RADY ZW. ZAW.
W  w yn iku  prowadzonych rozmów 

Centr. Rada Zw. Zaw. przeznaczyła 
dla woj. warszawskiego sumę 25 min. 
zł. na ten cel. Niezależnie od tego dys 
ponuje ona kredytem  w  wys. 50 m in.

Zaczęła się b u d o ira  
pracow ni B N E P - u

Po założeniu kam ienia węgielnego 
pod budowę pracowni doświadczalnych 
BNEP-u, położonego przez M in is tra  
Przem ysłu Lekkiego, na terenie obję­
tym  ul. D ługą, Świętojerską i  F ré ta  
załoga PBP N r. 9 przystąp iła  do bu­
dowy m urów fundamentowych.

P ro jek t budynków w ykona li inż. 
arch. B. Damięcki, inż. Pełka i  inż. I. 
Paciorkowski.

W  budynku, którego budowę rozpo 
częto w  ub ieg łym  tygodniu, znajdzie 
pomieszczenie obok pracowni doświad 
czalnych, przechowalnia gotowych wzo 
ró w  produkcy jnych , oraz sala w ysta ­
wowa.

Załoga zobowiązała się wykonać 
gmach w  stanie surowym  do końca 
grudn ia br. W  1950 i  1951 r .  ukończo 
ne zostaną 2 dalsze budynki przezna­
czone na 3 pracownie: stolarską, meta 
Iową i  ceramiczno - szklarską, a także 
na bursy dla robotników  zakładów fa  
brycznych i  m łodzieży szkół zawodo­
wych.

w  1948 i 1949 r. Ogólna suma w p ły ­
wów za rok 1948 wyniosła 1.595.143 
zł., zaś w  br. do września zebrano — 
1.523 m in. zł. Poważnym krokiem  na­
przód, w  działalności Obywatelskich 
K om ite tów  Odbudowy Stolicy, stało 
się wciągnięcie do akc ji m łodzieży, któ 
ra  w 1948 r.u tw orzy ła  ponad 6.000 
kó l szkolnych Odbudowy Stolicy.

Podobnie ja k  w poprzednich latach 
w ofiarności przoduje województwo 
Śląsko - Dąbrowskie, k tó re  w  tym  ro 
ku zebrało 254 m in. zł. t j.  16,8 proc. 
wszystkich wpływów. P re lim inarz 
SFOS na rok bieżący wynosi 1.667 m i 
lionów  zł., jednak w yn ik i dotychcza­
sowej zb iórk i pozwalają spodziewać 
się wysokiej nadwyżki.

1877. N ie należy on do na js ta r­
szych w  sto licy, choć obecnie pod 
względem poziomu leczenia ja k  i u- 
rządzeń technicznych s tanow i jeden 
z najlepszych oraz najnowocześniej-/ 
szych bodaj punk tów  w arszaw skie­
go szp ita ln ic tw a. Początkowo m ieścił 
się on na rogu O kopowej i W olskie j 
w  budynku  fu n d a c ji St. Staszica, 
przeznaczonym  na w arszta ty szkol­
ne rzem iosła. W 1934 roku  zmuszo­
ny przez m ag is tra t do opuszczenia 
dotychczasowego pomieszczenia, prze 
niósł się na ul. P łocką.

P rzydzie lony wówczas budynek nie 
odpowiada pod w ie lom a względam i 
potrzebom szpitala. M ów iąc o h is to ­
r i i  w o lskiego szpitala, ' wspomnieć 
należy jego s ilną  loka lną łączność 
z „Czerwoną W olą“ . N a js iln ie j u w y ­
da tn iło  się t 0. w  b u rz liw ych  dniach 
1905 roku , gdy szp ita l m ieścił w 
swych m urach rannych  bo jow ników .

W ypadki 1939 roku  nie przyn iosły 
szp ita low i poważnie jszych stra t, do­
zwalając na norm alną egzystencję 
przez okres w o jny . W roku  1944 po 
k a p itu la c ji W arszawy szpita l w raz 
z in n y m i został ewakuowany. 18 lu ­
tego 1945 r. pierwsza grupa p racow ­
n ik ó w  szpita la  pow róc iła  na opusz- 
czofty teren.

B ydynek doznał ty lk o  pow ie rz­
chownych uszkodzeń dachu oraz in ­
s ta lac ji. To ostatnie, że względu na 
b ra k  centra lnego ogrzewania, było 
wówczas g łów ną bolączką szpitala. 
W szystkie uszkodzenia usunięto, je d ­
nak w  k ró tk im  czasie i ju ż  w  roku 
1946 szpita l rozpoczął pracę w  n o r­
m alnych w arunkach. Obecnie posia­
da on siedem oddzia łów : 3 gruźlicze, 
2 wewnętrzne, 1 ginekologiczny^ i  1 
ch iru rg iczny . Zapewnia to m iastu 
około 500 łóżek, w  czym  50 n iem o­
w lęcych:

S zp ita l jest dobrze zaopatrzony w  
sprzęt, meble oraz pościel. Posiada 
nowocześnie urządzoną kuchn ię  oraz 
pra ln ię , k tó re j b rak d o tk liw ie  od­
czuwało się w  la tach przedw ojen­
nych. Rozw inęło się bardzo labora­
to rium , k tó re  rozporządza dziś szere­
giem  nowoczesnych po lsk ich  u rzą­
dzeń. Unowoczośniono rów nież p ra ­
cownie rentgenologiczne. Na teren ie 
szpita la u ruchom iono Ośrodek Z dro­
w ia , obsługujący dziennie od 100 do 
200 pacjentów. Zaznaczyć należy, że 
jes t to je dyn y  szp ita l w arszaw ski 
posiadający podobną placówkę. O r­
ganizowane są rów n ie ż  w y jazdy  na 
wieś, m ające na ce lu  udzie len ie do­
raźnej pomocy le ka rsk ie j tam tejszej 
ludności. Każdy jednorazowy w yjazd 
ek ipy  le ka rsk ie j, p rzynosi od 300 do 
600 fachow ych porad z różnej dz ie­
dziny chorób. Jednym  z naczelnych 
zagadnień szp ita la  w o lskiego jest

Lekarze contra weterynarze

zwalczanie g ruź licy . Już od 1925 r. 
in te resu je  się szp ita l ty m  zagadnie­
niem, organ izu jąc specja lne ku rsy  
kształceniowe d la  studentów  i  leka­
rzy.

W rb . z części oddzia łów  g ru ź li­
czych utw orzono O ddział Polskiego 
In s ty tu tu  P rzeciwgruźliczego, z w ię k ­
szając w  ten sposób m ożliwość ba­
dań naukowych.

Specja lizu ją  się tu  lekarze w  tru d ­
nej dz iedzin ie  c h iru rg ii płuc. Do­
skonale jest tu  postaw iony sam od­
dzia ł c h iru rg ii.  Dokonano bardzo 
w ie lu  skom plikow anych operacji. Po 
w o jn ie  zorganizowane zostały w y ­
jazdy personelu lekarsk iego za g ra­
nicę, m ające na celu przysw ojen ie 
polskiem u szp ita ln ic tw u  osta tn ich 
zdobyczy m edycyny. Urządzane są 
ponadto stałe posiedzenia naukowe. 
Prowadzone na n ich dyskusje, oparte 
o poważne, naukowe współzawodnic­
two, w  dużym  stopn iu  przyczyn ia ją  
się do rozszerzenia a k c ji szkolenia 
zawodowego.

(BIG)

W arszawa tam i z powrotem

Mecz Lekarze— W eterynarze, z którego dochód przeznaczony został na od­
budowę W arszawy, oglądało ponad 3.000 publiczności. Towarzyszyło mu 
wiele momentów pełnych komizmu. Drużyna weterynarzy wyszła na boi­
sko z prosiakiem, którego w ręczyli przed zawodami sędziemu tych zawo 

dów M ieczysławow i Graczowi.

Po której stronie bram y?

J UŻ od k ilkunastu  miesięcy Za­
rząd N ieruch. M ie jsk ich  i  Zw . 

Zaw. Pracowników Samorządu Te­
ry to ria lnego  i  Użyteczności Pubłicz 
nej zastanaw iają się w ja k i sposób 
rozwiązać kwestię uposażenia i  wy 
znaczenia norm pracy dozorców. 
Sprawa nie jes t prosta, m imo to^ je ­
dnak debaty dobiegają fazy końco­
wej.

Uposażenie dozorcy dotychczas 
składało się z k ilk u  tys. zł. pensji, 
oraz z zarobków dodatkowych. Te 
zarobki dodatkowe u większości do­
zorców warszawskich k ilkak ro tn ie  
przewyższały pensję zasadniczą.

N isk ie  uposażenie dozorców stało 
się przyczyną zaniedbywania przez 
nich obowiązków. W  w ielu domach 
k la tk i schodowe stale są brudne 
Niezada w a la jący także jest stan 
podwórek.

Każdej zim y w y łan ia ła  się spra­
wa uprzątan ia śniegu z u licy przed 
domem (na tych ulicach, k tó rych  nie 
uprząta ZO M ), oraz wysypywania 
popiołem, lub piaskiem gołoledzi.

Należy to  do obowiązków dozor­
ców, k tó rych  ci z zasady nie w yko­
nyw ali.

K ontrargum entem  strony prze­
ciwnej b y ły  zawsze dodatkowe do­
chody dozorców. Zbieranie pienię­
dzy od lokatorów  przy każdej oka­
z ji, dodatkowe prace, wykonywane 
z uszczerbkiem dla obowiązków za­
sadniczych, dają dozorcom m ożli­
wości dużych zarobków. Cóż, kiedy 
“je s t to  wykonywane z uszczerbkiem 
dla domu i  lokatorów.

Obie strony m ają rację, Dozorcy 
o trzym u ją  za n iskie  uposażenie za­
sadnicze. Zbieranie datków od loka­
torów  jes t niepożądane. A  dodatko­
we zajęcia dozorców powodują r j  
wykonanie robót w domu.

Rozwiązanie jes t jedno. Należy 
podwyższyć dozorcom pensję zasad­
niczą. A by jednak nie obciążyło to 
wyłącznie w łaściciela domu (w szy rt 
ko jedno, czy jes t n im  państwo, Za 
rząd M iasta, czy osoba p ryw atna ) 
lokatorzy posesji pow inni się opo­
datkować na ten cel. Te stałe świad 
czernią na pewno wyniosą m nie j, niż 
da tk i dla dozorcy na Nowy Rok, czy 
z innych okazji.

Dozorca na etacie, otrzym ujący 
pensję, k tó ra  wystarczyłaby mu na 
utrzym anie , będzie obow iązany do 
wykonywania swoich obowiązków 
według ściśle określonych norm , tak  
ja k  każdy pracownik etatowy.

Szybkie przeprowadzenie re fo rm y 
uposażenia i  norm  pracy w yjdz ie  na 
korzyść zarówno mieszkańcom do­
mów, ja k  i  dozorcom. Chyba, że ci 
ostatn i dotychczas nie ujawniali 
całości swych dodatkowych docho­
dów. (K i)

Prognoza pogody
Rano m glis to , dniem chmurno, 

Tem peratura m aksym alna około 17 
st. W ia try  słabe zmienne.

P o w ie ś ć  z r o k u  1939

W ięźniow ie tymczasem porozum ieli się ze sobą i ra n ­
kiem  7-go września w y łam a li drzw i w  celach, rozb ro ili 
na korytarzach straż więzienną i rzueiń się do głównego 
wyjścia. Oddział s trażn ików  i  p o lic ji chroniący gmach 
odbiegł na k ilkanaście m etrów  i  zająwszy pozycję bo­
jow ą w yciągnął ku  nadbiegającym karabiny z bagne­
tam i.

A le  na w idok zdecydowanej postawy więźniów p o li­
cjanci w b ili bagnety w  ziemię i  uczyn ili wolne przejście.

Ludzie z okrzykam i radości rz u c ili się ku  m iastu.
D obrzyniak i  jego towarzysz z celi, M ilewski, starszy 

robotn ik , um ówiwszy się z w ięźniam i co do punktów 
zbornych, uda li się pośpiesznie do m ieszkania adwokata 
na ulicę Solec. Dom b y ł przez bombę nie. naruszony, 
adwokat b y ł w  m ieszkaniu, w ypełn ia ło  je  również k ilk u ­
nastu by łych więźniów, k tó rz y  wydostawszy się z zam­
knięcia w  czasie działań wojennych, p iLyb yw a li z dale­
k ich  stron k ra ju , z Rawicza, z Grudziądza, aby wziąć 
udz ia ł w  obronie W arszawy.

W ięźniów  kierowano do loka lu  związków zawodowych, 
gdzie fo rm o w a ły  się ochotnicze ba ta liony robotnicze. Do­
brzyn iak  dowiedział się, że Bab ik w ydosta ł się z w ię­
zienia, że wyszedł w k ie runku W arszawy i  jeże li uda 
mu się szczęśliwie przebyć drogę, lada chw ila  może po­
jaw ić  się w  mieście. Do adwokata p rzyb y ł ró ł/n ie ż  z Da- 
n iłow iczow sk ie j towarzysz G ątyniak i  zabrał obecnych 
w ięźniów , aby pomaszerować razem z n im i do lokalu 
związków zawodowych.

Z drogi nadchodziły wieści, że N iem cy rozbiwszy dy­
w iz je  polskie, idą w ie lk im i masami na W arszawę i  że 
wkrótce nadejść mogą pod m iasto od strony południowo- 
zachodniej. D obrzyniak z M ilew skim  poszli czymprędzej 
na W olę. W  m ieszkaniu Frączaka przebywało również 
k ilku  by łych w ięźniów. K ob ie ty  nie tra c iły  na duchu, 
trag izm ow i zdarzeń s ta ra ły  się przeciwstaw ić jako coś 
uspakajającego zwykłość codziennych zajęć gospodarskich, 
gotow ały i  sm ażyły jedzenie, podając co chw ila  p rzy ­
by łym  pełne talerze. Dobrzyniak i  M ilew ski na jp ierw  
się odżyw ili i  odepchnęli nieco, a potem wysłuchali 
wszystk ich wieści o trag icznym  odwrocie a rm ii polskie j. 
F rączak oświadczył, iż  na W o li k to  jes t ty lk o  obecny 
i k to  żyw idzie by kopać row y i  budować umocnienia 
na skra ju  m iasta.

Warszawę lud roboczy zamieni na d rug i M adry t.
Po śniadaniu mężczyźni oraz młoda synowa Frączaka 

ruszy li ze szpadlami w  rękach ku w y lo tow i W olskie j. 
P łynę ły tam  tłu m y  ludności cyw ilne j. W ydosta li się za 
m iasto. Tu Dobrzyniak, Frączak i  M ilew sk i z łączyli się 
z towarzyszam i i p rzys tą p ili z zapałem do roboty.

Na l in i i  —  poprzez szosę Ożarowską do przecięcia 
z szosą fo rtow ą , biegnącą przez wieś G raty do Boer- 
nerowa, kopano pośpiesznie w ie lb i rów  przeciwczołgowy. 

* *  *

Przez ca ły dzień b iegali towarzysze po przedmieściu 
W oli przygotow ując ludność do obrony. Polecano zao­
patrzyć się na wypadek ataku czołgów w bu te lk i z na ftą , 
z benzyną, wyznaczono drużyny, k tó re  m ia ły  w  razie 
a larm u natychm iast zgromadzić się w  bramach domów 
i  być gotow ym i do wypadu. Dobrzyniak postaw iony zo­
s ta ł jako dowódca na czele dwustuosobowej g rupy ro ­
botn ików . B r o ń ,  ka ra b in y  ręczne i  g rana ty przejmowano 
od rozb itych, nadciągających leniw ie n iew ie lk im i oddział- 
kami ku  W arszaw ie transportów  zaopatrzenia.

P ierwszy a tak Niemców na W olę sporym i s iłam i na­
s tąp ił w  dniu 8-go września.

A rm ia  polska rozb ita  gw ałtow nym i atakam i niemiec­
k ie j b ron i pancernej i  lo tn ic tw a  w alczyła w  k ilk u  od­
dzielnych, nie powiązanych ze sobą punktach oporu. N a­

czelne dowództwo nie panowało ju ż  nad całością sy­
tuac ji, u trac iło  praw ie zupełnie kon tak t z arm iam i. Sztab 
Generalny ewakuował się w  pobliże g ran icy rum uńskie j. 
Większe jednostki polskie w zachodniej części k ra ju , 
przeważnie okrążone, b iły  się jednak zawzięcie prze­
chodząc raz po raz do strateg icznie pomyślanych k o n tr­
ataków, — ja kb y  sytuacja nie była  jeszcze rozpaczliwa 
i szala w o jny wciąż jeszcze się wahała. Zdrowa część 
Korpusu O ficerskiego, ta , k tó ra  nie była  przeżarta ka- 
rierow iczostwem  i  egoizmem, ceniąca mimo zamiłowania 
do wygód i  bujnego życia, ponad wszystko honor i  obo­
wiązek żołnierza, w ykazyw ała  teraz w akcji typowo 
po lski upór, fan taz ję , brawurę.

M im o nad wyraz ciężkich okoliczności w a lk i nie upa­
dano na duchu, przeciwnie, ludzi nape łn iła  w ia ra  w mo­
żliwość odwrócenia wydarzeń na własną korzyść.

I  chociaż N iem cy w ska li ogólnej odnosili szybkie, 
druzgocące zwycięstwa, w w ielu wypadkach, w spotka­
niach lokalnych, gdy dochodziło do starcia z po lskim i 
fo rm acjam i w  warunkach spokojniejszych, dających Po­
lakom możność prze jaw ienia w  pe łn i wartości bojowych, 
w tedy N iem cy doznawali porażek wcale dotk liw ych 
i uczy li się szacunku do te j a rm ii, k tó ra  niespodziewa­
nie okazywała się żywotna, prężna, zdolna do ofen­
sywnej dynam iki, a ta k  by ła  p rzy  ty m  słabo wyposa­
żona technicznie, ta k  p rym ityw n ie  uzbrojona. N abra li 
wnet uznania dla polskiego żołnienia, szeregowca, tw a r­
dego, nieustępliwego w  boju, znoszącego ze w zgard li­
wym  spokojem przewagę s iły  ogniowej nieprzyjaciela.

Toteż N iem cy w  działaniach swoich po łoży li w ie lk i 
nacisk na pośpiech. Chodziło im  o to, aby w  żaden spo­
sób nie dać Polakom czasu, by okrzepły ich s iły  oporu.

N iem cy w  w ielu m iejscach na arenie w a lk i szamotali 
się z przeciwnikiem  dość rozpaczliw ie, aby uwolnić się 
od jego przytrzym ujących uchwytów. Doznawali pew­
nej obawy, by im  się raptem  n ie  zrob iło zbyt ciasno 
na te j szachownicy i  przede w szystkim  zewsząd p a rli 
na W arszawę —• aby jąkna jszybę ie j chwycić stolicę, aby 
uprzedzić próby reorganizacji ze strony przeciwnika 
z punktu  zepchniętego w  chaos i wejść do m iasta za 
nim  przygotu ję  się ono do ja k ie j ta k ie j obrony.

Błyskawiczne zajęcie W arszawy byłoby ostatecznym 
ciosem dla przeciwnika.

Idąca naprzód jednym tchem w ielka kolum na niemiec­
kich czołgów ju ż  8-go września sięgnęła od strony po­
łudniowo zachodniej przedmieść W arszawy. Niemcy 
pewni by li, że w  głąb m iasta wejdą marszem nieomalże 
paradnym. A le  oto na granicach W arszawy spo tka li się 
nieoczekiwanie ze stanowczym, gw ałtow nym  odporem,

B arykady na W o li a w  szczególności na Grójeckiej 
nie b y ły  jeszcze ani duże, ani silne. K ilkadz ies ią t p ie rw ­
szych czołgów przesadziło je  m ilczkiem , ła tw o i  runęło 
ku m iastu. A le  oto ludzi robotniczej W oli, gdzie prze­
ważnie s ta ły  smutne i  odrapane kamienice biedoty, miesz­
kańców G rójeckie j i  je j poprzecznie, postaw iła na nogi 
nagła fu r ia . Z bram, z zaułków, z ciasnych przejść 
w yb ieg ł tłu m  pędzony przez zawziętą, mściwą wście­
kłość i  rzu c ił się naprzeciw łoskoczącym czołgom, tak 
solidarnie i  zdecydowanie ja kby  gromada zastępowała 
drogę wściekłemu psu, którego należało natychmiast 
przyłapać.

Pod gąsiennice, na w ieżyczki, do w nętrza czołgów, 
przez otw arte  u n iek tórych w łazy, po lecia ły z impetem 
litro w e  butle z na ftą , benzyną. K ilk a  kolosów obsko- 
czy ły  wnet szybkie płomienie, roz leg ł się huk eksplodu­
jącej am unicji, czołgi w pad ły w  skręt, w a lnę ły  łbam i 
w  n u r  kam ienic, stanęły wpoprzek u licy , tarasu jąc dro­
gę innym . K ilk a  w yw a liło  się niezdarnie na boki, roz­
paczliw ie kręcąc kolam i, z k tó rych  spadły gąsienice. Inne 
z rozpędu zderzyły się z już z zapalonym i, i  grzyw a ja ­
dowitego, niebieskawego ognia ogarnęła je  z jaszczur­
czą chybkością.

Z ak ip ia ła  bezładna strzelanina, ale ludzie dalej b ieg li 
zewsząd ku czołgom. K obiety, cyw ile, wojskow i. Ta i  tam ­
ta  gosposia rw a ła  z nieprzejednanie wrogą tw arzą, 
dzierżąc w  ręku butlę n iby  m io tłę , ja kby  w  zamiarze 
ukarania winnego po domowemu ale do tk liw ie .

Oto chudy szewczyk, doprowadzony całym  swym do­
tychczasowym życiem dawno już  do ostateczności, sko­
czy ł niewiadomo ja k im  sposobem okrakiem  na strzela­
jący czołg i  wieżyczkę jego okładał zaciekle szyjką po 
i“ozb itej butelce po benzynie. (D. c. n.)


